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Pi z  u  t M y ś l i

Jak Dach czasu w pływ a  na praw odaw ­
stwo.

K a ż d y  człowiek uważany w szczególności nie 
zostaie zawsze w iednym stanie, ciągłym ule­
ga odmianom. Zbiory ludzi, całe towarzystwa, 
państwa rozmaitych doznają przemian; pole­
pszają się, pogorszaią, wzrastaią, upadaią, po­
wstają na now o, lub giną na długie czasy. 
Jaka różnica między dawnym Egiptem, Gre- 
cyą, Rzymem, państwami średnich wieków, a 
teraźnieyszemi narodami? Ustanowienia w ró -  
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ż n y c h  k ra iach  stosowno byw aią  do właściwe­

go ich  stanu.
P rz e z  du ch a  czasu ro z u m ie m : w y o b ra ­

ż e n ia ,  m n ie m a n ia ,  u rządzen ia ,  całe postępo­
w anie ,  i wszelkie s tosunki mieszkańców ied n y ch  
w zględem  d ru g ich ,  s tosunk i rząd zący ch  z rzą -  
d zo n em i,  i  na rodów  z na ro d am i w szczegół-; 
n y m  czasie brane.

iNie można lak su row o sądzić ludzi,  iżby  
złe czynili dla tego że iest z łe ;  m y lą  się W 
zd a n ia c h  swoich, czyn ią  wniosk' p o d łu g  swo-* 
ic h  w iadom ośc i ,  k ie ru ią  i lu d ź m i i  r z e c z a m i  

W edług w idoków  swego czasu. R ozbiera jąc  u -  
s taw y  i c z y n y  każdego n a rodu  w każdym  wie­
k u  , m ożna  się p rzekonać , że w n ich  zakładali 
sobie z a m ia ry  stosowne do ducha  czasu, że z 

p rz e m ia n ą  tego d u c h a  zm ieniali  us taw y  i czy­
n y ,  ze w każdem  p o s ta n o w ie n iu  i postępowa­
n i u  była pew na  p o b u d k a ,  cel szczególny do 
k tó reg o  dążono ,  ale go nie zawsze dostępow a­
n o  ; dośw iadczenie  t rw o rz y ło  naukę  na d a l ;  
gw a łtow na  iaka zm iana  nowe usLanowieriia 
w prow adzała ,  ieżeli ta zm iana na  d o b ry ch  o- 
p a r ta  by ła  zasadach, tw orzy ła  pom yślność  k ra -  
iu  , ieżeli k ierow ała  n ią  niewiadom osc i szko­
dliwe namiętności , to  lu d y  pogrążane b yw ały
W nieszczęściu. R ozw aża iąc  bezstronnie  dzieie

•  *
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narodów , p rzekonać  się o ły c h  p raw dach  m o ­
żna .

P ierw sze  n a ro d y  rz ą d z i ły  się p a t r y a r -  
c h a ln ie ,  n acze ln icy  fam ilii  k ierow ali  całym  
do m em  swoim, całą ro d z in ą ,  s łucha ły  ich po­
kolen ia . M iasta  g reck ie  składały  oddzielne 
p a ń s tw a ,  i same s o b ie , ob iera ły  rządców ; czę­
s tok roć  szczęśliwy w n ich  przewodnik  p r z y ­
znaw szy  sobie n ieog ran iczoną  władzę sp raw o ­
wał ią samowolnie. U z y m  ogran iczony  w j a- 
czą tkach  m a ły m  ok ręg iem , rozsze rzany  s to­
pn iam i,  inne  miał us taw y  za K ró lów , inne  za 

r z ą d u  wolnego, czyli za rzeczypospo litey ,  in n e  
za Cesarzów. N a ro d y ,  k tó re  państwo r z y m ­
skie obaliły , osiadaiąc w państw ach  podbitych^ 
dzieliły  ie na  części, cząstk i i n adaw ały  te czę ­
ści szczególnym  wrodzona swoim p ra w e m  
zw ie rzch n iczem , z obow iązkiem  u z n an ia  p o d ­
ległości p ierw szem u wodzowi, osóbis tey  służby  

w  p o trzeb ie ,  a naw et składania p ew n y ch  danin .  
U c iem iężen ia ,  k tó re  p rzem oc  iz ręczn o ść  takich 
p a n ó w  i  pan k ó w  ie d n y c h  w zg lęd em  d r u g ic h ,  
względem naczelnego zw ierzchn ika ,  a n a y w ię -  
cey w zględem  lu d u  sp o k o y n em i za tru d n ien iam i 
zaiętego bezprzezstannie  w y k o n y w a ły ,  w szy ­
stkie sku tk i  p rz y k re  feuda lizm u  b y ły  p o w o ­
dem  m ieszkańcom  do osiadania po m iastach ,
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łączenia w nich przemysłu i sil wspólnych dla 
powszechuey o b ro n y , zabezpieczenia osób i 
w ł a s n o ś c i  swoich ; ztąd powstały municypal— 
n e  p raw a . W z o ry  miast naśladowali z cza­
sem monarchowie, oświecały się ludy powoli, 
a tak stopniami nastał teraźnieyśzy państw po­
rządek , ustanowione prawa dla wszystkich mie­
szkańców, przepisane stosunki rządu z rząd z o -  
iiemi czynione układy stosowne i narodów 
Z narodam i.

Grecy i Rzym iane rozumieli, ze prawo 
podbicia nadaie im własność i rzeczy i ludzi 
p o d b i t e g o  k r a iu , ztąd wielkie różnice między 
o b y w a t e l e m  a iliotein, między wolnym a nie­
w olnikiem . Jak  liczne są przepisy w p r a ­
w ach rzymskich o niewolnikach, wyzwoleń 
c a c h , pa tronach?  W ładza rodzicielska bardzo 
b y ła  obszerna, oyciec familii samowolnie rzą 
dz ił ,  płeć żeńska nie miała znaczenia, w sa- 
jilych nawet spadkach po śmierci óyca szcze­
gólny wzgląd miano i na zastępstwo ubyłego 
familii członka i iego stopnia.

Rzymianie, o których naywięcey wiado­
mości dochowała nam starożytność , których 
prawa są obszerne i wiele w n i c h  doskonało­
ści wzorem były następnym państwom i obfi­
t ą  będą zawsze nauką dla terainieyszego cza-
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su i przyszłych wieków, zwłaszcza co do zasad, 
k tóre Rzymianie nie z mniemań czasowych ia-  
koto : o wolnych ludziach i niewolnikach , ale 
z od wiecznych prawd rozumu, iakoto : o pra­
wie własności, o umowach czerpali . Przecho­
dząc prawa Rzymskie, natrafia się bardzo czę­
sto na rozliczne tych praw nazwiska, brane od 
osób które ich żądały układały, wnosiły. J a ­
ki cel i powód mieli mężowie do prawodastw'a 
należący, do takiego zmierza prawo przez nich. 
podawane; postrzegać to można widocznie n ia  
tylko w politycznych stosunkach ale nawet w 
cywilnych.

Po zniesieniu rządu królów dążyło wszy­
stko do wolności. Senat usiłował pomnażać 
powagę swoię, lud  kładł tam y samowolnemu 
postępowaniu rządzców swoich , patrycyusze a. 
Indem ubiegali się o udział władzy, raz iedni 
drugi raz drudzy  otrzymywali przewagę. W o ­
dzowie woysk zręczni i szczęśliwi grożnemi 
stawali śię wszystkim mieszkańcom. Za umoc­
nieniem władzy Cesarzów, ich wola staw'ala 
się prawem. Z przemianą panuiącego zmie­
niały się ustawy. Prócz walk i burz polity­
cznych odnawiających się często, zmieniana 
zawsze nawet wśród spokoyności prawa szcze­
gólne , podług panuiących i rozszerzanych
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mniemań , przedsiębranych czasowo widoków. 
Ustawy naprzyklad o spadkach wyznaczały 
prawo dziedziczenia; według X II Tablic 
zstępnym, którzy pod władzą zostawuiąoego 
spadek byli, w braku tych krewnym płci 
męzkiey, a nawet patronom i ich dzieciom po 
wyzwoleniach, według postanowień Senatu, 
zwłaszcza nazwanych Tertuliańskie i Odi- 
ćiańskie, matkom po dzieciach i dzieciom 
Wnukom choć ieszeze pod cudzą władzą zosta­
jącym po matkach. W edług postanowień 
różnych  Cesarzów: braciom i siostrom usamo- 
wolnionym po rodzeństwie, małżonkowi p 0 
m ałżonku, a podług Justyniana wszystkim kre­
wnym zstępnym , w braku tych wstępnym i 

rodzeństwu. a gdyby wstępnych nie było ro­
dzeństwu, w braku tych i ich dzieci innym 
krewnym pobocznym bliższego slopnia. Te- 
Stamenta, zapisy czyli Legata, podstawienia 
czylisubsLytucye, częsc obowiązkową czyli le— 
gitymę rozlicznie, w różnych czasach państwa 
rzymskiego, ograniczano. Sposoby uprawnień 
dzieci nie te same były ^a Kozistantyna , któ­
re za 1 eodozyusza i późnieysze za Justyniana 
Ledwo że nie za każdego konsula, których 
corocznie odmieniano, za każdego Cesarza 

których wielu krótko panowało, pewne pra-
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wa szczególne, p o d a iącen o w e  przep isy , ansy-*  
częściey zmieniaiące dawne, stanowiono. Sa­
m o  wyszczególnienie  nazw isk praw rzym skich  
b ra n y c h  od osób, które  do ich  postanowienia  
W pływały, pod ług  wszystkich  l iter allabetu. 
d łu g i  szereg  składa. M óżnaby  obszerne dzie­
ło  u łożyć p o rów nyw an  iedynie  ro z m a i ty c h  
p ra w  rzy m sk ich ,  które  wzglądem tychże  sa­
m y c h  przedm iotów  p rzez  wszystkie lata p a ń ­
stwa rzym skiego  w ydane  zostały. P o d o b n ie  ' 
się działo i w in n y c h  państw ach  , i teraz n a ­
wet, pom im o w yiaśn ionych  i  usta lonych  zasad 

is to tn y ch  praw odaw stw a, rośnie  liczba u r z ą ­
dzeń  szczególnych  w każdym  kariu .  P o zn a ­
n e  praw a rzym sk ie  naśladowane b y ły  p raw ie  
powszechnie . S tanow iono  różne  klassy m ie ­
szkańców po na rodach  , p rzy w iązy w an o  wiele 
znaczenia  do fam il iy n y ch  imion. C hociaż r o z ­
szerzona R elig iia  Chrzesciiańska p rzek o n y w ała  
o n iezgodności z miłością bliźniego p o d z ia ła  
ludzi na w o ln y ch  i niewolników, z ach o w y w a­
no  iednak zawisłość iednych  osób od d ru g ich ,  
rz ą d  feu d a ln y  upada iący  stopniowo zostawił 
ieszcze różnice m iędzy  mieszkańcami choc ied n e -  
go k ra iu  w sam ychże p raw ach , naw et co do n a ­
byw ania i używ an ia  rzeczy. W i e k  dopiero 

dzisieyszy rów ność  praw a, zwłaszcza vr slojsun-s
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kacli cywilnych miedzy wszystkiemi mieszkań­
cami tegoż samego kraiu, w prowadził i rozsze­
rza , a nawet i do obcych czyli mieszkańców * 
kraiu innego stósuie, gdy wolność przenosze­
nia się z iednego państwa do drugiego , naby­
wania i zbywania rzeczy wszędzie, i różnych 
zamian czynienia upowszechnia się co raz bar- 
dziey. W ażnem byłoby dzieło w każdym na­
rodzie wyslawuiące dokładny obraz praw 
wszelkich, które w tym narodzie różnie różne— 
mi czasy stanowione, znoszone, poprawiane, 
zmieniane były, okazywałby ten obraz wła­
ściwego ducha czasu , ile len w p ł y w a ł  dziel­
nie na wszystkie ustawy. Zamiar niniejszego 

.pisma, ile krótkiego tylko rysu, w którym ten 
iedynie cel, aby wzbudzić przynaymniey za­
stanowienie nad potrzebą zgodności praw^ z 
duchem czasu, nie dozwala stawić w całey 
obszernosci obrazu takiego choć co do nasze­
go kraiu , niektóre tylko przemiany w pra­
wodawstwie poiskiem namienię, z k tó rych  
tvplyw ducha czasu na prawa stanowione ia- 
wnie poznać można.

Pier wsi monarchowie Polscy samowolne­
mu byli panami, przybierali poradników, [ecz 
sami stanowili prawa i rządzili. Z czasem zna- 
komite^ usługi przez szczególnych mieszkań-
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ców w ykonane  dla m o n a r c h y  dały  powód do 
s tosow nych  n ag ró d  , rozdawali m onarchow ie  
z ie m ię , szczególne ty tu ły ,  p rzy w iązan y m  do 
siebie o so b o m , rosła ty c h  pow aga , p rzyb ie ­
ra ły  znaczen ie ,  mieszały się do r z ą d u ,  sprze­
ciw iały  n ieraz  zam iarom  m onarchów , i nas tę ­
p n ie  n ab y w a ły  pew nego udzia łu  władzy; bez 
ich  zezwolenia, nie m ógł m o n a rc h a  w ażn iey-  
szych  ustaw  podawać; nastał S e n a t ,  potem  i 
stan ry c e r sk i ,  nas ta ły  o b ra d y  publiczne  czy­
li seym y, słabiała królów  %vładza, w prow adzo­
n y  t ro n  e lekcyyny , ograniczano wiele p a n u ią -  

ceg o ,  n iem óg ł w s trzym yw ać  skutecznie Sarno­
wo] ności, k tó rą  m ożnieysi w sąsiedztwie swoiem 
w ykonyw ali,  nakon iec  oświecenie wskazało 
zasady, dobrego  r z ą d u  w kons ly tu cy ach  tego- 
w iecznych. W  częstych w oynach ,  k tó ry c h  P o l­
ska  doświadczała, s tan  ryce rsk i  m ocną  b y ł  ta r ­
czą , osobiste m ęzlw o zastępowało w oyskow ą 
sztukę, pospolite ruszen ie  stanowiło dzielną siłę 
k ra io w ą ,  służba osobista w potrzebie o y czy -  
zu y  obowiązkiem  była i zaszczytem  szlachty, 
stosowne zatem by ły  do ow ych czasów p r a ­
wa: że sama ty lk o  szlachta  posiadać ziemię 
m o g ła ,  że m ały  udzia ł c ó rk i ,  a znaczny  9y_ 
now ie  w spadkach  pobierali ,  że płeć żeńska 

sp łacana  by ła  przez pnęzk ą  W spadkach  n ie -



ru ch o m y ch .  W o y n y  dawnieysze pusto#zyły 
wszystko ogniem i mieczem , spokoynych 
mieszkańców zabierano w niewolą, i do obcych 
krain  pędzono. Rządni monarchowie chcąc 
nagradzać tak wielkie straty, zaludniać kraie 
swoie, sprowadzali i przyymowoli chętnie przy­
byszów, k tórych  rozmaite okoliczności przy­
muszały opuszczać własną oyczyznę i szukać 
w innych stronach schronienia i użycia swe­
go p rz em y s łu ;  osadzali ich pó miastach, 
wsiach, stosownie do służących im za tru d n ień ; 
dawali im prawa wzorenr zaprowadzonych iuż 
wtenczas w wielu częściach E u ro p y  ustaw 
m unicypalnych. Prawa teutońskie przechodzi­
ły  do Polski, sprzyiały wolności osób, porzą­
dkowi miast i osad i ogólnemu przemysłowi; 
różniły  się znacznie od ustaw dla szlachty. 
Odnawiaiące się często zamieszania w kraiu 
nie mogły kłaść zawsze skuteczney tamy, prze­
ciw przemocy bogatszych i znakomitszych 
mieszkańców nad słabszemi i uboższemi; usta­
ły  prawa wsiom nadane, mieszkańcy ich prze­
szli w poddaństwo szlachty, miasta większe 
zachowały swoie nadania, mnieysze w czasowe 
posiadanie przechodząc do Starostów, na roz­
liczne uciemiężenia, pogrążenie w ciemno­
cie , i własny nierząd wystawione byłyj upa-



4i7

tlał przemysł k tóry  ieszcze kw itnął znacznie 
i  yi szesnastym wieku u  nas. W zrastaiąca 
coraz bardziey przewaga szlachty nad kró­
lam i,. te rn  większą stawała się nad m ieszkań-' 
cami nie szlacheckiego rodu. W" końcu wie­
k u  ośmnastego poznali Polacy wady dotych­
czasowych p raw  i rządu syyoiego, przedsię­
brali chwalebne poprawy. Zm iany  następne 
terażuieyszy stan rzeczy kraiowych wprowa­
dziły, w którym  dawnieysze prawa polskie, 
niedostateczne, niepodobne do wykonania. Nie 
naganiaym y porywczo ustaw poprzedników na­
szych , mieli oni zamiary d o b re , ich posta­
nowienia stosowne byjy do ducha czasu, do 
zdarzeń i okoliczności. D uch czasu zmie­
nia się, nie trw^a długo w stanie iednakowvm, 
trzeba go znać dobrze w każdey i e g o  prze­
m ianie, aby sądzić można z roztropnością , 0 
Zgodności z nim lub przeciwieństwie szcze­
gólnego prawodawstwa, w pewnym okresie cza­
su uważanego.

Prawa ludzkie nie mogą być te same 
na zawsze, bo nic by poprawiać i doskonalić 
nie m o ż n a , lecz nayostrożniey postępować 
należy w stanowieniu nowych przepisów, aby 
zamiast polepszenia, gorszych skutków nie 
sp raw ić ,  wypada poprzedniczo zgłębić dobrze 
wszelkie z nich skutki spodziewane, aby zgo-
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dne .być mogły z postępem wszystkich sto­
sunków towarzyskich w iakich się naród znay— 
d u ie ; ztąd to pochodzi, ze stanowienie praw 
dobrych trudną  iest sztuką, wielu wiadomo­
ści, pracowitych porównywali, i doyrzałeg o 
rozsądku wymaga. Zawsze to na uwadze po­
w inny  mieć osoby do prawodawstwa po ­
woda ne.

Jeżeli rzucone tu  myśli daią nam  po­
znać, że duch czasu wpływa wiele na p ra­
wa, zastanówmy się ieszcze cokolwiek nad 
tern , iaki iest duch czasu w którym  źyiemy.

Trwałość towarzystw lu d zk ich , trwałość 
państw, i dobry w nich porządek zape­
wnione są dziedzictwem tronu  i ciągłym nań 
następstwem w nieograniczone czasy ułożonem. 
Osoba panującego, iako piasluiąca powszechną 
wolą całego narodu, iest święta, nietykalna, 
nieodpowiedzialna:poraduicy, który cli Monarcha 
używa i bliżsi wykonywacze iego woli, pod­
dani są p ra w u ,  ściśle odpowiedzialni, bez 
ich  podpisu nie masz dowodu pewnego o 
woli M onarchy, podpisuiąc ustanowienia prze­
ciwne głównym zasadom rządu  kratowego 
staią się winnemi. Ogobiste czyny człowie­
ka szacunek iego stanowią, losowe różnice 
urodzenia, pochodzenia od znakomitych przód-



ków  nie zasługą , ż ad p ey  nie w prow a­
dzają ró żn icy  w s to sunkach  zwłaszcza cywil­
n y c h ,  to iest w s tosunkach  mieszkańca k ra ­
in  z mieszkańcem, a naw et w s to sunkach  polity­
czn y ch  nie wiele iest wyłączeń. K ażdy  może być 
u rzęd n ik iem , by leb y  po trzebne  usposobienia 
posiadał. U rz ę d n ik  p ro s ty m  iest wykonywa-, 
czem p r a w a ,  wszelkie iego sam owolne postę ­
pow anie iest w ystępk iem  , pod c iąg ły m  do­
zorem  w yższych  władz z o s ta ie , a wszystkie 
władze i niższe i wyższe do ścisłey odpowie­
dz ia lnośc i,  do zdawania  sp raw y z całego p o ­
stępowania  swoiego są obow iązane. K ra iow e  

p raw a  ob ey m u ią  w szystk ich  mieszkańców, ie -  
d n a k o w o ,  stosuią się do każdego z n ich  w 
iednakow ych  okolicznościach. K a ż d y  należy  
do podeym ow ania  c iężarów, i  czynien ia  ofiar 
dla ogólnego dobra  pod ług  ro z k ła d u ,  k tó ry  
z g o d n y  b y ć  pow in ien  z m ożnością  każdego 
p raw em  oznaczoną. K toko lw iek  w y k ro c z y  
przeciw  p raw u , k a ran y  iest pod ług  p raw a  p o ­
wszechnego na  wszystkich. W o ln o ś ć  n a b y ­
wania rzeczy  tak ru c h o m y c h  iak nierucho-i 
m y c h ; wolność w ich  używ an iu ,  c zy n ien iu  
zam ian , p rzeds ięb ran iu  iakiegożkolwiekbądź 
godziwego ga tu n k u  przem ysłu , za trudn ień , spo­
sobu  życia, zabezpieczona każdem u, s tosunk
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osób prawem oznaczone, przepisy o spadkach 
k o n t r a k t a c h  t e  same są dla wszystkich* t o ż  sa-i 
x n o  s ą d o w n i c t w o  dla każdego.

Pomyślność publiczna składa się z po­
myślności p ryw atnych  osób, dobro ogólne iest 
zbiorem szczególnego dobra wszystkich. W sze l­
kie środki rządowe do tego zmierzać maią, 
aby  zabezpieczać każdemu iego dobro, nie 
przeszkadzać w iego używaniu, ułatwiać pole­
pszanie. W olność przem ysłu zamian świąto­
bliwie szanować należy. Nie na tern zasadza 
się szczęśliwość kraiu, aby niektórzy iego mie^ 
szkańcy dobry b y t  mieli,  ale aby wszyscy 
ile możności znaydowali sposobność u trzy ­
mania się i pomnażania wygód swoich. Im  
■większa liczba mieszkańców byt swóy pole­
p sza ,  tern bardziey rośnie pomyślność kraiu. 
P różnem  byłoby marzeniem wymagać, aby w 
kra iu  wszyscy mieszkańcy obfitość rzeczy po­
siadali; nie można zupełnie zniszczyć rozlicz­
n y c h  przemian, które z porządku świata wyui- 
kaią, ani szkodliwego wpływu i namieiętnosci 
n iep raw y ch ,  lecz o t o  nayusilniey starać się 
należy, do tego dążyć bezprzestannie, aby 
chcącym i pracuiącym przyzwoicie nie kłaść 
tam  do icli postępowania, nie odbierać środ- 
kow do godziwego zysku , aby uciemiężenie la-



kiegokolwiek mieszkańca n ie  uchodziło  bez k a ­
ry ,  aby  iedn i  nie ponosili  s tosunkow o więcey 
ciężarów nad  d r u g i c h , a b y  nieszczęśliwi do ­
znaw ali  pom ocy. P ra w o  zabezpiecza wolność, 
a  wolność pod ług  praw a, czyli zgodna z iego 
p rzep isam i, n ie tyka lną  być  pow in n a  własnością 
każdego.

T e  zasady, z du ch a  czasu teraźn ieyszego  
w yciągn ione , n ieodstępną skazówką być po­
w in n y  i rządow i i r z ą d z o n y m  w każdeui ich. 
postępowaniu . M a m y  ie u tkw ione  w szaco- 
w ney  k o us ty lucy i  naszey, n ieocen ionym  darze  

N ay iaśn ieyszego  M o n a rc h y  naszego , k tó ry  n a ­
szego dobra n a y u s i ln ie y  pragnie . U czm y  się 
ich ,  rozw ażaj m y , ab y śm y  z n ic h  Ipożytkowali 
przyzwoicie . P o d a iący  p raw a i u rządzen ia  
n ie c h a y  zgłębiaią ie d o b rze ,  czy iest w n ic h  
wszelka zgodność z zasadam i k o n s ty tu c y i ,  z 
d u ch em  czasu. W y k o n y w 'acze  p raw  n ie c h a y  
n ie  przedsięb iorą  tak ich  środków, k tó re  p r z y -  
k re in i  czyn ią  rząd zo n y m  usku teczn ien ia  p rz e ­
pisów praw a. N ie gańm y lekkom yślnie  p o d a ­
w a n y c h  n am  przepisów , s ta ray iny  się poznać  
ie p ierw ey w każdym  względzie, n im  zdanie  
o n ich  w yrzeczem y. O św iecaym y  się na  w za-  
iem, p rz y y m u y m y  dobre  praw a z pow olnością , 
o usun ien ie  z ły ch  czy ń m y  przełożenia z usza-
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nowaniem n a le ż ą c e m  się zwierzchności, a m o ­
żemy n a t r a f i ć  na właściwą drogę do pom yśl­
ności k r a in  prowadzącą.

U w a g i  n i e k t ó r e
N ad rozbiorem dzieiów Z yg m u n ta  11T. 

xv Pszczole Lwowskiey.

W  P a m i ę t n i k u  Lwowskim Pszczoła zwanym, 
z r. b. Miesiąc May, w krytyce nad szanownem 
dziełem Juliana Niemcewicza znayduią się 
niektóre uwagi tak z prawdą niezgodne, ze 
kilka z nich zasługuią na  postrzeżenia dokła- 

dnieysze.
1. Biskup Jaryneński na k. 28. obrócony 

na Biskupa na Jaw orzu, Jauer w Szląsku, gdzie 
nigdy nie było Biskupstwa, lecz gdzie od wieku 
prawie zaraz od reform y 102a. była większa 
część mieszkańców wyznania Ewangelickiego, 
gdzie nawet dla wielości ludu  tegoż Dwór 
Austryiacki pozwolić musiał kościoi now y W 
pokoiu W estfalskim  r. i648.‘ a z wielką t ru ­
dnością inne powytępiał kościoły i 65i .  w ie r

formie
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formie ptzez Sebestyana ilonstoka, syna ko­
w a la , Biskupa W rocławskiego gorliwca nad- 
zw yczay zapalonego, za to , że czas nieiakiś 
był w niewoli u Szwedów. W reszcie miasto 
Jauer (dawniey Jawor czyli J a worz) znane 
dotąd naysławnieyszemi kiełbasami w całym  
Szląsku, a nie zaś Biskupstwem lub iaką kapi­
tułą,* a tak więc Biskup Jaryneński zapewne 
nie może być 'niczem iunem iak omyłką dru­
ku , zamiast Biskup Jauryński, to iest miasta 
Rab w W ęgrzech, Giver  po W ęgiersku , Jau-  
rinum po łacinie a nie wiem iak po Słowiati- 
sku, nad rzeką Rabą i Rabnicą, gdzie te rze­
ki w D im ay wpadaią. Biisching Tom II. i5 96*

a. Aiveariorum vicus p. 1?. nazywa się 
teraz 1 lasek, gdzie sławny klasztor Karmeli- 
tański na Piasku, in  Arena, z cudownym N .  
Panny obrazem.

3. P. 36. A ndrzey Gterin, czyli raczćy 
Jerin , Jerinus Biskup W rocław ski, nie zaś 
Gerim, co zapewnie omyłka druku.

4. Szkoci, p. 4o. Sprawiedliwa uwaga, że 
Niemców Z opałkami chodzących nazywano cza­
sem Szkotami czyli Szotami, ale byli i rodowici 
Szkoci w X V II. wieku, co mały lub wielki han­
del W Polszczę prowadzili. Szpichlerze pod K a z i ­

mierzem nad W isłą  W woiewództwie Lubef*
1 8 2 0 . Sierpięń  Tom JkTIL  2§
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skiem, wiele familiy mieyskich i szlacheckich 
w P r u s i e c b ,  Litwie, w  Krakowskiem i w in -  
nvch M a ł o p o l s k i  Woiewództwach, od dawnych  
S z k o t ó w  pochodzą, a liczba ich tak się po­
mnożyła po rewolucyi za Karola I. i Krora- 
wella, że i dotąd ieszcze starożytne imiona w 
Polszczę z Szkocyi pochodzące nie są nowo­
ścią , n. p. Ferguson, Tonsort w Zamościu,
G o r d o n  , Middleton w Litwie i w Krakowie,
Forster w Gdańsku, Ogilvie etc. Podobno 
i  w Wilamowicach w Galicy i znaydzie coś
Szkodzkich imion. Upewnia autor, że
r. i5ui. w Szkocyi naywięcey było katolików, 
to chyba w I r l a u d y i ,  gdzie i dotąd tak lest, 
aJe w Szkocyi iuż i wtedy nie wiele lub wcale 
nic nie było katolików, gdy cała prawie Szkocya  
r. 1 5 4 7 .  i i56o r e f o r m ę  przyięła. Całe regimen­
ts Szkotów bywały w służbie Szwedzkiey, H o-  
lenderskiey i inney, nayczęściey z żołnierzy 
wyznania ewangielickiego składających s ię ,
a między mieszczanami Krakowskiemi kiUa
Szkockich było familiy iuż r. i5g i.  Grunto­
wna i sprawiedliwa Autora uwaga, ze me  
binda z tandeciarzami i Barysznikami na iar- 
marku była przyczyną ostatniego zburzenia 
Zboru czyli kościoła 13róg zwanego, leCz był 
to bunt poduszczony przez Jezmtów w dziett
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W niebow stąpienia  Pańskiego z wiedzą i wolą 
podobno samego Z ygm unta  III .  k tóry  z lu ­
bością patrzał się na gorejący kościół różno- 
wierców, chociaż przed dwoma laty  dopiero 
na wolność ich  p rzy s ięg a ł; lacz urażony był 
nay  więcey o to ,  że siostra iego Królewna 
Szwedzka A n n a ,  która Syreniusza Botanika 
•wspierała i inne dobrodzieystwa naukom  czy­
n iła ,  była gorliwą ewanieliczką Luterską, i u 
D w oru swego samych miało niekatolików; że 
zaś w ten b u n t ,  iak i W ów W ileński r. i58 i  
wchodził Skarga , iest rzeczą niezawodną. 
W szak że  owe kazanie iego na to zburzenie 
Z boru ,  które wystawił nam szanowny Aloizy 
Osiński, iak o wzór to lerancyi,  pełne iest nay -  
okropnieyszego fanatyzmu. Z  całą bowiem wy­
m ową swoią usiłuie dowodzić Skarga, że nie 
przez p rzy p ad ek ,  w zgiełku, ale urzędownie z 
rozkazu i’ządowego kościół reformowany po ­
winien był być zburzonym , Nie śmiałby za­
konnik tak gadać, gdy by nie w iedzia ł , że znąy- 
dzie wsparcie u  króla i u  biskupa swego 
Piotra  Myszkowskiego; atoli że m u to nie u -  
szło na sucho , przed zacnym  Biskupem roz- 
sądnieyszym , by ł bowiem o to strofowanym. 
Sam iego życ iop is , xiądz Jezuita bezimienny, 
przyznaie p. 3g . temi słowy: Oyciec P io t r

28*



stosownie do woli starszych (pro lib itu  m a -  
io ru m ) miał to za iedno, ułagodzić swoy za- 

j  czyli pomnożyć swoię łagodność w ka-j 
paniach. W szakże iaka nienawiść była na X. 
Skargę u  rokoszanów, widać z iego apologii. 
Łatwo m u było usprawiedliwić się na zjeździe 
W iś l ick im , gdzie sami tylko byli s tronnicy 
Królewscy, ale t ru d n o  było mu gorliwego 
katolika Mik. Zebrzydowskiego, naczelnika 
rokoszu, nawrócić do króla , k tó ry  go nau­
myślnie na to doń posyłał. Ze Zebrzydowski 
waleczny niegdyś woiownik, założyciel Kal- 
w ary i  w Galicyi, nigdy nie był E w a n g i e l i k i e m ,  

lecz ieden z naygorłi wszy cli katohkow, iest 
rzecz wiadoma; wszelako A u to r  recenzyi nie 
wiedzieć wiakira gniewie na Dyssydentów Ur 
mieścił go pomiędzy różnowiercami i warto-; 
głowami, całego świata licznetni b ieg u n am i,  
gdzie się i zacny Polak z Polakow Gliczner i  
błędni w nauce ,  ale w obyczaiach poczciwi 
P io tr  z G oniądza, Gonesius, znayduią. A  
skądżeto gniew t a k i ,  za bardzo szczupłą i  
nawiasem, zarzutem dla Dyssydentów, r. 1768 
n a trąconą  pochwałę przez Niemcewicza daną? 
T a n t a e n e  anim is celestibus ire?  p. 228. W 
Pszczole p. 4 a. Różuowiercy byli wówczas 
Polakami mow^ i  duszą* Pakiemi byli za-:



wsze wszyscy każdego czasu różnowiercy, io- 
zeli ich tak nazwać m ożna, bo koustytucye 
inaczey kazały r. 1768 i 1775, a ieszcze bardziey 
dawnieysze przed r. 1570; a szczególnie R a- 
dziwiłowie na Bierzach i D ubience, i X iążę 
Janusz zbył ostro zaiste w Dzieiach Zygm un­
ta III. osądzony, mąż daleko lepszy, boha- 
ty r niemnieyszy od każdego innego z woio- 
wników wieku X V II. Pomiiam zarzut no­
wości nauki, błędów , herezyi i t. d. co z  
ust Skargi pięknićy brzmieć mogo*, iak z ust 
Recenzenta. Znawca historyi Połskiey musiał 
przecięż znać: ie  rodowicie Ostrorogowie w 
wielkiey Polszczę ieszcze przed Augsburską rw 
i5 i7 ii5 3 o . Szwaycarską r. i 5 i 8 i i 536. i wszel- 
kiemi innemi reformami zmarli na sto lat pra­
wie, nie bardzo poważali P rym at i hierarchię 
Rzym ską, iedni iawnie byli Hussytami, drudzy 
lubo nie odszczepiali się od Kościoła Łacińskiego, 
iednak nie myśleli ani iak H osiusz, który o 
każdym tw ierdził, że kto nie Rom anista  to 
pewno Satanista. A  zaiste czytaiąc pioruny 
Recenzenta na Nowatorów mniemanych w 
wierze, dziwną iest rzeczą, że przepomina się 
iż obrządek Ruski nieuniiacki podobne) m iał 
więcey wyznawców w Litwie i leraźnieyszey 
Galicy i , niż kościół Katolicki, Lycz i  n*
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naczelników Konfederacyi Toruńskich i Słu- 
ckich, dla wyższey sławy konfederacyi Ra­
domskich i Barskich, nawiasem trącać iak na 
Polaków ani mową ani duszą Polaków, tru-  
diio. Byli z obu stron mężowie Polscy, duszą 
i  sercem dobrzy Palryoci, uwiedzieni , a w  
Barskiey konfederacyi choć zawsze byli 'mę­
żowie wielcy nieposzlakowaney cnoty, byli i 
tacy, których gorliwość o widzimisię stron­
ne wyzey szło , iak widoki czystey o yczyn y  
miłości, Wszakże uwiezienie króla Stanisła­
wa Augusta, z przysięgą w Częstochowie odby­
tą , stawienia go żywcem lub nieżywym w kłi  
da teraz między bayki tłumacz Jekla o odmia­
nach rządu Polski, chociaż tylu ieszcze żyie 
co lego było świadkiem 5 ale iakby nie godziło 
Się przypisywać to naczelnikom wszystkim  
Konfederacyi Barskiey, tak równie nie godzi  
się czernić ieduych dla pochwały drugich. 
N iech mi wolno będzie słów kilka powiedzieć 
na obronę Zborowskich i Janusza Radziwiła. 
Że nie wszyscy Zborowscy byli rokoszanami iest 
wiadomo 5 lecz ci co niemi byli, wielki żal 
mieli do króla Zygmunta III. za stracenie Sa­
muela, r. i 58z; chociaż bowiem to ieszcze 
stało się za Stefana Batorego, iednak nie 
czuli oni tego, co był Zamoyskiemu W ie l ­
kiemu Król Zygmunt III. winien, lecz t)lko



to, że gnębił  różnow ie rców  w sze lk ich , a cho ­
ciaż Z am oysk iem u  by ł n iew dzięczen , iednak  
k u  Zborow sk im  by ł  ieszcze n ie p rzy ch y ln iey -  
szym , z pow odu , że nie by li  K ato likam i i M a-  
xym ilian is tam i,  c h o c iażM axym ilian  potem wiel­
k i  M istrz  M ergentheimslci zm ar ły  r. 1620 W 
62. ro k u  wieku  swego, by ł bardzo  g o r l iw y m  
K a to l ik ie m , iednak b y ł  on naypodobnieySzy  tn 
do  oyca swego M axym iliana  II .  Byłto P a a  
łaskaw y, pełen  w ielkich ta le n lo w ,  k tó ry  r ó ­
żno wierców n ig d y  nie b y łb y  prześladow ał.  
W sz a k ż e  m im o  swoiey gorliwości u y in o w a ł  

on  się sam za D y ssy d en tam i A u s t ry a c k ie m i  
za R u d o lfa  I I .  od z ak o n u  Jezu ick iego  iuż  
m o c n o  d rę c z o n e m i ,  tak, że ła tw o d ru g i  b ra t  
i następca iego w ted y  K r ó l  M ac icy  II ,  R u ­
dolfow i I I .  w y d a r ł  dziedziczną  naw et A u s t r y -  
ią  i W ę g r y  r, ibo8. g d y  w szyscy  ró ż n o -  
w ie rc y  do  niego p rz y s ta l i ,  a większa część 
P a n ó w  K ato lick ich  rz ą d y  R u d o lfa  II. choć  u -  
c z e n sz e g o , ale w wielu względach Z y g m u n ­
tow i podobnego  gorliw ca, za n ieznośne  p o ­
czytyw ała . W y b ó r  Z y g m u n ta  I I I .  na t ro n  
P o lsk i  by ł  Z borow sk im  zatem  o ty łe  n iezno -  
śnieyszą rz e c z ą ,  0 ile on  b y ł  iedynem  Z a ­
m oyskiego dziełem, i °  i le M axym ilian  A r c y -  
X iążę , p ó ź n ie y  W ie lk i  M istrz  I. eutoński, b y ł
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wyższym od nayniezdolnieyszego £ królów 
Polskich , którego niezdatności nikt lepiey nie 
odmalował, iak Jul. Niemcewicz. Jeżeli ZboJ 
row scy  mieli tylko te urazy do króla, nieste­
ty  obierczego, toż ieszcze większe miał i o- 
eobiste urazy Janusz Xiążę Radziwił. N ie- 
przyiaciele /iego zarzucali mu d um ę, pychę, 
znieważenie Sakramentu ; lecz przepominali , 
iak Z ygm unt 111. gnębił dom Radziwiłowski 
n a  Bierzach i Dubience, gdy nie chcieli Xiążęta 
te y  dzielnicy nawrócić* się do wiary Katoli- 
okiey i mieli zatargi z Jezuitami. Co sługa, 
szaleniec zapalony uczynił, zażarty zdrożno- 
ściami od króla poninżonemi, nie można sa­
m em u  Xiążęciu Januszowi zarzucać. A źeX iąż  
dziedzic na Słucku, przez zonę swoię pierwszą 
Ż°łię Olelkowiczówną r. i 5gi. zmarłą i6 i3 .  czuł 
się na siłach , gdyż dostatki iego Elektor- 
stwa Niemieckie ledwie nie przewyższały, te­
m u  dziwować się nie trzeba. Dosyć że sam 
Z y g m u n t l i i ,  oddawał potem sprawiedliwość 
Waleczności i  męztwu tegoż X iąż ęc ia , gdy 
go chciał wplątać w interess Samozwańca I. 
D y m itra  (o czem doczytać się można w samem 
N iem cew icza dziele), lubo usiłowania te by ły  
nadarem ne. Nie żył waleczny Janusz d łu - 
Żeyaż do r .  1620. 4 i .  wieku swego, w p o w tó r-



nem  małżeństwie, miawszy za żonę Księżni­
czkę Brandeburską, iednę z dwunastu córek 
pomiędzy 23 dziećmi Jan a  Jerzego Elektora 
Brandeburskiego. Że wyższe Xiążę Janusz 
nad Zebrzydowskim miał ta len ta , że byłby 
pod Guzowfem zwycięzcą, i że umiał i da ley 
ratować się i zgodę uczciwszą z królem zro ­
b ił ,  iak Zebrzydowski, pokazuie się z ciągu 
historyi dzieiów Z ygm unta  t rzec ieg o , k tó ry  
to ty tu ł  niesprawiedliwie naganiony był w 
poprzednim N um erze; boć kiedy można m ó­
wić dzieie Apostołów, lub apostolskie, toć 
zaiste można mówić! dzieie Zygm unta III. Ale 
historyk powinien wierzjm , że to co się sta- 
i e ,  iest naylepszem. Złożenie Zygm unta  III .  
mozeby Polskę było ieszcze o większe nie­
szczęście przyprawiło , gdyby niegodny G a­
bryel Batory by ł  na tron  w s tąp i ł ; a tak 
więc chyba tą tylko uwagą można się cieszyć 
Za dalsze Zygm unta III. panowanie, co od 
roku  do roku  stawało się g o rszem , a tak 
surowo potępianie t y c b , co pragnęli żeby 
praw nym  sposobem urząd złożył, trudno iest 
pochwalić. A tu niech mi o wielkim Janie 
Zamoyskim ieszcze wolno będzie powiedzieć, 
tyle: czyź można go za to tak ostro potępiać, 
że chciał panować nad um ysłem  niedolę-
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żnym ? nad królem , który zawsze był igrzy­
skiem Jezuitów, i mamidhrn domu Austryia- 
ekiego, pierwey uniżonym sługą intryguią- 
cey, otyłey drugiey swćy zony Katarzyny, 
macochy i nieszczęsney zazdrośnicy W ła ­
dysława IV. a gdy ta um arła, to z nałogu i 
służebnicy iey, starey panny Urszuli Meye- 
równey, która polem, gdy królem rządzić 
nie mogła, stała się Dewotką i Fundatorką P a­
nien Karmelitanek bosych w Warszawie. 
W szakże nadany tytuł Króla Jezuitów miał 
sobie Zygmunt za zaszczyt, iak to Stanisław 
Reszka zeznawał sam z chlubą przed Papieżem. 
Cóż można zarzucać Zamoyskiemu, ze żałował, 
iż takiego niedołęgę zrobił Królem/ Seym in- 
kwizycyyny,wstrzymanie płacy podatków z Rusi 
Rozum iał, że Król nie maiąc pieniędzy, musi się 
poprawić ; nie był bezbłędnym wielki Jan Za­
moyski, niegdyś sam Dyssydentem, potem gor­
liwym lubo nigdy nie prześladuiącym Katoli­
kiem, umiał zapewnie i po dworsku ulegać 
królowi, iak to uczynił za Stefana Batorego, któ­
rego w yz łość  nad innemi szanował, tudzież i za 
Zygmunta Augusta, od którego był lubionym 
i kochanym ; ale z Zygmuntem III. inna by­
ła sprawa. Niedołężny król obierczy na nie­
szczęście przez pomyłkę Zamoyskiego, przez
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daw ny wzgląd na  k rew  Jagielońską nadany , 
chc ia ł ,  iak zazwyczay sam panow ać, iak Ja* 
kób II. w Anglii, i  do słuchania rad y  dobrey 
tera był niezdolnieyszym , im bardziey sam 
poczuwał się do słabości. Piasecki naylepiey 
go opisał,  a to każdy tam znaydzie.

O Korzyściach i nieprzyzwoito-  
ściach Krytyki.

Przekład z dzieła uwieńczonego P. Kil. 
lemain przez  Jana Nowickiego, czy .  
ta n y  w  d. i 5. M arca  1820. na po .  
siedzeniu T ow a: ISaukow. Krakow.

"Wyborny k r y t y k  b y ł b y  sz tu k m is tr ze m  maiącym wiele  
umieię tności i smaku bez przesą d ó w  i za w i ś c i .  

. Y o l t a i r © .

P o c h y a ł a  m ówcy albo poety, powabne ich 
dzieł poznanie , łatwe obudzenie szału potęgą 
g ie n iu s z n ,  ciągłe uczucie podziwienia, za wszo
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ko rzy s tn eg o  dl* t y eh ,  k tó rz y  go dośw iadcza- 
ją  • są bez w ątp ien ia  w zględem sposob iących  
się do sz tuk i pisania szczęśliw.szem usiłowa­
n ie m ,  n *ź rozb ió r  p rzepisów  n a u k o w y c h  mało 
z n a n y c h ,  i w p r a w a c h ,  iakie sobie sz tuka  za­
k re ś l i ła ,  n ie wiele pow ażanych .  A t a k ,  częste 
gwałcenie  l i te rack ich  ustaw , iest ty lko  zabaw ką  
dla o b o ię ln y c h , i narzędziem  draźliw ości ty c h  
k tó ry m  grozi. Miło zaiste opiewać chw ałę ,  k tó -  
rey  dz iw im y się i k o c h a m y !  Bolesna z a ś ,  czę­
sto na rzek ać  na  zawiść i n iespraw iedliw ość!

Jed n ak że  sm u tn e  w yobrażen ia  n ie  są  n i ­
g d y  oddz ie lnem i i od św ie tnych  p am ią ­
tek  g ien iuszu  i chw ały ,  k tó re  lu b im y  o d n a ­
wiać. Zawiść w każdym  czasie wciska się do 

h is to ry i  s ław nych  pisarzy; i t ru d n o  iest dzi­

w ić  się ich a r c y d z ie ło m , bez p rzy p o m n ien ia  
i c h  uw łoczycieli.  A le  b ezs tro n n y  ro zb ió r  zw al­
cza n a m ię tn e  k ry ty k i ;  sądzenie takie ro z ró ż ­
n i a ,  i  nada ie  mieysce m ężom , zdziera fa łszyw ą 
b a rw ę  sławy; oszczędza  w yższem u ta len tow i 
ty c h  n ies to so w n y ch  zapasów, i t y c h  p o d s tę ­
p n y c h  ró w n a ń ,  do k tó ry c h  c h c ian o b y  go za ­
wsze z n iż y ć ;  ro z u m n a  re c e n z y a  upow szechn ia  
i  upow ażn ia  p rzep isy  s m a k u , ona  p rz y s p o ­
sabia n a u k ę  dła ty c h ,  k tó rz y  p rzeznaczen i  są 
ł>yó następcam i w ie lk ich  wzorów. K r y ty k a
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wiąc w sw y c h  n a d u ż y c ia ch  lub k o rzy śc iach  i 
s tyka  się z l i te ra tu rą  lak  b l isko , iż nareszcie  
z n ią  się mięsza ; a g d y  c h cem y  oznaczyć  iey  
c e c h ę ,  w y tk n ą ć  iey  w y k ro c z e n ie ,  wśród tego 
z a k re s u ,  gdzie ty lek ro ć  rozlega się uwielbie­
n ie  w ie lk ich  p isa rzy , zdaie s ię ,  iź iakim sie  
n a tu ra ln y m  porządk iem  , ro z trzą sam y  pospo­
l i tą  n a u k  p rz y c z y n ę ,  g d y  w przód  sław iliśm y 
ró ż n e  t a l e n t a , z k tó ry c h  te  n a u k i  n a y p ię -  
kn iey szą  chw ałę  odniosły . W  lem zaw iłem  
r o z t rz ą s a n iu ,  p rzys toynośó  i w y zuc ie  się z 
w szelk iey  nam iętności,  b ro n ią  m i tego gorzk ie ­

go u n ie s ien ia ,  k tó re  p rz y s p a rz a  n iep rzy iac io l  
i  powiększa liczbę  c zy ta iący ch .  L ecz  g d y  
aż do oziębłości u m ia rk o w a n y  iestem  , m oże 
p rzez  t o , tem  w iększą  zach o w am  szłuszność; 
wszak nie  należy, bardzo  zan ied b y w ać  tak iey  
korzyści. C h ro n ić  się będę, abym  nie m alo­
w ał św ieżych  i  osobis tych  n iespraw iedliw ości; 

ty m  sposobem ' m n iem an ia  moie okazu iąc  się 
b e z in le re so w n e m i, zachow aią  m oc i  o g ó ln o ść ;  
pom nę, iż n ie  trzeba  b yć  s łab y m  przez  u le ­
głość, i u k ry w a ć  n a d u ż y c ia  z bo iażn i  s tan ia

się ich ofiarą.
G d yb yśm y zasięgali początku krytyki^  

podobno zdziw ilibyśm y s ię , iak n iektórzy lu -  

djeie sam i nastręczają się publiczności, a nie-'
1
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upow ażnien i, na  iey  mieyscu',  oraz iey imie­
n iem  s ą d z ą , ale źe to przywłaszczenie iest 
dawne, przypuśćm y iz zamieniło się w prawo. 
Często k ry ty k a  nagaba człowieka z talentem,
a chwali złego pisarza; często pi zez swe ob­
m ow y albo pochw ały obłąkuie opiniię, któr 
rąby  przestrzedz winna b y ł a , ale przed wszy -  
stkiem , należy przypom nieć sobie pocieszaią- 
cą prawdę , k tórą  icst dzielność dobrey ksią­
żk i ,  dzielność, z którą pie można porównać 
iak tylko nieuleczoną słabość złey książki: bo 
jak pierwszey zniszczyć nie p o d o b n a , tak 
drugiey  udzielić trwałości.

W y r a z  k r y t y k i  ma obszerne znaczenie , 
które zamyka bardzo różne wyobrażenia. A -  
rystoleles i Z o i l , W o l te r  i Desfontaines są 
k ry tykam i.  Z a is te , na tu ra lną  iest r z e c z ą , 
aby zazdrosna mierność w każdym  czasie by­
ła obm ow czyną sztuk i talentów, oraz aby 
bezstronny geniusz czuł potrzebę o n ich  
sądzenia. Dla tego, nayśmielszy pisarz staro­
żytności , naydawniey szy malarz przyrodze­
n i a , A rysto te les ,  położył w ym ow y zasady, 
w ytknął błędy poetów, i oznaczył granice 
smaku i rozsądku , równie iak ustalił g run to - 
wność i prawa społeczeństwa. Rzym ski kon­
su l ,  k tóry  oprócz chwały miłości o jczyzny ,
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nie zna! innćy iak chwalą w ym owy i p ięknych  
n a u k , pisał o taiemnicach ley sz tu k i , k tórey  
by ł wzorem ( i )  i sądził swych spółczestiych 
k tó rych  oświecał, oraz swych zapaśników 
k tó rych  zwalczył (2).

T ac y  mężowie kładą k ry ty k ę  w równi 
z swemi m yślam i, usuwaią wszelkie różnice 
rozdzielające sztukę sądzenia z talentem twór-r 
czym , albo raczey przez mimowolną siłę swe­
go g ien iu szu , wnoszą pewien rodzay tworze­
nia do rozbioru  sztuk p ięk n y ch ;  zdaie się, 
iz to co dostrzegają , wynaleźli. K w inty liaa  
zbliżył się do tych wielkich m istrzów ,— ich 
p rz y k ła d em , wyiaśnia on filozoficznie zasady 
mówczey sz t i lk i : smak iego czyni go sędzią 
wyższych pisarzy, iego styl ich rowiennikiem. 
fC winty lian i Longin  zdaią się być ożywieni 
takiemi wyścigami; ich  pochwały pasuią się 
n iby z te rn i ,  k tó rym  się dziwią; a ich  własna 
wymowa iest iednym  z hołdu należnego wiel^ 
kim' ludziom , k tó rych  uczcić nie m ogą,  ty l­
ko rów naiąc się z niemi. N ie  powinniśm y 
spuszczać z oczu tey, wielkiey i sz czy- 
tney  k r y ty k i , ale ona nie iest prawdziwym

(1) O r a t o r  dc  o ra to r e .

(2) p ę  Claris eratoribus
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przedm iotem  naszym : Idzie tu  o to , iaką ma-? 
m y  przyw iązać cenę do tey k ry ty k i niższćy 
i  drobnćy , k tóra p rzy  vvielu nadużyciach , m a 
tro ch ę  k o rzyśc i; do tey  nakoniec, i a k i e y  złość 
lub  slusznosc spółczesnych , nie przestaie u -  
żywac względem płodów uczonego talen tu .

D rukarn ia , to szczęśliwsze odkrycie śwież-« 
szych wieków, k tóra upow szechniła w yobra­
żenia , i  pom nożyła naukę oraz g łu p stw o , 
zrobiła także k ry ty k ę  tem  koniecznieyszą i  
Częstszą. Ju z  tak łatw o było upow szechnić 
pisem ko, źe ludzie n iechętn i i zazdrośni 
chw ycili się z przyiem nością układania podo­
b n y ch  dziełek. Póżniey wiekiem, w nad- 
zw yczaynem  pow iększeniu się now ych ksią 
z e k , m usiano robie w y b ó r, a spraw iedli­
we sądzenie mogło obiaśnić w w yborze, i na 
nieszczęście, dobre dzieła prawie zawsze były, 
celem  k ry ty k i ostrzegaiącey czytelników. W e  
W ło szech  pisano przez lat dwadzieścia dla 
dow iedzenia, że Jerozolim a była złem poeJ 
m atem . Ż y ł Tasso. Potem  iuż k ry ty k a  sta­
ra ła  się tylko p rzed , albo po  A ryoście u - 
m ieścić go. Spółcześni k ry ty cy  wT H iszpanii, 
gardzili C erw an tem , nowsi um ieścili go obok 
W  irgilego i  Hom era.

iW  ogólr
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W  ogólności, krytyka ma dwa różno 

znamiona w sadzeniu o zyiących lub zmar­
łych.

Jey zręczność i tryum f zalezę na umię- 
ięlności ganienia iednych, a chwalenia dru­
g ich , na zaprzeczaniu sławy spółczesnym, i 
na zatwierdzaniu iey starszym. T u  niespra­
wiedliwy dowcip odnosi zwycięztwo; tam 
przeciwnie nayobrotnieyszy chwalca zdaie się 
zawsze naylepszym krytykiem; ten żąda błę­
dów, tamten piękności; a niekiedy każdy z 
swćy strony przypuszcza i widzi to, czego 
pragnie. Publiczność zarówno pochwala te 
oba sposoby. Zaiste, ieslto dwoiaką korzy­
ścią, widzieć się upoważnionym w rzeczach , 
którym od wieków dziwiono się , i uwolnić 
się od przyięcia nowych mniemań co się tyczy 
podziwienia. Pospolicie raz zrobiwszy ofiarę 
i raz zezwoliwszy, przywięzuiemy się do 
rzeczy przez miłość własną, a przez tęż mi­
łość własną nie lubimy na nowo rozpoczy­
nać dla drugiey.

W iem  dobrze , iż łatwo ten wstręt uspra­
wiedliwia się; iestto nawet hołdem należnym 
talentowi, źe mu nie łatwo wierzymy i nie u-. 
famy pierwszym iego obietnicom; ale po nie­
ufności sprawiedliwość następować powinna.

1820. Sierpień Tom X F L 1. 2q
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P r a w d a , czasem ta  sprawiedliwość n ie  iest 
po ię tą  przez k ry ty k ó w . Bywa tak ie  p rz y ­
puszczenie  , k tó re  ty lko  w począ tkach  wielkiey 
n au k o w ó y  epoki okazać się m o że ,  to  iest W 

dzie le ,  gdzie gieniusz au to ra  daley zas ięga ,  
n iż  światło k r y t y k i ;  gdzie on więcey z r o b i ł ,  
n iż  k ry ty k a  osądzić może. W  is toc ie ,  świa­
tła  k ry ty k a  nie  może istnieć iak  bardzo  p ó ­
źn o  po d o b ry c h  dz ie łach ,  k tóre  ią  sam ą n a u -  
czaią  ik sz la łcą .  W  e p o c e , gdy  zjawi się pierwsze 
arcydz ie ło  , n ie iest ona ieszcze p rzy go tow aną ;  
iey  b łędy  rów nie  p ochodzą  z nie w iadom ości 
iak  nam ię tnośc i;  ale gdy  wielcy p is a rz e ,  raz 
p o tę g ą  czasu i  p raw d y  z a tw ie rd z e n i , oświeci­
li  k ry ty k ę ,  w tenczas  czerpa ona w poznan iu  
i  dz iw ieniu  się ty m  p ie rw szym  w zorom  , sztu­
k ę  doskonalszą, a tern sam em  n iebezp ieczn iey -  
szą, w zględem  ocenienia  ich  następców. Z tą d '  
poszły  d ług ie  sp o ry  o chw ałę  W o l t e r a , z tą d  
ostre dociekania  b łędów  w w szystkich  lego 
d z ie ła c h , i  to wieczne pieniactwo o iego imię, 
k tó re  od ty lu  la t  ro z p o czę te ,  do tąd  ieszcze

nie  skończy ło  się.
Z d a n ia  A k adem ii  o C y d z ie ,  są świeżym 

w zorem  zdrow ey  k ry ty k i .  W ie lk i  to ro b i  
zaszczyt , g d y  ludzie  uczen i  b ro n ią  p isarza 
jaiaiącego ich  p rz e w y ż sz y ć ,  przeciwko M ini-
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strowi p rzem ożnem u, k tó ry  niemi opiekuie 
się. Atoli ten rozbiór tak sławiony, czyż nie 
wznieca podeyrzenia, że w owym czasie smak 
Akademii był ieszcze mnićy doskonałym niź 
geniusz Kornela ? T a  k ry tyka  iest szczera i 
bezstronna; ale K ornel miał swóy wiek u -  
kształcić, a potem znaleźć sędziów. W ie k  

- L udw ika X IV . znany  iest z pism wielości. 
Iluźto było wielkich ludzi! Zjawił się Boi- 
l e a u ; a bez długiego zastanowienia się, za po­
m ocą dobrych żartów i dobrych wierszy po­
dał W podeyrzenie złych pisarzy, którzy pra­
wie wszyscy mścili się, zostawszy złemi kry-, 
tykami, Boileau wiek swóy przekształcił, 
własnemi przykładam i popar ł  swoię naukę , 
i  to było iego dzielnością. Slrasznieyszyra 
iego styl ieszcze pokazał się niż sat y ry .  D w o- 
iako przytłum iał m iernych poetów: nie p o ­
trzebował błędów ich rachować; pisał wiersze, 
Jednakże ta bezstronna i rozum na krytyka* 
k tóra wyszczególnia wady, i oddaie sprawie­
dliwość pięknościom , ieszcze nie urodziła się. 
Bayle baidziey stosował ią do w iadom ości, 
niż do sm aku, bez goryczy  i namiętności, w 
wyższym  i umiarkowańszym duchu. W r e s z ­
cie, ludzie z geniuszem riie mieli czasu , tylko 
tw orzyć i obiawiać swoie w yobrażen ia ,  a ta-

. 29*
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le n ta  drugiego  rz ę d u  w p ie rw szem  podziw ie-  
n iu  n a  w idok ty lu  n o w y c h  tw orów , ledwu* 
u m ia ły  im  siS dziwić, g d y  im  nie zazdrości-i 
l y  Dopiero od czasu L u d w ik a  X I V .  Kry-r 
t y k a  miała powstać, a to, ze tak  izekę , z xoz . 
w in ięc ia  w szystk ich  gałęzi n a u k :  podobnie  w i­
d z im y  w p o znaw an iu  p rzyrodzen ia ,  że po s tęp y  
ró ż n y c h  um ie ię tnosc i  ro d zą  czasem n o w ą ,  
k tó ra  w in n a  iest swoie istnienie doskonałości

d iU giG d y  k ry ty k a  stała się kon ieczn ie  r o -  

dzaiem  l i te ra tu ry ,  często c i ,  k tó rz y  się tn ą  
t r u d n i l i ,  nie s z a n o w a l i  w i n n y c h  tego im ie ­
n i a ,  k tó re  nosili s a m i:  zdawali się zapom inać  
że sprawiedliwość i p ra w d a  są p o w szechnym  

obow iązkiem  każdego p isa rza ,  i że ten  co 

pisze o księgach d ru g ie g o ,  zamiast sam  z ro ­
b ić  podobne  d z ie ło ,  nie iest koniecznie  n ie ­
p r z y j a c i e l e m  u c z o n y c h  lu d z i ,  ale człow iekiem  
u c z o n y m  m n iey  śm ia łym  albo sk rom nieyszym . 
T a  gorycz  n iespraw iedliw a, ta  n iep rzy iaźn  bez 

p o b u d k i ,  są p rz y c z y n ą  n ay w iększych  nad u ży ć  
li te rack iego  sądzenia. N iech  k r y ty k  zacznie 
od  kochan ia  szczerą m iłośc ią  n a u k ę  sz tuk  
p i ę k n y c h : n iech  iego dusza czuie z ląd  z 
ro z k o sz ą  szlachetne  w rażen ia : m e c h  w chodzi 
d o  k ra iu  n a u k  p ię k n y c h ,  n ie  iako w ygnan iec
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chcący pomścić się za swą ochydę, ale iak» 
praw y rówiennik , k lory  mierzy swóy talent 
z przedmiotem swey wyniosłości, i który chce 
pozyskać chwałę, sądząc zdrowo o chwale 
drugich : będzie on w tenczas sprawiedliwym, 
a sprawiedliwość powiększy iego światło. .Bę­
dzie on mścicielem i wielbicielem znakomitych 
pisarzy; uczuie żywo ich błędy; sprawią one 
m u  przykrość. Ale gdy ie gani w szczerości su- 
rowey, szacunek iego wydaie się w zarzutach; 
złagodzonych zawsze przez wzgląd, k tóry  czu- 
ią  dla ta len tu , wszyscy godni iego daru. 
Będzie on przenikniony interessem każdego 
dobrego dz ie ła , które się zjawia , bez zalety 
imienia iuż głośnego, póydzie ciekawie na  
przebóy błędów torem ta len tu ,  a gdy talent 
ieszcze w połowie ledwie iest rozwinięty, p o ­
chwali nadzieię. Częstokroć sam zapał do 
pięknych nauk, może sprawić w nim pewien 
gatunek niecierpliwości i gn iew u, w czy tan iu  
śmiesznego i nudnego dz ie ła ; ale nałóg w 
krotce osłodzi gorycz iego gorliwości, po­
strzeże iz próżną iest rzeczą wysilać się na 
pociski ochydzenia i przekąsów przeciwko 
biednemu autorowi, którego przykłady nie m a- 
ią prawa stać się niebezpiecznemu
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Pewien m a r z e c  powiedział]: "aby!m ieć 
s m a k , trzeba inieć duszę (c). A  tak bezstron­
no ść ,  miłość czysta n au k ,  pragnienie pom y­
ślności drugiego, to połączenie słuśzności za­
sad z szlachetnością u c z u ć , podwoi zasługę 
k ry ty k a ,  nada więcey świetności i czystości 
iego smakowi, przez długie nadużywanie swego 
przekonania, obłąkuiemy nareszcie rozum. Jeden 
błąd często powtarzany, nie znacznie wkrada się 
aż do myśli iego A u to ra ;  co iest skutkiem 
wszystkich próżnych  wybiegów4 którerni ią  
w zm acniał,  sam nie daiąc iey wiary. Jestto 
ukaraniem  fałszywego k ry ty k a ;  kończy on 
przez ro zb ra t  z rozsądkiem. T a  niestałość bez-; 
wstydnego m niem ania, nie zna iuż granic. 
G d y  co nie ma poparcia w se rcu ,  wszystko 
m usi być zmienuem i słabćm. T ak  ów 
p rzedayny  sędz ia , w yuzdany na powszechną 
oboięlność, dia nadania sobie większey wol­
nośc i,  codziennie z rozmysłem przytępia w 
sobie poznanie dobrego i złego , i na los da- 
ie w yroki raz dziwaczne drugi raz  prze- 
dayne. Nie wszystko co iest c z y s te m , szla- 
chetnem i w yniosłem , w nay wyższśy szczy-

(3) Vauv«nargues.
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łności sztuk p ięk n y c h , nie iest stworzonemj 
aby to uczu l  duch czołgaiący się i spodlo­
n y ;  nic rozumie on tego ięzyka, w własney 
niskosci znayduie on nie wierność przygotowa­
n ą  przeciw wspaniałym uczuciom. Światło u -  
mieiętności i rozum u nie iest zdolne kierować 
spodlonym umysłem, i do tak wielkiego celu 
go doprowadzić. Smak iego nie udoskonali! 
się, brakuie mu zmysłu m oralnego: a ieżeli 
smak iest tylko żywem i zastanowqzćm czu­
ciem piękności, władzą poięcia w przedmiotach, 
i  namiętnościach naydelikatnieyszych, odcieni 
praw dy i przyzwoitości, ieśli m a sądzić o wszy­
stkich stosunkach serca ludzkiego; ieżeli, iafc 
sam geniusz, musi mieć swe złudzenia, swóy 
zapał,  swoie przepisy uraysłowey szczytno- 
ści , — o! iakze ten zmysł m oralny  nie staie 
się dla niego niem ylnym  i potrzebnym prze­
wodnikiem. N ader czysty smak Fenelona, u -  
kształcouy w szkole starożytnych, up ięknia l 
się ieszcze czystością iego duszy. W ie m  , ż© 
iest smak naby ty  przez naukę, czytanie i po­
rów nanie ,  i nie zaprzeczam m u dzielności ani 
zasługi. Takoweto zdanie czyste i delikatne, u - 
tworzone zwiadomości i namysłu, nayprzód k ry ­
tyk mieć będzie. Poznanie starożytnych iest iego 
zasadą ,  bo ci stali się wiecznem1 mistrzami

\



sztuki pisania; nie dlatego, ie  starożytni, ale 
ie  byli wielkiemi ludźmi. Ta nauka ma być 
ciągłą i umiarkowaną przez baczne rozważa­
nie naszych pisarzy, i przez rozbiór podo­
bieństw gieniuszu , oraz przez rożny stan 
obyczaiów, i światła, które ich zbliżaią lub 
oddalaią od starożytności. Otóż smak wzo­
rowy! niech będzie mądry bez boiaźliwości; 
dokładny bez ograniczenia, niech przebiegnie 
szkoły mniey czyste niektórych obcych naro­
dów, dla oswoienia się z nowemi wyobraże­
niami, dla wzmocnienia swych m niemań, 
albo otrząśnienia się z przesądów; niech pró­
bnie, ze tak rzekę, swych zasad na wielkiey 
rozmaitości przedmiotów, przez to lepiey po­
zna ich trafność; a wyszedłszy zpewney dzi- 
kiey trwożliwości, nie będzie się oburzał na 
to ,  co mu się zdaie być nowem , niesłycha- 
nem , nieużywanem, zbliży się do tego, a 
czasem potrafi się dziwić. — Któż zna miarę 
i granicę śmiałości talentu? są nieszczęśliwe 
nowości, które rodzi rozpacz niemocy; są ta ­
kie, które w swey samey śmieszności niosą 
wielkości cechę. Porównay ie z wewnętrzuem 
uczuciem smaku. Smak nie wymaga panuią- 
cćy wiary. Doświadczysz, ie  dobrowolnie 
gam przyymuie wnaynowszych połączeniach,
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co iest m ocnem ’ i prawflzlwern ,' a gardzi ty lko  
fa łszem , k tóry  praw ie zawsze iest ra tunk iem  
i taieniem  się słabości. N iektóre m niey  kształ­
tne  i porządne tw ory, zyskały  oklaski; n ie ' po- 
dobaią się one dla zgw ałcenia zasad, ale na 
p rzekorę tego zgw ałcenia; przeciwnie zaś 
ieslto tryum fem  przyrodzenia i sm aku, źe n ie­
k tóre piękności stosowne do tego niezm ienne­
go w zoru , rozsypane w dziele śmiesznie p o - 
m ięszanćm , są dostatecznem i do iego pom yśl­
ności , i mocnieyszem i, niż ta m ięszanina co 
ie przeistacza. Św iatły  k ry ty k  zrobi tę różn i­
cę ; nie odmówi on talentow i ob łąkuiąceinu  się 
przestrzegających pochw ał. D laczegóż m iałby  
okazać surowość niesprawiedliw ą ? S tronnictw o 
i nam iętność są udziałem  tylko złego sm aku. 
Smak dobry  nie iest opiniią ani sek tą , iest on  
wyczyszczeniem oświeconego rozum u, dosko­
nałością przyrodzonego zm ysłu.

Smak dobry żywo uczuie n iektóre p ro ­
ste i szczytne piękności, iakie iskrzą się w dzie­
łach  S zeksp ira : nie iest on w yłącznym . U -  
tw ierdzony w swych prawdach, nie boi się 
rozprzestrzeniać zakresu sw ych uciech. Jest 
on iak prawdziwa wielkość, która pewna siebie 
sam ey, powierza się bez obawy zdrady. W iem , 
ze ta czystość, oraz ta niepodległość sm a k u , 
potrzebuią wyższości światła i n a u k , k tó ra bez 
znam ienitego talentu być nie może. A le m nie-
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m am  ta k ż e , iż doskonałość sm aku,' w braku 
ta len tu , b y łaby  sprzecznością i urojeniem . 
W szystk ie  sztuki bywaią sądzone przez m nie­
m anych znawców, k tó rzy  nie m ogą ich dosko­
n a l i ć .  T ak  się często dzieie z sztuką pisania; 
a w żadnym  razie nadużycie nie jest śmiesz- 
nieysze i szkodliwsze. A by  być w ybornym  
k ry ty k iem , należałoby m ieć możność stania 
się dobrym  autorem .

W  um yśle słabym  i w ątłym  lo b ry  sm ak 
d ro b n ie ie , ścieśnia się, staie się boiaźliwym i 
zabobonnym , i stosuie się do m iary  człowie­
k a  m iernego , k tó ry  go u ży w a, rów nie boia- 
zliwie do sądzenia iak do pisania. Sam talent 
może powiększyć przestrzeń sm ak u , i odsłonić 
m u  acz w pom ieszaniu now e’ punkta widzenia 
oraz usposobić go do sądzenia wcześnie o pię­
knościach, k tóre ieszcze nie istnieią. A  że u -  
czucie sił w łasnych w pływ a zawsze na m nie­
m ania nasze, k ry ty k  bez ognia i w yo b raźn i, 
słabo czuć będzie przym ioty , które dla niego 
zby t są obcemi. Smak tylko m aiąc , nie d o ­
syć go mieć będzie. D la tegoto w powsze­
chności uczeni i zim ni pisarze, k tó rzy  w swym  
odm ierzonym  postępie sm ak u d aią , nie m aią 
go często; chronią się oni zboczeń i błędów, 
ale niezdolni do praw dziw ey szczytności albo 
szlaehetney prostoty, uciekaią się do p rzy je­
mności ostudzonych i  w yszukanych, klóre nie



44g

więcey w arte iak same błędy; a będąc m niey 
odstręczaiącem i, tem  bardziey zarażliwem i się 
staią.

N ie ies teś ie , powie k to , zbyt hoynym  dla 
k ry ty k a , p rzy  nam iętney m iłości p ięknych 
n a u k , k tóra podług siebie zam yka cnót wie­
le, upatruiesz w nim  ieszcze um ieiętność, smak; 
ta le n t;  i owszem , ia wym agam  ich od niego. 
Chcę zwalić na kry tyków  surow ość, k tórey  
uzyw aią, i tak usunąć od n ich  p u n k t dosko­
nałości, aby przelęknieni stali się sk rom niey - 
szem i, i żeby rów nie szanowali trudność swo- 
iey sztuki. Cycero n arzek a ł, źe nigdzie nie 
w idział doskonałego mówcy, podobno nie 
m niey  tru d n o b y  było  znaleźć k ry ty k a  do­
skonałego , szukaiąc go naw et m iędzy sław ne- 
m i pisarzam i. M ą d r y  i w yborny  A d y so n , za­
stosował k ry tykę do iey szlachetnieyszńgo użycia 
to  iest do chw ały geniuszu; ale nie w ysta­
wia on żadnego nadzwyczaynego w id o k u , w 
rozbiorze poem atu różniącego się od wszystkich 
in n y ch ; sądzi o M iltonie przez A rystotelesa; a 
b rak  odkrycia czuć się daie aż w sposobie dzi­
w ienia się now ym  wyobrażeniom . D ow cipny 
L a  M otte m iał ięzyk praw dziw y, i że tak rze­
k ę , wdzięki k ry tyk i. Jego rozbiór równie iest 
g ład k i, iak wysłowienie w y tw o rn e: brakow ało 
urn tylko trafności i słuszności. W szak  za­
raz om ylił s ię , skoro sią ta rg n ą ł na staro ży -
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tn y c b , a ieszcze bardziey, gd y  b ro n ił swych 
w ierszy.

N ik t nad W o lte ra  nie posunął daley 
Czystości s ty lu , k tó ra iest zw yczayną m ia rą  
trafności wyobrażeń. N ik t nie b y ł obdarzony 
delikatnieyszem  natchn ien iem , i  z większym 
nie urodził się sm akiem . O d m łodości by ł ie- 
go rozum  doyrzały, a iego w yobraźnia zawsze 
żywa. T ern  więcey m iał światła i w yobra­
żeń o lite ra tu rz e , iż nie tru d n ił się nią w yłą­
cznie; i że m ógł przenieść do niey  rozm ai­
tość swych nam ysłów  i nauk. B y ł on bez 
przesądów ; ale iego ruch liw y  i gorący  ch a ra ­
k te r  nie dozwalał mu zachować zim nćy bezstron­
ności k ry tyka. N iekiedy roztrząsaiąc dzieła 
m niem anych  rów ienników , zdaie się zbyt p a ­
m iętać o szyderskiem  porów naniu. Surowość, 
iego iest zemstą. W reszc ie , byłoby nie m iey- 
scową rzeczą , wyrzucać m u  niespraw iedliw o­
ści k tóre popełniał, pom nąc o tych  w życiu ie­
go , co go d ręczyły . Często iedno powodzenie 
robi wielu n ieprzyiació ł: człowiek k tó ry  w u - 
fnośc' swych talentów  wzdycha do wszelkich 
pom yślności, czyż nie zdaie się obudzać przeciw 
sobie wszelkich zawiści m iernych  talentów bez 
liczby, k tó rych  nie widząc, wszędzie przytłacza.

W o lte r  w ytrzym yw ał tę walkę przez 
górność geniuszu , k tó ry  b y ł iey przyczyną. 
Jego uwłoczyciele pozyskali ty lko pewien ga-
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tunek  śmieszney n ieśm ierte lności, k tó rą  im  
lioynie nadaw ał w swoich dziełach’; ho żaden 
z n ich  nie b y ł godzien sądzie go. T a  praca 
m eg ła  zaszczycić prawdziwego k ry ty k a ; ale 
trzeba było zacząć od n ad er p rzykrych  ze­
zwoleń. T rzeba było  zaraz ogłosić W o lte ra  
zachowawcą sm aku, m istrzem  poezyi F ran - 
cuzkiey, tw órcą now ey prozy; trzj/- ty tu ły , 
k tó ry ch  nigdy  ieden nie po łączył człowiek. 
T y m  sposobem k ry ty k a  stałaby się spraw ie­
dliwą i nauczającą. M o z  na było tem u pisa­
rzow i tak czystego sm aku, tak kochającem u 
praw dę i p ro sto tę , m im o wielkiego dow cipu , 
przyganiać obmowę często nierozw ażną i nie­
sprawiedliw ą , wzorowey staroży tnośc i, a n a ­
w et ley  d rug ićy  starożytności, k tóra zaczyna 
się z wiekiem Ludw ika X IV . W o l te r , wielki 
poeta stylem  i nam iętnością, poeta gen iuszu , 
przechodząc zrów nem  szczęściem od wdzięków 
lekkiey  poezy i, do dzielności ducha teatra lne­
g o , w' swym bogatym  w ytworze nie zachował 
dosyć zwięzłości i śmiałości. N akoniec ta p ro ­
za nowa i bez naśladow cy, niezrów nana we 
wszystkich rodzaiach , gdzie rubaszność iest 
wdziękiem .' n iekiedy w ym ow na opuszczaiąc 
ża rty , zbyt często ubliżała godności m oralney  
i liistorycznóy. K ry ty k a  tak um iarkow ana 
m iałaby dziś czytelników , ale sprawiedliwość 
.nie robi zgorszenia; dla w ięlu zaś ludj&j zg a r-
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szenie iest pom yślnością.JFreron'pozyskał ią: 
Obfity w wyobrażenia pospolite, pisząc łatwo 
m ierny**1 stylem, wydrukował dwieście tomów- 
k ry ty k i, którey głównym celem iest W olter. 
■yv tych, wielu dziś sławnych pisarzy dla roz­
maitości iest skrzywdzonych; zbiór ten atoli 
nie mnieyszą zawiera liczbę przesadzonych 
pochwał, widać w nim następnie mnóstwo wiel­
kich ludzi, których dzieła nikomu nie są zna- 
ne. Ale zdaie się, ze podobne pobłażanie nie 
tylko nie iest wynagrodzeniem tak wielu nie­
sprawiedliwości, lecz podwóyną obelgą zadaną 
talentowi i przez dziką ostrość krytyki i przez 
śmieszny szafunek pochwał. W olte r znalazł 
drugich przeciwników, potrzeba im odpowie­
dzenia powiększyła zbiór dzieł iego: można 
im  to darow ać; iestto usługa, którą niespra­
wiedliwa krytyka czyni publiczności. Gazeciarz 
kościelny nie wstrzymał powodzenia ducha praw, 
i iemu winniśmy ostatnie arcy dzieło Monteskie- 
go, iego Apologią, wzor który niekiedy W olter 
powinien był naśladować w żarcie przysloynym  
goryczy  mądrze umiarkowaney. T u  się i 
zatrzym uię, boiąc się być niesprawiedliwym:^ 
oznaczyłem tylko nadużycia; czyż nie maią 
one żadnćy korzyści? przyznaię, człowiek na­
m iętny może mówić praw dę, płaski pisarz 
może oskarżyć swego podobnego, nakoniec 
•sama nayniesprawiedliwsza krytyka musi o-
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bierać przedmiot podziwienia, choćby to przez 
złość tylko czyniła: a czasem umieszcza ona 
dobrze swoie pierwszeństwo dla okrycia się 
czynem sprawiedliwości. Jestże iaki uwłoczy- 
ciel, któryby w przesadności swych wyrzutów 
nie obiawił iakiey prawdziwey W'ady? Jeśli 
trzeba mówić o korzyściach, gdy te pod li- 
cznemi niknę nadużyciam i, ogłośmy użyte­
czność k ry tyk i, lecz przecię przyznaymy, że 
ona w pięknych epokach naszey literatury  
nie miała wielkiego i zbawiennego wpływu} 
gdy była rozum ną, nie zaostrzała ciekawości, 
wszak publiczność tego pragnie. Pospolicie 
nie lubim y’ czytać rozprawy o zasłudze d ru­
giego. Ludzie z trudnością wierzą, aby czło­
wiek w ich wieku, człowiek iak oni stworzo­
ny, którego widzą, którego słyszą, miał wyż­
szy talent: znudziliby się dowodem tak iało- 
wey prawdy. Cierpliwiey znosimy widok u - 
pokorzonych roszczeń talentów zaprzeczonych, 
ludzi dowc'‘pnycli wyśm ianych; ieśli kiedy 
wyśinianemi być mogą. Chciałbym iednak, 
aby probowano krytyki bezstronney zupełnie 
bez pochlebstwa i surowości. A  źe ta bez­
stronna krytyka byłaby ieszcze mimo tego 
dosyć złośliwą, mogłaby się ud ać ; to się zo­
stawia doświadczeniu.

Znayduie się przesąd; to iest: że k ry ­
tyka choć nayniesprawiedliwsza nie szkodzi
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n a u k o m . C óż z t ą d ,  r z e k n ie  k t o ,  że  u p o k o ­
rz o n a  m iło ść  w ła sn a  będzie  d r a ś n ię ta :  ie ś lj
a u to r  m a  ta l e n t ,  p rz e ś la d o w a n ie  o ż y w ić  go  
p o w in n o ;  w ie lc y  p isa rz e  p rz e z  tę  k o le y  p r z e ­
g n i j—  j z n ie y  k o rz y s ta l i .  —  M ó w ił to  B o ile a u  
K a sy n o w i. T a k  i e s t ,  b ez  w ą tp ie n ia ,  w sza k  
to  b y ło  s z la c h e tn e m  i  d o w c ip n e m  p o c ie s z e ­
n ie m  z rz ą d z o n e m  w ie lk ie m u  z n ie c h ę c o n e m u  
cz ło w ie k o w i; ta  n a d z ie ia  w id ze n ia , i a k ie g o  g e n i­
u sz  w z ra s ta ł  p rz e z  u d rę c z e n ia  w  ż y c iu . A le  
d la  czeg ó ż  trz e b a  b y ło  w  ów czas p o c iesz ać  R a -  
s y n a ?  C z y liż  lu d z ie  n ic  n ie  m a ią  le p sze g o  
ia k  n a g a n ę  i  z a z d ro ś ć , d la  o ż y w ie n ia  p o s tę p ó w  
ta le n t u ?  Je ś li n ie k ie d y  d u s z a  w y n io s ła  i o b u ­
r z o n a  p o w sta łe  n a  n o w o  p rz e z  sam o  u s i ło ­
w a n ie ,  k tó r e  ią  p o n iż y ć  m ia ło ;  ile ż  r a z y  
p r z y k r e  u c z u c ie  n ie sp ra w ie d liw o śc i n ie  w p ra ­
w iło  w  b e z c z y n n o ść  i  z a p o m n ie n ie  ta le n tó w  
s tw o rz o n y c h  d la  ch w a ły ! S a m  R a s y n  s p r z y ­
k rz y w s z y  sobie w a lk ę  z  z a w iśc ią , i p rz e z  b o -  
ia ż ń  ie y  p o w ię k s z e n ia , cz y ż  n ie  w s tr z y m a ł  
b ie g u  sw y c h  a r c y d z ie ł ,  w  z a p a le  im ag in acy x

i  w iek u  : u ż y  w aiąc  ty m  sp o so b e m  p rz e z  m ilc z e ­
n ie  sw eg o  g e n iu sz u  ie d y n e y  z e m s ty , i a t 'ć y  
w ie lk i cz ło w ie k  d o p u śc ić  się  m o ż e  n a  n ie ­
sp ra w ie d liw o śc i sp ó łc z e sn y c h . N a tc h n ie n ie  p o ­
w o d z e ń , o to  co oczyw iśc ie  o ż y w ia  w ie lk ieg o  
p is a rz a  p rz e z  p o trz e b ę  zaw sze w zra s ta ią c ą  p r z e ­
w y ż sz e n ia  sw y c h  p ie rw s z y c h  usiłowań, d o sią -

g n i« -
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gnienia całćy obszerńości lalenlu , którą saln 
zna tylko; nakoniec usprawiedliwienia swey 
chwały przed sobą sam ym , względem kto* 
rey  on podobno więcey niż kto inny iesf; 
trudnym .

Można wierzyć, nie krzywdząc zawiści, 
ze Rasyn choćby był nie odebrał od nićy tuk 
bolesnych zachęceń, byłby znalazł w radach 
przyjaźni, w starożytnych, w sobie sam ym , si­
ły  i piękności nowe. Ale po cóż tak daleko 
roztrząsać? czyż można bez gorzkiego żaiu 
pom yśleć, że owi ludzie, którzy ' wiecznie 
będą zaszczytem irozskoszą polerownego świata, 
że ci kochani czarownicy, którzy przez na­
miętność i harm onię tak słodko dusze ko łyszą, 
ze ci prawdziwi królowie myśli łudzkiey, którzy 
umieią urokiem  ią oświecać i uzacniać oświe- 
caiąc, byli nieszczęśliwemi przez SWoię chwa­
łę  i dla naszych uciech; ze niespokoynem i bo­
le śnem spoglądali okiem na arcydzieła, które 
czcimy; ze żałowali swego geniuszu, że nawet 
może o nim wątpili; i że zachwiani wrzaskiem 
kabał ciemnych i zazdrosnych, sami wmięszali 
się do niesprawiedliwości swych obmowców, i 
um arli nie ufaiąc tey potomności, która nigdy 
wielkim nie ubliża mężom. Próżno oskarża­
libyśmy ich o zbyteczną czułość: ieslto p0 . 
spolitą prawdą, że ta zbyt drażliwa delikatność' 
spokrewnią się z poruszeniem i złudzeniem ge* 

1820. Sierpień To/n X V J L



456
n iu szu . C z ło w ie k  m ie rn y  m oże m ieć g łu p ią  
p y c h ę , ale n iepodobna  ie s t , żeby  człow iek ia -  

k im  o b d arzo n y  ta len tem  n ie  m ia ł duszy  w y - 
jiio słey , czu iey  i  n iec ie rp liw ey  n a  w zgardę 
Sam o n abyw an ie  p ięk n y ch  n au k  te n  c h a ra k ­
te r  b y  m u  dalo . A  w y, k tó rzy  m u to gani
c ie , p rz y p a trz c ie  się w szystkim  lu d z io m , iak ą  
cenę  p rzy w ięzu ią  do u trz y m a n ia  sw ych  chęci, 
zw łaszcza g d y  te  zay m u ią  w ielką p rz e s trz e ń  
ic h  ż y c ia , i kosztu ią w iele p racy . P isa rz  m a  
ty lk o  iedno  p ra g n ie n ie , iednę  n a d z ie lę , led n ę  
n a m ię tn o ść : szacunek  in n y c h  ludzi. D olm a
Się o n iego  ceną  p rac  s tra sz n y c h , k tó ry c h  m e 
m a ią  p raw a  podiąć w s z y s t k i e  ro zu m y ; dobna 
s ią o n iego  z w iększym  zapałem  n iz  m ądrością : 
o to  m o c  iego i w y m ó w k a: a ied n ak  g d y  m u  
ch cą  w y trą c ić  dz ierżen ie  tego  p ra w a , czasem  
n a w e t i b łę d u , dziw ią się iego o b u rzen iu  i na­
rzekan iom - L ecz  iacy ż  są ci ludzie  ta k  sp o - 
k o y n i i  c ie rp liw i n a  k rz y w d y  d ru g ieg o  , k tó ­
r z y  chę tn ie  znoszą p rześladow anie  ta le n tu ?  
C óżto  za su ro w y  sę d z ia , k tó ry  n ie  m oże 
o p rzeć  się n iep o k o n an em u  u p rz e d z e n iu , p rz e ­
ciw  pisarzom  swego w ie k u ; kLóiy n ie p o y m u  
je  żeb y  m ożna k ry ty k o w a ć  p rz e s a d n ie , i m e  
w ie rzy  w n iesp raw ied liw o ść , bo  m e w ierzy  W 
zasłu g ę?  to będzie zapew ne iak i d o w cip ek , 
k tó ry  n ie m óg ł w znieść się aż do m ie rn o śc i 
ta le n tu ,  i k tó ry  k ry ie  sw ą słabość i ż a l ,  pod
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nielitosciwym przepychem swey wzgardy. To 
będzie iaki czytelnik bardziey surowy niż bie­
gły, który czerni przez politykę i zaraz potę­
pia boiąc się wystawić na pracę sądzenia; to 
będzie iaki duch błahy i stanowczy, k tóry ga­
n i zamiast czytania i oszczędza na raz  swoię 
miłość własną i lenistw o; nakoniec. to będzie 
jakiś rozum  układowy, który od pewnego cza­
su Juz nie czyta, iuż nie chce czy- 
tac, i u z  nie chce zęby pisano, zostaie w 
przekonaniu, że literatura zginęła bez nadziei; 
gaidzi tetazhifcyszością, zabiia przyszłość; wy­
stawia sobie ze niepodobna iesl mićć ieszcze 
talent i sm ak , i wiedzie wszystkie dowody od 
siebie samego. Otóż przeciwnicy iakich czło­
wiek naukowy znayduie nawet W świecie, otóż 
niesprawiedliwi rozsiewacze fałszywcy i namię- 
tney  krytyki. Ale, precz ztąd! odgłosy g łu­
pstw a, dobry smak rozróżnia m ałą liczbę o- 
swieconyeh umysłów, które spółkuiąi rozum ie- 
ią się , sądzą krytykę; zgaduią ukryte intere- 
s a , i me więcey wierzą przesadności zarzu­
tów co uniesieniu pochwał.

Jednak ponieważ większość tworzy dzisieysże 
łnniemanie a krytyka tworzy mniemanie większo­
ści; znano się oddawna na Wpływie iaki mogą lnied 
pisma publiczne. A  tak owo zakonne towarzystwo 
sławne z swoiey itkładney niestrudzoney dum y
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(4) nie p rz e s ta w sz y  n a  w ey śc iu  d o 'C h i n  n a p a

‘ Ił0W ania  w E u ro p ie ,  n a  t r z y m a n iu  w  sw y c h  r ę k u
110 lo d ó w  i  su m ie n ia  k ró ló w  d la  d o p e łn ie n ia  
w ia ry  ,
8W ego szczeg ó ln eg o  p a n o w a n ia , p o trz e b n y m
o są d z iło  u rz ą d z ić  sm a k  n a  ie d e n  sp o só b  z m o ­
ra ln o ś c ią , a m ię d z y  ro z m a ito śc ią  ty c h  ta le n tó w , 
k tó re  z a m y k a ło  w  sw em  ło n ie ,  o p ró c z  k a z n o d z ie -  
loW j G e o m e tró w , u c z o n y c h  i lu d z i św ia to w y ch , 
k a z u is tó w  i  in try g a n tó w ,, s ta ra ło  się  z a o p a t iz y c  
d z ie n n ik a rz a m i. A le  k r y ty k a  w y m ie rz a n a  p rz e z  
lu d z i  s t r o n n ic z y c h ,  n ie  c z y n i w ra ż e n ia  s ta łe ­
go  S łu ż y  o n a  do  u p o k o rz e n ia  ta le n tó w , do
•p rżem iia iąceg o  t r y u m f u  m i e r n o ś c i ; n ie  z m ie ­
l ą  p u b lic z n e g o  s m a k u . T a  c h w a ła  w y z s z y m  
ty lk o  p is a rz o m  b y ła  w ła śc iw ą  -  to  i e s t : p o ­
z y s k a ł  i ą  K o r n e l ,  B o ile a u ,  R a s y n ,  M o lie r ,  
p r z e z  czas n ie ia k i F o n te n e l ,  n a k o n ie c  W o l t e r .  
W i e m  iż  w  d z ie ia c li s z tu k  z u a y d u ie  się  e p o ­
k a  k tó r a  n a d a ie  k r y ty c e  w ię c e y  w ag i i  z n a ­
c z e n ia ,  to  i e s t ,  e p o k a  w k tó r e y  ta le n ta  g a s n ą  

' i  s ta ią  s ię  r z a d s z e m i: w k tó r e y  sm a k  p r z y tę ­
p io n y  s y to ś c ią ,  o b łą k u ie  się  i  p n i e ;  w ó w c z a s
b e z s tro n n a  cząs tk a  p u b lic z n o ś c i m e  m o z e z  s ac

s ię  lep szą?  cz y ż  n ie m a  p o trz e b y  b y c  o św ie c o n ą .
^ - > :> i e s t  le d n e m  zZ t ą d  w n ieść  m o ż n a , iz  k r y ty k a  i

t y c h  r z e m io s ł ,  k tó r y m  się  p o w o d z i w c z a s a c h

n i e s z c z ę ś l i w y c h .

(4 ,  D uennik T « vq«x Jezuitów wydawany.
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Pod panow aniem  naw et W o lte ra  z ły  

smak śmiał się okazywać. Znosząc go długo 
i  nękaiąc swemi żartam i i p rzyk ładam i, skoń­
czy ł na zniecierpliw ienia s ię , i na boiaźni o 
przyszłość. W  m iarę iak ten  człow iek, k tó ry  
ty le  m niem ań poruszył, ty le  dróg o tw o rzy ł, 
i  w s z ę d z i e  rozlał ducha niespokoyuości i no­
w ości, zbliżał się do swego schyłku,: — nieład 
powiększał- się. Zaciekłość pisania m nożyła 
liche i dzikie tw o ry ; czasem zy sk a ły  o.ne o- 
h y d n ą  pomyślność.:

M iędzy niektórem i światłem! i dclikatue- 
m i um ysłam i, k tóre zdaw ały się kończyć chwa­
łę  tego pam iętnego w ieku , i k tóre nie ze 
w szystkiem  dla naszego zginęły, dway łudzi o 
p rzez okoliczności i znamię sw ych n a u k , zda­
wali się szczególniey powołanem i do u rzędu  
rozjem ców  smaku, i naukowego sądzenia: o- 
bydw a uczniowie W o lte ra ,  om ylili się idąc 
śladami ie g o , na scenę traic-zną— brakow ało 
im  geniuszu. M arm oniel używ ał zaszczytu z  
w ydania k ilku dzieł ciekaw ych w tym  rodzaiu, 
k tóre bez w ątpienia naym niey  go p racy  k o ­
sztowały. M iał on wiele dow cipu , lecz zrazu go 
n ad u ży ł przez b łędy układow e, k tó rych  w y- 
rzecz się tru d n o  mu było. Sm ak iego okazuie 
się bardziey rozw ażnym  niż natchn ionym ; a 
w iem y ze w sądzeniu naw et, rozwaga iest 
m nićy pew ną, niż wrodzone uczucie. La Haiv
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p e , bez śmiałości i  głębokości, celował czy-: 
glością sm aku, mądrością talentu, i wzniósł 
się szczęśliwie aź do umiarkowaney wymowy. 
Co do pierwotnego uk ładu , zdawał się pozo­
stać na zawsze w drugim  rzędzie, i ieden ty l­
ko okazywał przym iot wyższego pisarza; tę 
szlachetną wytworność, którą ożywił pochwa­
łę  Fenelona i żale Melanii. Ci dway ludzie 
uczeni ściągnęli krytykę dzienników; a nie u - 
nikaiąc przesadności, która zdaie się być n ie- 
oddzlelną, pisma ich były  w powszechności 
poświęcone pochwale i częstemu wielbieniu 
prawdziwego talentu,

M arm ontel, chcąc połączyć i pom nożyć 
ułom ki naukowe, które podał do Encyklo-
pedy i, ogłosił swoie P ierw iastki L itera tury . 
(Elements de literature); a w kilka lat po tem , 
L a  Harpe zaczął swoie Lyceum . Dzieło M ar- 
m ontela , chociaż zamyka im iona, a niekiedy 
wielu społczesnych krytykę, należy zupełnie 
do rozumowey teoryi sztuk pięknych. Kształt 
dzieła uprząta wielką trudność, lecz traci na 
piękności, związku, i ręzkładzie. Znayduią się 
nadm ysły (paradoxes). A utor okazuie często 
wyobrażenia fałszywe: albowiem zbyt szuka
nowych m yśli, ale udziela wiele nauki, a błę­
dy iego każą zastanawiać się.

La H arpe urodził s\ę dla k ry tyk i, iego 
talent rozwinął się w użyciu przyrodzoney
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w ładzy; ale czy dopełn ił tego obszernego p la­
n u , k tó ry  sobie w ykreślił?  Jestze śm iałym  
iego rzu t oka na istotę szLuk p ięknych? czy  
jna widoki subtelne i głębokie? Słuzyz m u 
poznanie człow ieka, obyczaiów, dzieiów do ob- 
iaśnienia nauk nadobnych , iestze on czem 
innem  iak w ybornym  wykładaczem  praw d 
zn a n y ch ?  N ie , b y ł iednak , i długo bardzo u -  
żytecznym  będzie. W  tey  epoce p o trzebny  
b y ł zachowawczy rozum . L a  I ła rp e  nie do­
syć rozw ażał s ta ro ży tn y ch , ale o n ich  m ówi 
z praw dą zapału , która udziela się z przeko- 
nyw aiącem  podziw ianiem . L ubo  nie m iał 
wyższego sądzen ia, filozofii, postępowania 
K w in ty lian a , rów nie iak on żyiący w dniach 
s c h y ł k u  n au k i, b ro n ił p raw  ięzyka i sm aku. 
G dy  na nowo okazał się w literack ióy  m ów ni­
cy , na końcu p o l i ty c z n y c h  zamieszek, m usia ły  
iego sprawiedliwe, w yobrażen ia , iego teo ry e  
proste i p raw dziw e, iego sty l czysty, łatw y, 
obfity, udać się i podobać; po długiem  pom ię- 
szaniu dobrego ro z sąd k u , równie iak całey 
reszty ; p raw ie zawsze w ykłada on zasady W o l­
tera ; a ieśli w tedy p rzy tęp ia obudzaiącą\ ży ­
wość, zacliowuie iednak trafność i światło. Czę­
sto wysławia on obraz tey  k ry ty k i, z okiem  
surow em  i sprawie dli w em , k tórą W o lte r  m ie­
ścił p rzy  drzwiach ś w ią ty n ig d z ie  sam  by ł 
praw dziw ym  kapłanem .
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L a  H arp e  ścigał z ły  smak z pewną n ie­
nawiścią ; a że nam iętność iest natchnieniem  ta­
le n tu , znaydow ał czasem w sw ym  gniewie m oc 
szczęśliw ą; ale iego prawdziwą chwałą •łzawsze 
będzie ogłoszenie geniuszu niek tórych  wielkich 
ludzi.

Nie wiem zaiste, ieżeli w naukach po za­
szczycie tw orzenia ''p ierw otnych  piękności, iest 
Szlachetnieysze im ie , iak  dziwić się im w ym o­
wnie, w ykładać ich cudowność, powiększać ich 
t i tz u c ie , i  uwieczniać ich naśladowanie. L a  
H a rp e , k tó ry  nie dosyć m iał siły  do p rzy ię- 
c ia ,  do przeniknienia się dzielnie pierwszem  
natchn ien iem , ożywia się i zapala prom ieniem  
w ielkich piękności, przez to natchnienie z ro ­
dzonych. T ę  w ym otyę, k tó reyby  m oże sam  
* siebie nie w y c ze rp a ł, znayduie dziwiąc się 
11 ry ta  unik owi i Zairze. Ź ałuiem y że ten  p i­
s a rz , k ló ry  często b y ł tłum aczem  sm ak u , u -  
n iósł się do sądzen , a naw et do gw ałtow nych 
oskarżeń, i w padł nakoniec w śmieszność, b y ł 
o n  słabym , przesadnym .

Po L a  H arp ie  pisano ieszcze w duchu in-, 
le re su  i nam iętności. N ie chcę m ianować spół- 
czesnych ; byłoby  to czynić się przynaym niey  
w ie li  oczach — apostołem  k ry ty k i, i to w wzglę­
dzie tru d n y m  i niebezpiecznym . Przypuszczam  
naw et, że b y ły  m im ow olne niesprawiedliwości, 
ale k ry ty k  powinien być, iak dzieiopis, w olny
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od wszelkiey nam iętności, od wszelkiego in te­
resu  , od wszelkiego stronnictw a. Nie rów nie 
więcey sądzie pow inien talenla niż m niem a­
nia. W iem  że sądzenie m niem ań , szczególnie 
teg o , k tóre naybliżey dotyka osoby, okazuie 
in teres złośliwości, praw ie rów nie m ocny iak 
potwarz. W szakże sędziowie sm aku słusznie 
wyrzekli się obowiązku Inkw izytorów , iestto 
nader delikatny  u rz ą d , gdzie pom yłk i są po- 
wszechneini i n iem iłem i: zaczęto go używ ać 
przez sądzenie przesadne wieku ośmnastego. 
W szystk ie  m oralne oskarżenia, w te y  w ielkiey 
epoce zgrom adzone, poszły  na  korzyść k ry ty ­
ki. Niesprawiedliwość m iała postać świętey 
gorliw ości; rzekłbyś, że' to było  publioznem  
dobrodzieystw em  odkryw ać -  naw et zmyślać 
b łęd y  wszelkiego rodzaiu w tych, k tó ry m  p rzy ­
pisyw ano winę ; a im  rzecz b y la tru d n ie js z ą , 
Jem zasłużeńszą się stawała. P rzeciw nie, trz e ­
ba p izy zn ac , ze konieczność codziennego roz > 
b io ru  i sądzenia o dziele, każdom iesięcznem , 
p rzypraw ia  często k ry ty k a  o niewdzięczność i 
pionność rzeczy. Sm utna i kłopotliwa iest
czynność rozbierać w yobrażenia człowieka, któ­
r y  ich nie ma. K ry ty cy  zbyt prędko  w yczer­
pali bogate zasiłk i, k tóre im  wiek ośm nasty 
zostawił. O strość, z iaką sądzili wielkich lu ­
dzi tey  ep o k i, czyniła ieh naturaln ie wzglę­
dem spółczesnych nieubłaganie surowem i. N ie
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u sz ło b y  au to ro w i żądać w ięcey  oszczędzenia . 
n iż  go "pozyskali W o lte r  i R ousseau . N iek tó ­
rzy  ludzie  z ta len tem  oparli się n iesp raw ied li­
w ości in n i dla u n ik n ien ia  lu b  zw alczenia  k r y ­
ty k i ,  ióy się chw ycili. W o ła n o  pisać u lo tn ie , 
n iż  przedsięw ziąć dzieło . L ite r a tu ra  p i zeszła 
p raw ie  do dzienników ; n ie  d łu g o  trw a ła  la  
m ię szan in a ; ale od tego  czasu p o d n ió s ł się to n  
k r y ty k i ,  a p rzez  w p ływ , k tó ry  do dn i n aszy ch  
u trz y m a ł s i ę , sm ak i s ty l ok aza ły  się w ty c h  
z ło żen iach  szybko n a p is a n y c h , a czasem  zbyt, 
p rę d k o  zap o m n ian y ch . N ie w ie m , ieżeli n ie ­
k tó rz y  k ry ty c y  m ie li k ie d y  z a m ia r  ro zw ażn y  
w y łączen ia  i c ze rn ien ia  pow szechnego. B y ło b y  
to  p o lity czn y m  b łę d e m : bo n ak o n iec  k ry ty c y  
zjaw iaią  się ty lk o  z okoliczności autorów; pd- 
n u ią  oni w  o słab io n ey  l i te r a tu r z e , lecz g d y b y  
l i te ra tu ra  u p a d ła , on ib y  z n ią  u p ad li. Je d n a k  
ie s t p o d o b n a , b y ło b y  n aw e t sm u tn ą  rzeczą  , 
g d y b y  w yższe ta le n ta  z b y t d łu g o  chow ały  m i­
m o w o ln e  m ilczen ie : g d y b y  sp raw ied liw a w y­
n iosło ść  w p raw ia ła  ich  w  obaw ę n a rażen ia  n a  
k rzy w d zące  p oc isk i szanow nego ty tu łu ,  i g d y ­
b y  n ie  m ie li odw agi pow iększenia  p ra w  sw oich 
p rz e z  b o iaźń  u b liżen ia  sw ćy  chw ale . L ecz  n a ­
kon iec , ieże li od  la t szesnastu  sm ak  się oczy­
ściły ie że li zd row e n au k i są u z n an e  ; pók i n ie  
p ó y d ą  w  w y k o n a n ie , k ry ty k a  n ie  iest obcą te -  
jp u  p rzek sz ta łcen iu  w y o b rażeń  lite iack ich  d łu -
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go niepew nych i fa łszyw ych; ona upow sze­
chnia naukę; naw et gdy źle sądzi o') naukach 
daie do m yślenia. O na sprzeciwia się w ogól­
ności nowościom niebezpiecznym ; pod piórem  
n iek tó rych  w yraża się z w yborną popraw no­
śc ią , co nie iest nieużytecznem  ku u trzy m a­
n iu  ięzyka i sm aku, w wieku gdy człowiek świa­
tow y m ało m a czasu do czytania, uczony zaś 
m a tylko czas do pisania.

O by k ry ty k a  um iała zawsze ł ą c z y ć  z 
czystością stylu używ anie tycli kształtów  grze­
cznych , k tó re  nic nie uym uią  praw dzie są­
dzenia, lecz ią czynią znośnieyszą dla m iłości 
w łasney. Jest pew na sztuka być surow ym  
bez obrazy. W iem *  że naprzeciw ko zbyt po- 
społitey twardości k ry ty k i ,  k ładą podeyrzli- 
w ą czułość, p rzygan ioną często uczonym . N ad ­
użycia są wszędzie. N a s z e  d z i e ł a  tak  blisko 
nas d o ty k a ią , iz rzadkiego trzeba u m iarko ­
w ania , aby rozdzielić dwa in te re sa , k tó re są­
dzący praw ie zawsze stara  się łączyć. Z  daie 
się a to li, że k ry ty k a  surow a i rozum na rza­
dko wzbudza narzekanie . M ożna być obra­
żonym , gniewać s ię : obmowa tylko i szyder­
stwo z im n e , ran ią  i znieważaią. —  M iłość w ła­
sna przyię łaby  naganę, ale nie może znosić 
wyśm iania. N agana nie zaprzecza szacu n k u , 
zostawia pociechę ro z trząsan ia , sprzeciw iania 
się. Krotofilność iest w yrazem  koniecznym
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•poniżen ia. N ie c h  k r y ty k a  c h ro n i się zaw sze 
d u m y  i  s z y d e r s tw a ;  p rz e z  to  z a tru d n i m o c n o  
n a y d ra ż liw s z ą  m iło ść  w ła s n ą ;  o d e y m u ie  ić y  
p r z y c z y n ę  a lbo  p o z ó r  n ie ch ę c i. Bo n ak o n iec , 
cz łow iek" n ie  w łaśc iw ie  k r y ty k o w a n y ,  m e  ie s t 
s k rz y w d z o n y m . F a łs z y w e  p o s trz e ż e n ie  a le  
g rz e c z n e — n ie  s ta ie  się  o b e lg ą . Ja k a k o lw ie k  
i e s t  z ło ść  fw o ia  w e w n ę t rz n a ,  n ie  m o ż esz  ż a ­
l ić  się  n a  u w a g i w z g lę d em  d z ie ła  tw o ie g o , 
ia k  n a  ż a r t  p rz e c iw  so b ie . -  N ik tb y  n ie  d z ie ­
l i ł  p rz e s a d y  tw y c h  n a r z e k a ń ,  a  k r y ty k a  z m e  
w ie lk ą  z rę c z n o śc ią  m ia ła b y  ro z k o sz  b y ć  n ie s p ra ­
w ie d liw ą , o k a z u ią c  p o w ie rz c h o w n o ść  sk ro m n o ść . 

Z n a y d u ie  się  ta k ż e  d la  u c z o n e g o , m ą -
W  -i szlachetna z e m s ta ,  to  ie s t  g a rd z ie  m e -

s p ra w ie d liw o śc ią , u fa ć  sw e m u  ta le n to w i , i nie­
u s ta n n ie  ro z w iia ć  go . Zyska o n  n a  czasie  i
chwale. M ogęż zapomnieć czułey n au k i, la- 

w y s t a w i a  życie wielkiego poety, ktorego 
ostatnie płom ienie gasły w oczach E u ro p p  a k to- 
r 'v ieszcze um ieraiąo  tak  żywe w ydał św iatło.
W Q bieg długi tyląpom yślnościaęni oznaczony,
n ie b y ł szanowany przez zawiść. Co za u p o r­
czywe k ry ty k i ścigały iego pierw sze arcydzieło. 
Ileż razy  się odnawiały! A gdy nakoniec trzeba 
by ło  ustąpić sław ie, z iak ą  sztuczną z a c i ę t o ś c i ą  

"długo usiłowano ograniczyć ta len t D ehL asam e- 
* 1  c udami iego sztuki, i dziwić się iego w ierszom , 
aby g° wyłączyć z rzędu w i e l k i c h  poetow. e
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wieszcz nie przestawał śpiewać mocniejszym* 
giętszym i bardziey brzmiącym głosem. Siu- \ 
chał krytyki bez gniewu i pogardy, uśmie­
chał się na nię. A co nie m niej iest rząd­
kiem , koi-zystal z niey niekiedy. Przez czas 
iak krytysa surowo roztrząsała iego świetne 
błędy, duch iego długo wolny od starości, 
dawał życie pięknościom szczytnieyśzym i, 
śmielszym. W alczono, ale musiano uledz. 
Imie DelilJa widziało się otoczone podziwie- 
uiem uczonych, tych , których sprawiedliwość 
iest zawsze prędszą i pewniejszą. Krytyka 
straciła swoię gorycz i surowość, a niekiedy
s i ę  ubarwiała dowcipnym wdziękiem, dla wiel­
bienia talentu, który w krotce miał zniknąć * 
którego piękności wzrosły, i którego nawet 
wady, zachowane pod lodem wieku, stawały 
s i ę  szczególnością niepoprawną i uderzaiącą.

A tak  panowie, gdy ludzie wyżsi są do- 
• syć mądremi, że nie wdaią się w te nieskoń­
czone kłótnie, w których zawiść rozjada się 
ieszcze trucizną zapalczywości, widzą nako- 
niec, ze wszyscy współcześni zezwalaią na ich 
chwałę- — Talenta, które w swym pierwszym 
zawodzie, wieikiemi pięknościami ohudzaiątkry­
tykę, i które mniey odważne albo płodne —* 
nie tamuią ićy głosu przez szybkie następstwo 
usiłowań i tryumfów, dłużey czuią pierwszą 
niesprawiedliwość i lecz zawiść ich spokoyno-



4«8
ścią rozbrojona rów nie im przebacza. Pospo­
licie oszczędzaną bywa m ierność rozsądna 
i p racow ita , bo nie zastrasza , ponie-r 
waz ona nie powinna daleko zapuszczać się w 
zaw odzie, pozwalaią iey  przeyśeia pod rękoy- 
m ią iey slabosci. Jakakolw iek więc iest nie­
sprawiedliwość k ry ty k i ,  trap i ona raczey u - 
czonych , niż im  szkodzić może. Bez wątpie­
n ia , iestto nadużyciem , źe praw o ganienia 
służy  sędziom często in teressow anym  i n ieu­
d o ln y m ; lecz niebezpieczeństwo tego n ad u ­
życia osłabiło się przez w łasny nadm iar. W i­
dziano tak  wiele talentów  napastow anych , tak  
wiele pisarzy bez zasługi szum no sław ionych, 
Że w yrazy wiele strac iły  z rzeczyw istćy m o­
cy. Społczesna k ry ty k a  zawsze zachowa nad­
użycia, k tó re iey  są isto tnem i, przesadność i 
dziwactwo. Im  więcey będzie dob rych  pisa­
rzy , tern m niey  ona okaże się dzie lną , nie 
przem oże ona n igdy  prawdziwego ta len tu . 
O gólnie u w ażan a , m ieć będzie na  sm ak , 
w pływ  n iepew ny i przem iiaiący. N iek tórzy  
potrafią iey  użyć z w yższością, ale skrzyw dzą 
się , zaym uiąc się nią ciągle. Będziesz u ż y -  
teczn iey szy m , będziesz lepiey sam z siebie ko­
rz y s ta ł, robiąc dobre dz ie ło , raczey, niż k ry » 
tykuiąc dowcipnie wszystkie złe książki któ­
r e  się około ciebie tw orzą. W yższa  k ry ty k a  
trudn iąca  się teo ryą  sztuk p ięk n y ch , i geni-
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uszem  daw nych p isarzy albo obcych , może 
się ieszcze wydoskonalić. E p o k a , w k tó rey  
źrzódła w ynalazku zaczynaią w ysychać, w któ­
re y  pierw otne ułożenie w yczerpuie się, by ła ta  
zawsze gdy  naydow cipniey sądzono o płodach 
tw órczych wieków. O by ty lko  k ry ty k a  lite­
racka nie opanow ała całey  k ra in y  nauk! Za­
szczyt i wdzięczność śmielszym um y sło m ,.k tó ­
re  mimo geniuszu przodków  naszych i sy to­
ści wieku-, w ystawuią się ieszcze na tw orze­
nie , i k tóre w rozm aitych zawodach ta len tu  
uw ieczniaią tru d n ą  zasługę w ynaydyw ania ! — 
P isarze sprawiedliw ie sławni, co iesteście ch lu­
bą waszego w iek u ! i wy, k tó rzy  macie go za­
szczycić k iedyś, spodziewaycie się spotkać na  
drodze swoiey sprzeczność i zawiść; ale są 
dw ie, odpow iedzi, k tóre nad wszystkiem  try ­
u m f odnoszą; m ilczenie i nowe dzieło. L u ­
dzie zawsze Ustępuią wytrw ałośei talentu. Bez­
stronna k ry ty k a  oświeca i uprzedza m nie­
m an ie ; k ry ty k a  niebezpieczna, nie może n ią  
być zawsze, albo p rzynaym niey  przestaie być 
n iebezpieczną, popraw ia się albo w pada w po-, 
deyrzenie; ieszcze iey słuchaią , ale iey  nie 
w ierzą.

Co do n a s , nie u faym y swey w yniosło* 
śc i, póki nie uy rzem y  niesprawiedliwości w 
drug ich . Miłość nauk  podobna iest do 
Wszystkich nam iętności, zaślepia, obłąkuię, złu*
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dza nas względem siebie i in n y ch , [bierze 
zapał sw ych chęci za m iarę swey siły; obu­
rza się n a  zapory w swym  b ieg u , a często po- 
trzebuie być w strzym aną, T alen t iest rzadki; 
próżność łatwowierna;.chwała zwodnicza.

O w pływ ie rządu na nauki i Nauk  
na rządy,

H erdera rozprawa uwieńczona. 
(Dalszy ciąg.)

I V .

[O w pływ ie R ządu  na nauki, przeciw  B ar­
barzyństwu i  Zabobonom.

S ta n ę liśm y  na p u n k c ie , gdzie iuż nie trzeba 
się p y tać , co uczyniono , ale co chciano uczy­
n ić ?  P rzyczyny  dla k tórych  i lepszym  rząd­
com i rząd o m , m im o naylepszey chę c i ■> tak się 
źle powodziło, są następu iące : n a p r z ó d  , E u ro ­
p a  by ła  stekiem  barbarzyńców , k tórzy  iak po ­
wódź tu  i owdzie napłynąw szy, iako zamarzłe bał­

wany
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Wany na mieyscu zostały. Ci mieii obycZa- 
ie i prawa, wcale naukom nie sprzyiaiące, a 
których wartość i korzyści czuiąc, pałali prze- 
cięż żądzą ich utrzymania. Powtóre cii lu­
dzie mieli przeiąd nauki od tycn , którzy zwy­
ciężeni, słabi, zdali się im pogardy godni, iako 
też istotnie przez nadużycie nauk, musieli 
na to zasłużyć. Środkiem Udzielenia nauk 
byli tylko duchowni, tyle się różniący wza- 
sadach swoich od dzikiego i WoieiiUego ludu, 
który niemi, bądź dla ich miękiego sposobu życia 
pogardzał, bądź się ich Związków z Rzymem, 
i tak często odkrytych in tryg, obawiał. Po­
trzecie: Nauki same były nikczemne, łupiny 
tylko dawnego ziarna, szkolnictwo klasztorne, 
biP ium  i  quadripium E rudycyi, mało temu 
ludowi pożyteczne. Te i ty m podobne przy­
czyny, utrudzały oświatę. Trzeba byto twar­
dą ziemię uprawiać, która nigdy ieszcZe ziar­
na nie przyjęła, która wprzód długo, przewró­
cona musiała leżeć na słońcu,! i ieszcze na 
nowo oraną być musiała, Zaczem była Wsta­
nie przyiąć lepsze ziarno, Co za różnica od 
oświaty Rzymu i G recyi! Tam poiedync-ze 
miasta, ieden charakter narodowy, rząd otwar­
ty dla nauk , który ich do swego zamiaru po­
trzebował. T u  wszystko przeciwnie, Surowe 
oddzielne władze, burzące się między sobą, nie- 
przyiazne, a przynaymniey oboięthe dla nauk, 

1820. Sierpień X V U  i 3t

*
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su ro w y  do cli w o ienny , k tó ry  albo n au k i w y -, 
p ę d z a ł , albo ie  bezpozy teczuem i czy n ił. T a m  
sz lachetn i p raw odaw cy , p ierw si m ężow ie ro d u  
sw oieg0 ’ k tó rz y  z w ła sn e y  sk ło n n o śc i n a y b liż -  
sze za ro d y  k ra iu  sw oiego obudzili, i iako  p le n ­
n e  z ia rn a  do d o y rza łośc i c h o d o w a l i t u t a y  
z ia rn a  zepsuLe, k tó re m i h a n d lo w a n o , k tó re  sa ­
m i p rzed a iący  n ie n ay lep iey  zalecali. N au k i 
m ia ły  ośw iecać , ale ty lk o  w ed ług  p ew nego  
zak re su  m ia ły  ksz ta łc ić  lu d z i , ale m e uw oln ić  
ic h  z pod  ia rzm a św iętego posłuszeństw a. R zą ­
d y  , chcące ośw iecać , nayw ięcey  doznaw ały, 
p rzeszk o d y  od ty ch , k tó rz y  to c z y n i ć  b y li p o ­
w inn i, z tąd  w szystko szło pow oli i n iedaleko

doyść m ogło .
A le te m  św ietn ieyszą iest pam ięć  rządów  

i  R ządców , k tó rz y  w ciem ności dz ia ła iąc  i n a  
tw a rd y m  g ru n c ie , n ie  rozpaczali, czyn ili co m o ­
gli. P rzec iw  p an u iącey  ciem nocie staw iali szko­
ły ,  skupow ali k s ię g i, p łac ili odpisy , szukali i 
czcili uczonych , staw ili się przeciw  p rzeszk o d o m  
św ia tła , zabobonom  i b a rb a rzy ń stw u . N ie zgi­
n ę ła  ich  p raca . K assyodor w y żey  rzecz  p o ­
su n ą ł. K aro l W . co m óg ł ze w szystk ich  k ra -  
iów  sp ro w a d z ił, p o czy n ił u r z ą d z e n i a  dla n a u k , 
k tó re  in i ie ic g o , aż d o tąd  zachow uią. U k o ch a ­
n y  i praw dziw ie w ielki A lfred., c zy n ił co m óg ł,
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założył Akademią w Oxford, pisał sarn itłom a- 
czył. Oglądał się na ręce, które mu pomódz 
miały, lecz mało ich znalazł; zmuszony poLrzebą, 
więcey w ciemnym swym wieku uczynił, niżeli 
naygorliwszy książę z obcą pomocą uczynić 
może, i chociaż wiele w następnych niespokoy- 
nych czasach, przecięż nie wszystko zaginęło. 
Takim iządcom winniśmy, ze przynamniey 
cokolwiek z nauk zostało, że chociaż w klasztor­
nych i szkolnych murach przytułek znalazły.

Nie chcę Papiezkiemu rządowi Z a s łu g i  

dla nauk odmawiać. Papieże zachowali przy- 
naymniey ięzyk łaciński, i znaiomość staroży­
tnych pisarzy. Kopiie ksiąg dawnych przez mni­
chów, chociażby nay gorsze, świadczą przeciąż 
o ich zasłudze; ale inne iest py(anie. C2yli ^
wymuszona zasługa nadgrodzi s z k o d y ,  iakie ze 
sporów, zabobonów, prześladowania, z despo­
tyzmu nad ludami, dla nauk wynikły? W szy­
stko się psuło, nayświętsze piękne nauki by­
ły  spornem iabłkiem, które nakoniec obrzy­
dzenie i boiaźń wzbudziło. W alka o pierwszą 
władzę, rozdzielenie kościoła na grecki i ła­
ciński, tyle się same z siebie przyczyniło do 
barbarzyństwa na zachodzie, ile założenie w 
Carogrodzie Cesarskiey stolicy. Go raz wię­
cey wynajdywano sposobów, utrzymać cie-f

3 i*
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m notę, i czynie ią szanowną, osobliwie, oko­
ło tronu* Z czasem i w klasztorach, szkoły, 
p i l n o ś ć  i porządek zniknęły, przyszło nako- 
n i e c  do teg o , ze nawet u  Papieżów nazwano 
n a u k i  czarami i błuźnierstwein.

Śmiałbym tu  prawie Saracenom nad m ni­
chami przyznać pierwszeństwo. Ci prawdzi­
wie z przywiązania szukali i rozkrzewiali na­
u k i, niektórzy uczeni Kalifowie wspierali ie i  
bronili, a nawet wiadomości naypoźytecznieysz# 
Chemia, Nauka, L ekarska, A stronom iia, H i- 
storya naturalna, wynalazkami i pracą tego lu ­
du są oznaczone. K alif i Saracen , w przy­
w i ą z a n i u  do n a u k  wdęcey doznawał trudno­
ści , niżeli Chrześcianin, a p rzecię!, o ile! ich 
tamci przew yźszaią! Oni istotnie, wyszli na 
drogę doświadczenia. A l  M ansor , H a ru m  A l  
Jlaschid, A l  'Mamon i  t. d. wznosili nauki; od 
nich mamy księgi i metody, które do jwskrze- 
szenia pożytecznych nauk drogę otwarły. T u  
moc i czynność despotyzmu, była na swoiem 
m ieyscu , bez k tó rych , mozeby dłuzey Europa 
zostawała w ciemności.

Również panowanie Cesarzów na wscho­
dzie do utrzym ania nauk się przyczyniło. Jak­
kolwiek słabe i kłótliwe by ło , przecięż Kon­
stantyn  przygotował naukom punkt średni-
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czy, na k tó rym ; bronione od dzikich napa­
dów, a przynaym nićy za pomocą ięzyka G re­
ckiego, przez wieki się utrzym ały. Uczeni 
Cesarze i X iężniczkiCesarskie„ na wschodzie, 
P orphyrogen iła , A n n a  Comnena, żyć będą 
przez miłość nauk i własne w nich zasługi. 
Chociaż one kraiowi samemu nie przynio­
s ły  korzyści; gdy uczeni Cesarze byli oraz 
nieszczęśliwemi, .i wszystko się pod sporami 
księży i panowaniem kobiet zagrzebało; p rze- 
cięż wielce posłużyły dla Europy. Zdobycie 
Carogrodu wygnało nieiako Muzy do W łoch ; 
z niemi greckie księg i, grecki ięzyk i poczę- 
ści grecki duch w te kraie powrócił. T ak  
słabe usiłowanie słabego nawet miłośnika nauk 
nie było stracone.

Ale zobaczmy bliżey, co rządy z a c h o d n i e  

uczyniły i uczynić musiały, ażeby iarzmo 
barbarzyństwa i zabobonów złamać albo zła­
godzić. W idziano, że ciemnota nic nie wyda; 
że niew ola, niepokóy i nędza szły za nią. 
Jakieżto burze wstrzęsły na ow czas E u ro ­
pę? Żadna korona na głowie rządcy, żadna 
iego familia nie była pewną na tronie. Mo­
żni W azalowie, duchowni i papieże, wieczny 
nieład czynili. M niey lub więcey czuli to 
rządzący, że tylko przez światło i nauki mogą



pokóy nadać ludowi. Przykłady ty lu  nie­
szczęśliwych Cesarzow i książąt, musiały na- 
koniec myśl obudzić; imie Szwabskich Cesa- 
rzó w , szczególniey Frederyka J Iff o, zawsze 
będzie pam iętne, kLory sam stał się męczen- 
nikiem oświecenia, chcąc ie nadać E u ro p ie ; 
uczony i roztropny, walczył z nieprzyjaciół- 
mi pokoiu i światła, przeiął od Arabów nay- 
lepsze pisma, kazał ie tłumaczyć, i onych 
nauczać, założył znakomite Uniwersyteta w 
N eapolu, W ied n iu , a może i w Padwie urzą­
d z ił, w Bolonii; lepieyw  Salerno, które iako 
ju trzenki pierwszy promień rzuciły. W alka 
przeciw nadużyciom pierwsze światło roznio­
s ła , a ciemność zbytnią surowością sama so­
bie szkodziła. W  wielu kraiach powstali ka- 
cerze, których rządy, w ten czas dopiero prze­
śladowały, kiedy się iuż ich opiniie rozeszły. 
"Wszędzie spieszono się z poprawą kościoła, 
reform acyą szkół i klasztorów. Trzeba było 
bronić praw rządzących, to podniosło naukę 
prawa. Niektórzy uczeni, sami się ośmielili 
bronić Rządzących; do tego potrzeba było na­
uki, ztąd wszędzie szukana, wszędzie nagradza­
ną  była. Równie zbieg okoliczności Rządów, 
posłużył do wzniesienia n a u k , między któremi

f  '

wyprawy' i przechody ludów są nayglówniey-



sze. Poznawano obce kraje i rządy , uczono się 
języka. W idziały ludy obce zwyczaie, pożyt- 
kowały z wynalazków, narody poruszyły się w 
wielkich raassach, działały na siebie, i prze­
traw iły się wewnątrz. Chemia, medycyna, ma­
tem atyka, Wyszły częścią z W ło c h , częścią z 
z Hiszpanii- z łupieztw nad granicami Sarace- 
nów, w ynikły pierwsze iskry  oświaty. R a y -  
m undus L u llu s , jlrno ldus de Uilia novel, R o ­
g e r  R aco , zgoła naywięksi wynalazcy, są u - 
czniami nauk A rabskich

Dwóch szczególnićy środków do rozszerze­
nia nauk użyli Panmący, temi były: J k a d e -  
m iie m iłości i  Uniwersytety dla uczonych . 
Pierwsze znano pod imieniem Corte a lb o P n r- 
tamęnto ctamore  rozeszły się z dwora Beren- 
garów i innych Xiąząt, z Hiszpanii, zProw an- 
cyi do Francuzów, do W łoch , nakoniec do 
Niemców. One podniosły ięzyk tych narodów 
przez sposób i przedmioty naylatwieyszy wstęp 
maiące, przez pieśni i miłość. Królowie wszy­
stkich prawie narodów należeli do tych towa­
rzystw. Duch przygód i wypraw r y c e r s k i c h ,  

obudził pieśni i miłość. Duch woienny złago­
dził się dla przygotowania ięzyka do innych 
nauk. Uniwersytety były  naymilszćm stara­
niem Panniących. Uczeni używali praw sala-
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chectwa, przez co surowy duch woyny i du­
mna niewiadomość nieco osłabły. Powoli od­
dzielili się od klasztorów i składali pewien ro - 
dzay arystokracyi literackiey, zatem stan wol­
n y  w kraiu. Nauki m iały zaszczyt i pewność 
iak nigdy, nawet tak zwani kacerze, długo się u - 
ciekali pod tarczę przywileiów literackich, i z 
trudnością mogli być prześladowani. Prawnicy 
byli wyrocznią i radcami panuiących, Uni­
wersytety, stały się często zbroiownią przeciw 
roszczeniom Rzymskiey stolicy.

Tak przez nie ugruntow ały się i rozsze- 
nauki. Scholastyka i inne wiadomości, 

jeżeli zrazu nie były pożyteczne, by ły  prze- 
ęięż pilnie i dokładnie chodowąpe,

Przychodzę do pięknych czasów, kiedy 
papki odżyły, kiedy ie Papieże, Cesarze, Ksią­
żęta , miasta, bogaci kupcy i duchowni, wspie­
rali i kpchali, M ędyceusze , Papieże M ihołay  
i- -Leo, Cesarz F ryderyk  i  H laxym ilian, i ty lu  
lęrólow, Iłzeczypospolitych i książąt, wieczną 
ztąd sobie sławę zjednali,

Rył oto ubieganie się blisko wiek cały 
trwające, które dotąd, gdy o niem czytamy, o- 
ęholy dodaie. Sławni uczeni dostąpili zaszczy­
tów, albo miłego pokoiu prywatnego życia, 

się, ie  panuiący pię chcieli znać pię-



knievszego zaszczytu iak rozdawać wawrzy- 
ny  za naukę i sami ie nosić. Jeden lub 
dwóch uczonych w krain składali A kadem ią 
a uczeni wszystkich narodów, składali iednę 
przyjacielską prawdziwie czynną Akademiią. 
N igdy może uczeni nie sądzili się surowióy iak 
w ten czas, przeciąż nie było krytycznych 
dzienników. L isty i dzieła uczonych, któro 
sobie przesyłali, były naywiększym czasów 
dziennikiem. Nie było ieszcze księgarzu w, ale 
Książęta, którzy dzieła nadgradzali; i nie mamy 
żadnego podania, ażeby przeto zubożeli, lub 
żeby dla tego gorzey szły czynności ich rzą ­
du , że do nich uczonych i zdatnych mężów 
używali. Panuiący sami ze wznowienia nauk 
nay większe korzyści odnieśli, z niem i, a po 
części przez n ie , zaczęła się w woynie i poko.  
iu , w rządzie i obyczaiach wcale nowa epoka 
Europy, Reformacya.

W iele przyczyn się zbiegło, dla których 
wtenczas monarchowie musieli wspierać nau- 
ki. Po długim niepokoiu, pierwszy i-az uczu­
li pokóy i bezpieczeństwo. W iedząo  co winni 
naukorn; byh Jm wdzięczni i starali się przez 
nie szczątki barbarzyństwa pokonać. Nauki i 
wynalazki sprawiły porządek, łatwość handlu 
i pokoy. Złagodziły się um ysły, ustały wal-
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k i, uczono się, pisano, spokoyność ta bardzo 
sprzyiała rządzącym. Reformacya uwolniła 
ich od Papieża, i nieiako na iego postawiła 
ich mieyscu. Z dobr klasztornych zakwitnę- 
Jy uniwersytety i stypendya. Nowe ziemie 
odkryte, kwitnący handel wprowadził okazałość, . 
przepych i smak do kunsztów. Rządca ko- 
cliaiący się w obrazach i posągach uczył się 
Poezyi i Rysunków. Z dobrem mieniem i wy­
tworem przeszedł dowcip do stołów książę­
cych.

Już nie tylko k raie , ale części świata za­
częły się wzaiem poznawać. Przybyło, z nich 
złoto, srebro, lekarstwa i tyle pięknych i cu­
downych rzeczy. Używano Matematyki do 
okrętów, do żeglugi, do machin, a lak nad- 
gradzana wznosiła się. Same wynalezienie"pro- .. 
cliu, potrzeba nowych twierdz, wiele innych 
sztuk odkryło. Zmieniony sposób obchodzenia 
się, działania z ludźmi, wskazał potrzebę no- • 
wych wiadomości i wykształcenia. Wynala-^ , 
zek druku zachęcił do szukania rękopismów, 
pisania ksiąg, i do sławy. Nierównie wię­
ksza znaiomość i konkurencya kraiów zwią­
zały wszystkie rządy iednym łańcuchem, zmu­
siły do spółubiegania się, tak w naukach i 
kunsztach, iak we wszystkićm. W  naycie-



mnieyszych zakątkach zabłysły promienie , 
dążenie było powszechne. Co naypiękniey- 
sze, ze było wielu panuiących, którzy nie 
iak wytworni m ecenasi, ale iako prawdziwi 
miłośnicy i rządcy, nauki kochali. Nie duma 
bezrozurana, ale prawdziwe podziwienie, zna­
jomość i czucie pożytku i prawdy, tę miłość 
w nich wlały,

V.

0  w p ływ ie  rządu  na nauki p o  w skrzeszeniu
L itera tu ry .

.Tak wszelkie burzenie się powoli ustaie
1 m c  nie m a pod słońcem niezm iennego, tak 
z czasem zwolniały i rządy w rozkrzewianiu 
nauk. Poznano nakoniec, ie  się  wielu rze­
czom zbytnie dziwiono, źe Cycerończyk nie 
jest ieszcze Cyceronem , ani kom mentatorowie 
Greków i Rzymian , Grekami i Rzymianami 
nazywać się mogą. K rytyka zmieniła się w 
k łó tn ie, sztuka w naśladownictwo, pożyteczne 
wiadomości w próżną E rudycyą, tak zwane 
Refortnacye w szkodliwe sekty, i walki pjs_ 
m ienne; nakoniec uczeni, pod nazwiskiem 
nieobyczaynych pedantów stali się w oczach
samychźe i’ządców pogardliwemi. Każde
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pole wiadomości dochowało przecięż godnych 
mężów, aw kra iach , gdzie światło póżniey za­
b łysło , dłużey zachowało swoie znaczenie i 
użytek. Dłużey istniało w Rzeczaclipospoli- 
tycli niż m onarchiach, dłużey w kraiach gdzie 
się nie ubiegano za wykwintnośćią, niżeli lain 
gdzie panowała wybuiałość zbytków. W  tych 
skoro poznano, że nie potrzeba uczonych, po­
niżono naukę, mniemano nakoniec że bez 
Religii, można być dowcipnym, i duchownych 
sobie samym zostawiono. Nieszczęściem re- 
form acya na połowie tylko drogi stanęła. Re­
form ow ano, ale nie całkiem , i gdzieniegdzie 
bez żadnego celu. N ie d o s ta te c z n o ś ć  uderzyła 
w oczy, a kiedy rządy, co do nich należało, iuż 
poczyniły, kiedy iuż pierwszy popęd przeminął, 
oziębłość przeszły zapał zastąpiła. Uczeni sami 
się między sobą kłucili, duchowni dysputo- 
Wali, pedanci czytali i p isali, uznano że bez 
ich wpływu można być rozsądnym , zgoła tak 
byli w sprawach publicznych wzgardzeni, iak w 
posiedzeniach wyśmiani. Z tąd  wpływ ich i zna­
czenie coraz bardziey upadało. Do tego przyczy­
n iły  się nieszczęsne woyny, naywięcey z powo­
du duchownych i religii, a tak  powstał wiek Pe­
dantyzmu, sporów, i polilyczney pogardy; Szczę­
ściem, że dla Muz i Narodów inne się źrzódło z ja-



wiło, to iest: Filozofiia, Matematyka, ITistorya 
naturalna i Polityka. Połączenie narodów nie da­
ło przynaymniey upaść nauce rządzenia. Pra­
wo narodów co raz się więcey doskonaliło. Przez 
nie, przez traktowanie różnych szczególnych, 
sdraw , powstała nowa Filozofiia. B a ko , 
Grocyusz, H obbes, Thuańus i t. d. są te<u> 
dowodem. Szczęśliwe poszukiwania odkryły na 
niebie świat nowy, przestrzeń dla nauk pod 
gwiazdami, kiedy im na ziemi mieysca odmó­
wiono, i w więzieniu dręczono. Muzy oddalo­
ne od spraw kraiowych, wynalazły prawa świa­
ta , śledziły laiemnice natury, poczyniły ude- 
rzaiące odkrycia. Jeżeli Kopernik, Kartesyusz 
Bak on , Kepler, Galii leusz, Harvey, Newton, 
Leibnitz it . d. nie mogli w rządcach Europy 
obudzić miłości do naywzniośleyszych nauk 
cztmże ich można było zachęcić?

Po sporach religiynych i krytyce, wy­
stąpił duch fizyczno-matematyczny. Pierwsze 
wynalazki były staraniem osób prywatnych, 
iestlo bowiem przeznaczeniem geniuszu, same­
mu sobie drogę torować. Bako nie miał przy­
stępu do sofistycznego króla Jakóba, uważany; 
był ako Kanclerz, nie iako Filozof. Kartezy- 
usza wygnano z oyczyzny. Kopernik uyrzał 
swóy system ogłoszony w dzień swoiey śmierci.
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Galileusz dźwiga* kaydany. H arvey  był za 
odkrycia swoie oskarżony, a System N ew tona  
długo walczył) nim wstęp u Gallów otrzymał. 
W  o g ó ln o ś c i  nie można może -wymagać od rzą­
du, ażeby się naukami zaraz przy ich poczęciu 
zaym ował, dosyć ażeby to zdrowe dziecię przy- 
iął, wychował, i do swego obrócił pożytku. P o  

wynalazkach powstały towarzystwa i akade- 
miie, i te nawet były dziełem prawie tylko p ry ­
watnych osób.

Nic pjęknieyszego dla władzców nad tę 
opiekę, iaką tym  drogim , pożytecznym i’trw a- 
łym  naukom dawali. Jeżeli człowiek czuie w 
sobie iakową iskierkę bóstwa, iest nią nieza­
wodnie m yśl, którą ziemię i nieba ogarnia, 
gwiazdy waży, promień słoneczny rozbiera, 
prawa natury  zgaduie i niezmierności obli­
czać zdoła. Chwalebna iest, towarzystwo du­
chów założyć, które podobne m iały przedsię­
wzięcia, wspierać ie i do ogólnego celu p ro ­
wadzić. Kiedy wszelka gadanina Sofistów i 
próżności w niwecz póydzie, prawdziwe wy­
nalazki i postrzeżenia nad naturą, wiecznie 
żyć będą. L u d w ik , k tóry  w niczem nie o- 
kazał się wielkim, zasłużył na to imię za 
założenie akademii nauk w tak wielkim celu, 
W czem go też wszystkie następne, naslado-



wały. Jeżeli badania ich członków nie zaraz 
kraiowi pożyteczne się stały, przecięź świat 
z nich korzystał, a co ieszczo nie ie st, to bę­
dzie. W szystkie akademiie spieszą iuż iawnie, 
iak na wozach olimpijskich, do celuj ich dzie­
ła są pomnikami czasu, i żeby z nich korzy­
stać , i one zastosować, nie potrzeba na to (iak 
ieden dowcipny powiedział) nowey Akademii. 
Czas zaymie się niemi, szczególnych nauk 
miłośnicy będą daley budować i porządko­
wać; dosyć, że di’Oga którą przedsięwzięły, 
iakazkolwiek iest dotąd, iest naylepszą i nay— 
pewnieyszą. —

Póydźmy daley do środków, przez iakio 
■ rządy w nowych czasach starały się na nau­
ki działać, a tak u ważmy nayprzód sposób 
wychowania, którem wkońcu n a u c z y ło  się 
prawodawstwo bliżey zatrudniać. U staroży­
tnych wychowanie było wszystkiem. Byłto 
pierwszy środek do wykształcenia narodu; rze­
czy naymnieyszey wagi, nawet muzyka, zaba­
wy, sposób pożycia nie uszły baczności. Je­
szcze z rządów papiezkich wiemy, ile, bądź w 
ogólności, bądź szczególne zakony przez wy­
chowanie zdziałały. I czyliż nie mogą się roz­
winąć lepsze zasady? czyliż prawidła R ussa , 
Loka, Fenelona, bezskuteczne zostaną?—W szy-
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slko to R ządu  tylko dziełem  być może. D o­
póki stanowienie nauczycielów i urządzenie 
szkó ł, słabym  podw ładnym  zwierzchnościom 
zostawione b ęd z ie , k tó re do podobnych wy­
o brażeń , ani zm ysłu , ani ochoty nie m aią, i 
iedynie powagi zadawnionego zwyczaiu trz y -  
m aią się, pó ty  będą szkoły nasze nędzną łaciną, 
gdzie d lasam ey  łaciny  nic Więcey, a łacina nay - 
m niey  iest nauczaną. Lepsze urządzenia, iakie 
iuż n iek tóre państwa poczyniły, są prawdziwą 
zdobyczą tak  dla nauk  iak dla szczęścia n aro ­
dów i óbywatelów (a).

P rócz tego działały  rządy  w nowszych 
czasach na nauki szczególniey przeto, źe do 
n a u k .  prak tycznych  i m echanicznych zachę­
cały , i e  ożyw iły  pożyteczną H istoryę natu ra lną , 
Ekonom ikę, M echanikę, H andel, B róń i sztuki* 
Sztuka w oienna o trzym ała  przez swoich w o­
dzów właściwą postać nauki, i zdaie się zbliżać 
do tego p u n k tu , źe z m ałem  poruszeniem ,

przez

(a ) P o m iia m y  zbaw ienne u w a g i H e rd e ­
ra  n a d  U n iw ersy te ta m i, które iu z  w  czasie  
n in ieyszym  m niey są w ażne ; g d y  w iele c o 
j iu to r  ra d zi lub n a g a n ia  odm ienionem  lub 
w prow adzonem  zo s ta ło , i  g d y  teraz w cale z  
innego  p u n k tu  rzecz tę  uw azaćby w ypadło*
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przez małą hczbę stanowczych kroków, armiie 
iakby dwa ciała, iakby poiedynek dwóch woysk 
*3 w myśli wodza, i rzecz rozstrzygają. Sztuki 
Pokoiu, powiększyły się także ze strony pożytku. 
Aka dennie Ekonomiczne idą w zawód, w kra. 
iach bogatych i ubogich, każda w swoim spo- 
sob,e. 13rak akademii zastępują Ikądy przez 
wyznaczenie nadgród za wynalazki, tak że 
wiek nasz moźnaby w teoryi ekonomicznym 
nazywać. Wzmaga się kultura szczególnych 
kraiow i prowincji. W ykrywaią się osobne 
ich dzieie, żrzódła ich bogactw, proiekta han­
dlowe, plany do obudzenia przemysłu i t. p.  
do czego częściej, Mm R ząd daie j, '

,C; V “ N .w et iiaynieczynnieyszy
w l .d c ,  chce „ d . w i. zachęcenie l
nauk pożytecznych, i clrociaż wiete eię rzeczy 
w próżność, M ysk.lki i nikczSmns „.ŚUdownil 
ctwo zamienia, chociaż wiele pożytecznych 
SI odko w nadaremnie było śledzonych i  wska­
zanych, ponieważ nie bywaią użyte, potrzeba 
przecięz przyjmować z wdzięcznością każdy 
dar nauk, z nadzieją, i e kiedyś korzyść przy­
niesie. ■ Całe wieki ubiegaią się z s o b ą  w m y .  

s]“° h , inne ubiegać się będą w czynnościach- 
tamte w odkryciach te w wykonaniu, i zaprzel 
czyc nie można, że wiele rzeczy odkrytych 

1820. £liej-pięń Tor/i 3a
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iu ż  w u ży c iu  coraz większe okazuią korzyści.' 
H andel w szystkich narodów , ten  ogólny in te ­
res ludów , stal się iuż nauką do .nayw yiszey  
rach u b y  posuniętą. Policya stara się uczyn ić 
wszelkie światło spokoynem  i bezpiecznem , a 
naw et prawodawstwo przem aw ia w tonie ludz^ 
kości i przekonania. G rube nadw erężanie pra-J 
■fra ludów , wpada w idocznie w oczy, i, m usi od 
sam ychże R ządów  przeciw nych sobie (czego 
daw niey nie słyszano ) być okryw ane pozorem  
p ra w d y , ludzkości i słuszności. B uduią się 
okręta, na  w ynaydyw anie now ych kraiow , nie n a  
ich  podbicie. Zgoła im  w ięcey m ą d r o ś ć ,  dobroć, 
praw dziw a m i ł o ś ć  l u d z i  r z ą d a m i  powodować 
b ę d ą , tem  więcey nauki tym że gieniuszem  
n atchn ione i do tego celu kierow ane być m u i 
SZą. Z czasem , będą cale nauk i i wszystkie 
.stany pożytecznieysze, w ięcey połączone, w y­
tęp ią  się przesądy, i światło użyte będzie do 
pow szechnego szczęścia.

T ak  obiegłszy czasy ; gdyśm y nieiako 
ca łą  budow ę zew nątrz  określili, dodam y le­
szcze uw agi, które w ew nętrzny skład ićy  ©- 

kązać maią.
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Ogólne uwagi, iakim  sposobem wpływa rząd  
na nauki.

■Rząd nie moze inaczev wpływać, iak 
przez dozwolenie, podanie sposobności, wycho­
wanie, wzory, w praw ę , nadgrodę. Przejdziemy 
te punkta w szczegółach z dodaniem history­
cznych przykładów.

i) .  Nayłalwieyszym sposobem iest, nie 
przeszkadzać, dozwolić działać rzecz dobrą, 
to iest szanować wolność myślenia. Każda 
Ink  wizy cy a szkodliwą iest w dziedzinie nauk 
<»>), zaraża powietrze, tamuie oddech. K sią­
żka, która musi dziesięć cenzur przebywać, 
m m  światło zobaczy, nie iest iuż książką a- 
le płodem Inkwizycyynym zbiczowanym, z kne­
blem w ustach, nieszczęśliwym niewolnikiem. 
.Wiadomo iak dalekie od światłasą kraie, gdzie 
inkwizycya panuie , iak na wzaiem bogate są

(b) M ów i tu  A u to r  o Cenzurze, która w  
ow ym  czasie w  niektórych kraiach w szelkim  
badaniom  duszy tam  k ła d ła , a nawet W 
siedzeniu ta iem m c n a tu ry , w  rzeczach w yż­
szych nad  ziem skie stosunki, strażnicą być 
chciała; a ktoryzby m iło śn ik  praw dy i  dobra 
ludzkiego , nie oburzył się na takowe zniew a­
żenie czystości chęci i  wolności duszy czło­

w ieka!  3a$



4t)o

w zabobony, ciemnotę i legendy. W  Państwie 
prawdy, w krainie myśli i dusz, niemoźe i niepoi 
Winna żadna ziemska władza rozstrzygać a tern 
m niey ieden cenzor. W  krain prawdy nie 
jest on sędzią, ale stroną, tak iak i autor 
za wszelkie wykreślenia i swoie Nie, tak su-> 
l-owo odpowiadać pow inien , iak autor za 
swoie twierdzenie; inaczey dumnie zaczyna  
walkę i iest ciemiężycielem naypięknieysze- 
go płodu ludzkości, naywyższego stworzenia, 
w olności, światła, m yśli i duszy. W szelka  
popraw'a tylko przez oświecenie nastąpić mo­
że. B e z  głow y i in u zg u , ięka ani noga się 
nie m szy.

Daleki iestem, wyuzdaną zuchwałość my­
śli albo oboiętność na nie, zalecać, osobliwie, 
gdzie widocznie koła rządu wslrzytnuią , ie -  
go zamiary bezuzy tecznemi czy i ą , a cele 
iego i pomyślność burzą. Dobry byt prze­
kłada człowiek had spekulacye, dobry byt 
w szystkich nad szczęśliwość spekulacyyną 
iednego. Sądzę w ię c , ze wolno Rządowi a 
nawet potrzeba pewne nauki, tak iak zaba­
w y i  zatrudnienia, po prostu wyłączyć , ieżeli 
sobie nie u fa , że te mogą się zgodzić z iego  
dobremi zamiarami. Nie wszystko wszędzie 
jnoże rosnąć. Ma wolność ogrodnik nie
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Wszystko zostawić co się rozk rzew ia ,  ty lk o  
p ew n e  g ran ice  i w yłączenie  n ad ać  m o g ą  
p o r z ą d e k ,  c e l ,  piękność i uży tek . K to  ch w a-  
#tom dla tego  ro snąć  p o zw a la ,  ze czasem 
p ięk n e  i w swoim  rodzaiu  są d o b re ,  ten  nie 
m oże  siać ani zbierać. P rzez  w yłączenie  złe­
g o ,  w szyscy  daw ni p raw odaw cy  zaszczepiali 
dobre . M oyżesz  zakazał Judowi sw em u ba łw o­
c h w a ls tw a ,  m u s ia ł  za tem  zakazać  sn y ce rs tw o  
i  wszystkie sz tuki p iękne do u roczystości re lig iy -  
n y c l i  wpływaiące. Jakźeto  su ro w y m  by ł  Lakurg! 

T y l k o  p rzez  w yłączenie  rozw iązłości, lak w n a ­
u k a c h  ia k o b y c z a ia c h ,  uda ło  m u  się postawić 
l u d  swóy na s to p n iu  siły , spar tańsk iey  cn o ty  i 
m iłośc i  oy czy zn y .  Skoro  Sparta  łą czy ć  się za­
częła z obcem i, i każdy  kto  chc ia ł  do n iey  m ia ł  
p r z y s t ę p ,  zn iknęła .  1 łagodn ieyszem u  Solo­
now i nie wszystko było oboiętne. K ie d y  po 

pow roc ie  p ie rw sz y  raz  b y ł  n a  t ra iedy i ,  rzek ł  
do  T e sp isa :  „  dziwi mię, ze się nie wstydzisz- 
k łam ać  p rzed  tak l icznem  z g ro m a d z e n ie m .” A  
gd y  się Tespis w ym aw ia ł  m iłem  poecycznem  
zm yślen iem  , u d e rz y ł  k iiem  o ziemię i rzek ł  r 
» Jeżeli zasm akuiem  w k łam stwie dla* zabaw y, 
w  k ro tc e  w k rad n ie  się kłam stwo i w nasza 
na^w ażn ieysze  czynnośc i” . Dzieie A ten  , p o -  
twiei'd?aią w różbę Solona. N ie  c h c ę  ro z s t rz y -
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g ać , czyli K ato  zupełnie nie m iał słuszności,' 
g dy  się przyięciu każdego greckiego trefu isia  
tak. ostro sprzeciwiał. Skutek okazał ważność 
icgo przestrog i, a p rzynaym niey  w ybór i  ró ­
żnica w przyym ow aniu  nie by łaby  R zym ianom  
zaszkodziła; póżniey, iuź to było niepodo-* 
bieństwem  , gdy dowolności i  sm akowi L u k u l-  
la, wszystko było  otw arte. P o d o b n ie , m ogą 
b y ć  ieszcze Rzeczypospolite i  miasta, rgdzie 
■wprowadzenie,) a p rzynaym niey  w ybór sztuk 
dram atycznych , nie naylepszy ma sk u te k , i 
rząd  m imo deklam acyi pięknego świata i pa-, 
iszkwilów m niem anycli o ś w i e c i c i e l ó w ,  może 
b y ć  w ty m  względzie surow ym . K ażde pań-, 
•stwo ma swoię zasad ę , sw óy zarniar i g ran ice, 
k tó re  im  więcey rząd m a we w szystkiem  n a  
<oku, a zatem i w ustaw ach co do L ite ra tu ry  
i  kunsztów , tern p iękniey  zakw itnie, a z od­
rzuceniem  obcego chw astu, na  własnem  nieiar 
k o  korzen iu  żyć będzie (c).

(c) W y zn a ć  m usiem y, ze p rzec iw  p o d a - 
n t y  tu  nauce , w ażne za rzu ty  uczynićby można. 
W  Ira iu , g d z ie  nie za w sze  n ayw yższa  m ą­
d ro ść  z w ielką  sitą p a n u ie , któż p o tra fi ro zsą ­
d zić , czy li nie w szys tk o , co s ię  nad  gm in n e  
mniemania w ynosi, zd a w a ć  się musi niepotrze-
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Z  tey  iedqak m ądrości praw  ogranicza­
jących  może nic więcey n ie w y n ik n ąć , iak 
ślepe głupstwo w prześladow aniu i odrzuceniu  
Wszystkiego, co iest nowe i pożyteczne, w szyst­
kiego co znaczem  w idzi-m -się niezgadza się, sło­
wem  Inkw izycya. T a  nie weźmie k ra in  ale zupeł­
n ie  co innego za przew odnią swoiey cenzu­
r y ,  a ta  iest nayczęściey według Popego o ło­
w ianą boginią z zam kniętem i oczyma. W ie l ­
ka  nad to  iest l-óznica obcych n au k  nie p rz y ­
puszczać , a teini k tóre iuz są w k ra iu , d o ­
brze rozrządzać. T e  iuż weszły, są popędem  ; 
środkiem  do dobrego, albo do złego. Jeżeli

bnem  a n a w e t niebezp iecznern, o ile  p rzeto  pod - 
1 {'ladni m a d rszem i staćby s ię  m o g li  od  ro żka - 
zuiących. P rzem a g a ią ca  kasta , czy li iest a ry ­
stokra tyczną  , duchow ną czy li b iurokratyczną , 
zaw sze n iep rzych y ln ą  będzie svszelkiey L i '  
beralnosci. D o b ry  i  c zu ły  R z ą d  m oże (iak  
m n iem a m y) w olnośc i d o zw o lić , przeciez nie  
p o w in ien  być n a ' n ię  oboiętnym . y łle  n ią  
kierow ać ta k , ażeby p rzec iw  om am ieniu  i  b łę ­
dow i nie za ka z  s ta w a ł ale n iezw yciężona  siła. 
dobrze w yslaw ioney p ra w d y . D o  tego n ig d y  
m u na-środkach  zbyw ać n ie będzie, ieze li n a y-  
lepsze g ło w y  do d z ia ła n ia  i  pom ocy p rzyw o ła .

Jan Muller.

»
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w tenczas śpi oko rządu, i bierze sobie za pra^ 
widio : „ aby się tylko nic nie zmieniło , aby 
wszystko, iak iest, zostało !’* (Co CZęsto iest 
ch walebnem prawidiom) w ten czas, nie iest- 
to mądrość, ale sen, nie iest spokoyność, ale 
okrucieństwo i słabość. Pew na, że nic w 
świecie trwać zawsze nie mole. Wszystko 
stanie się zulywanem, osłabnie nakoniec i za­
śnie , i ieleli nie zyska baczności na siebie, ani 
pomocy; w ten czas niespodziewanie, naypię- 
Łnieysze zarody i nadzieie, znikną. Ten los* 
nauk pewnym iest w kraiu, w stosunku iego 
wywyższenia lub upadku. W aga  tak tu iest 
delikatną, stopnie stosunków tak rozma­
ite i wielorakie, że tu  żaden śpiący cenzor, 
ani dumny i głupi Inkwizytor rozstrzygać 
nie może. Dla tegoto zawikłania i słabości 
Judzkiego sądu, zdaie mi się, że lepiey wię- 
eey  wolności zostawić, lepićy być łagodnym 
niżeli okrutnym , zwłaszcza kiedy rzecz wy­
raźnie dobru państwa nie szkodzi. Śmiesznym 
iest ów Król Francuzki, który spór między no ­
minalistami a realistami, i między quisqhis 
a kiskis chciał rozstrzygać, .i do tego let- 
tres de cachet używał. Okrutnym był i n ;e- 
roztropnym sąd R zym u , który Galileusza 
Wtrącił w więzienie, że co innego iak oni 
yr gwiazdach uważał (ich oko nie dosięgło
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asa gwiazdy, tak oni iak Gallileusz, nie mogli 
z tam tąd  Adwokata sprowadzić). Śmieszna iest

ze H arw ey  względem obiegu k rw i ,  przed są ­
dem bronić się musiał, a okrutnie , | e & śre­
dnich wiekach naylepsi lu d z ie , za n a jp ra w ­
dziwsze odkrycia ,  mniemania i hipotezy, iako 
blużnierce i czarownicy byli prześladowani i 
paleni. T ak  nam się teraz, inaczey im się 
zdawało, a tak okropne błędy, pow inny  być 
p rzynaym niśy  dla potomnych przestrogą. W i e ­
le się odkryie co dotąd nie iest odkrytem ; wie­
le przesądów zn ikn ie , które teraz za prawdę 
uchodzą. Jeżeli ich sarni usunąć nie możemy, 
nie przeszkadzaymy przynaym niey  silnieyszym 
jękom , nie zam ykaym y p rzynaym niśy  okien 
światłu i wolnemu powietrzu, kiedy gwał­
tem do nas się cisną. Im  kray  pewnieyszy 
iest w swoich zasadach, im więcśy p o rzą­
dny, i silny sam w sobie, tern m niey  może 

się^ obawiać, ażeby każdy wietrzyk mniemania, 
każdy paszkwil uniesionego pisarza nim w strzą­
snął, lem więcey sprzyiać będzie wolności 
myślenia i pisania ( z  pewtiem według oko- 
iczności ścieśnieniem), a prawda zawsze na 

koniec zyska. T y ra n i  tylko są podeyrzliwi. 
T aiem ni tylko złoczyńcy lękaią się. Człowiek 
o twarty i sprawiedliwy m ocny w zasadach
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sw oich , wszystko osob ie  mówić dozwoli. P o - 
stępuie w idzący nad w szystkich, a naw et k łam ­
stwa nieprzyjaciół dobrze użyć potrafi. T a k  
dzi da każdy rz ą d , zasadzony na praw ach w ol­
n o ś c i  i  szczęściu lu d z i; tak R elig iia , k tóra iest 
praw dziw ą i z każdego wyświecenia korzyści 
odnosi. W szelkie m onopolia m yśli są szko­
dliwe. Są ieszcze tu  i owdzie ich  zw iązki 
i  tow arzystw a. Lecz nie im p raw d a , oni 
praw dzie służyć pow inni, albo niegodni są m iey- 
sca swoiego (#). W  ogólności wolność m jrśle- 
n ia  iest czystem , niebieskiem pow ietrzem , w k tó- 
rem  się wszystkie p lo n y  rz ąd u  i nauk  n ay - 

iepiey udaią. R ządca k ra iu , nie pow inienby 
naw et m ieć u lub ionych  zdań sw oich, ażeby 
przeto  m niem ania w szystkich obeym ow ał, 
cierp iał i one do powszechnego dobra p ro ­
wadził. D la tego w ielcy rząd cy  tak  byli 
rzadkiem i.

2). B liżey działa rząd  n a  nauki przez 
sposolność k tó rą  p o d aie , k tó rćy  się ch w y ta ; 
t a  z a ś  w ynika z stosunku kraiów  i  R elig iy , han­
dlu  i zw iązków .*  G recy  przeięli litei-y od 
F enicyyczyków , pierw sze zarody urządzeń  
od E g y p cy an ; E tru ry a  przcięła ie od E g y p iu

(*) P isano  nr roku  1779.



i  G rek ó w ,R zy m  od G recy i, lu d y  zachodu od 
R zym u. Saraceni p rzyn ieśli z C arogrodu księgi, * 
nauk i i k unsz ta , od Saracenów  przeszły  do 
chrześcian. M iędzy niem i ieden k ray  od 
drugiego ^się u c z y ł , ieden po d rugim  dzie­
dziczył. R ząd y  rozszerzaią łańcuch  nauk  oct 
k ra iu  do k ra iu , a przeznaczenie używ a do 
tego często naykrw aw szych  środków. W y ­
praw a A lexandra do A z y i, zostawiła tam że 
n au k i i G recki ięzyk ; R zym ianie świat zw y­
ciężywszy, zaszczepili wszędzie swoie praw a 
i  sposób m yślenia. B arbarzyńcy  zalali E u ­
ro p ę , nakoniec R eligiią i naukam i zw iązani 
zostali, Saraceni ogarnęli H iszpanią i  W Io -  
chy , i zostawili ś lady  sw oich wiadomości. 
K rzyzow nicy  rozszerzyli E uropeyskie w yobra­
żenia i swoie w ięzy zerwali. N iektóre w oy- 
n y  m ocarstw  E u ro p ey sk ic li, wprow adziły na­
ró d  do n a ro d u , przez co udzieliły  sobie 
sw oich k s ią g , wńadomości i  opinii. W ia d o ­
m o, iak długi by ł wpływ H iszpanów  i F ran cu ­
zów na ięzyk N iem iecki. N iem cy  rów nie swoie- 
m i naukam i, iak fam iliam i sw ych rządców , i 
k rw ią służyli praw ie wszystkim  ludom E u ro p ey - 
skim . Z  tąd p o ch o d z i, że ich  lite ra tu ra  ta­
k ą  iest m ięszaniną, k tó ra m imo o b fito śc i, 
n ie  może się ustalić. Zawsze są  pow ikłani
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z sobą i z in n em i narodam i, które ich  u ź y -  
waią i  gardzą n ie m i, których są sługam i 1 
w ielbicielam i. —  Jaki rząd i  d z ie ie , taka lite­
ratura (d).

(cl) TVodm iennem  p o ło że n iu , ale w  ro- 
w n em  n iem a l co do sku tku , byli i  są ieszcze  
Polacy. W o y n a  ca łą  E u ro p ę  do nich  spro­
w a d z iła , w oyna ich  n a  w szystk ie  Św ia ta  stro­
n y  p o w io d ła . D łu g ie  i  ta k  g łęb o k ie  w p ły ­
w y  obcych , p rze rw a  ,syslem atu  edukacyynego  
<w czasie zaboru , odm ienne w ychow anie i sto­
su n k i p o  kra ia ch  rozerw anego n a ro d u , ro zm a ­
ito ść  w ychow ania  m ło d zie ży  w ysższey klassy, 
rozproszoney pa  U niw ersytetach  całey p ra w ie  
E uropy, ten  nakoniec szczególny ko n tra st w e  
w szystk ich  S ło w ia ń sk ich  n a ro d a ch , ze ia k  lu d  
p r z y  sw oich obycza iach , tak  w yższa  H assa  
trw a  uporn ie p rzy  n a śla d o w n ic tw ie  obcych , 
w szystko  to ra zem  m usia ło  w strząsnąć, obyczaie
i g u s t  narodow y. W y tw o r n iś  fra n cu zk i, M e ta ­
f iz y k  n iem ieck i, ang ie lsk i d z iw a k  i. t. d. w szy­
stko to spór w iedzie  naci oyczystą n iw ą , którą  u -  
p ra w ia ć  na leży Z a sła n e  po le  rozm aitem i tłó m a -  
czeniam i, p o d  k tó rem i usychaią kw ia ty  narodo­
w e. B ez iedriości dążenia , bez zb liżen ia  w szy­
stk ich  tych obcyhpoięć do potrzeby , ducha i  g u -
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Łatwo uważać, że nie wszystkie sposo-J 

by takowego połączenia ludów równie są 
dobre. Droga W'oyny i podległości iest nay- 

twardszą i naygorszą. Łatwo iest pogrążyć ' 
się w uległość, ale nie zawsze zjawi się M oy-  
żesz, coby lud swóy uw olnił, ażeby go za to 
ieszcze kradzieżą praw Egypskich nadgrodził. 
Dzikie w oyny zaszczepiaią nienaw iść, ale nia

stu  narodow ego , L ite r a tu r a  n a sza  będzie po-, 
m ieszaną  w rza w ą , n iezg o d n ym  ecliem , od cu­
dzoziem ców  do la ta iąc  y m , n ie  będzie m ieć  o— 
golnego dążenia, ża tem  z a m iło w a n ia , i  p rócz  
p o zo rn e j chluby, is to tn e j n ie przyn iesie  korzyśc i.

F ie  m asz tu  za iste  innego śro d ka , iak  z  
chw alebną tolerancją tr zym a ć  się  oyczyste- 

g o  p o są g u , ażebyśm y do s łu żen ia  zupełnie ob­

cym  B o g o m  p o rw a n i n ie byli. A  iezeli ieszcze  
nay znakom itsza  częsc m e  przesta ie  w yłą czn ie  
p a lić  k a d z id ła  bóstwu fra n cu zk ieg o  sm a ku ;  
p o m n ijm y , ze zp o d z iw ie n ie m  sam ychze F ra n ­
cuzów  w ięcey d la  n iego p ra w o w ie rn i ieste- 
sm y , n iże li oni s a m i , ze  oni w ięcey d z iś  szan  
nu ią  to ,  czym eśm y za  ich w zorem  n ieg d yś  
g a r d z ić  zaczęli. P ra w d z iw a  F i lo z o fi ia , ró­
w n ie  iak  dobry g u st, kocha T o le ra n c ją , brzy-, 
d z i się  uprzedzeniem , U  w. Tłótn;
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miłość lu d u , a p rzynaynm ićy  miłość i lepsza 
znaiom ość z n ich  wpływaiąca , n ie  była wal­
czących  zamiarem .

Jakże daleko pięknieyszym  środkiem  do 
rozszerzenia poży tecznych  w iadom ości, by ły  
lioloniie u starożytnych! T em  się uwiecznili 
Fenicyanie i G recy. O ni założyli nowe sie­
dliska dla n a u k , rów nie iak dla h a n d lu , 
k tó re  osadv clirześcian w średnich w iekach na­

der zaw stydzaią.

Jed y n ie  koloniie A ngielskie są od lego 
wiecznie chw alebnym  w yiątkiem . Może kie­
d y ś , gdy] nauk i w E uropie u p ad n ą , tam  za­
kw itną  iako nowe kw iaty  z noweroi owo­
cami. U siłow anie państw a, w dziką część zie­
m i k u ltu rę  zaprow adzić, szczęśliwem i m ie­
szkańcam i osadzić, iest nayczystszą dla poto­
m ności zasługą. N aypięknieysze p rzestw ory  
ziem i w E u ro p ie , do tąd  ieszcze stoią odło­
giem. G recya i iey  podobne narody  są sm ę­
tno  p iękną pustyn ią . M ozę się koło losu od­
w róci, ze kra iny nad  czarnem mor z e n  ob­
szernie wkoło i  da le f ieszcze znow u o d z y i ą  , i 
będą się weselić now em i greckiem i kunszta­
m i i  tańcem. Niebo nięch  s p r z y ia  rządcy, który
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strumień sprawiedliwego i  pięknego oświece­
nia w  te strony obróci! (e)

Często podróże, ze strony Rządów albo 
Filozofów podeymowane, były środkiem prze­
sadzenia nauk ziedney okolicy do drugiey. 
W  Grecyi sami Filozofowie i prawodawcy 
podróżowali, Likurg, Solon, Pytageras , Plato. 
Z podróżami zaczęła się oświata Europy, a 
szczególniey przez pielgrzymki, Krucyaty, 
przygody morskie i t. p. Z tąd wyszły po-

(e) J a k ie  się z jśc iła  rachuba Herdera, 
o losie A m ery k i!  iak wieszczym duchem p rze ­
pow iedział Panowanie A lexandra  i  i  eg o JlząZ 
ety! Cemuzby się więc i  cnotliwie życzenia  
Filozofa  zjścić  nie m iały! Co za  obszerne, iak  
oddziclflB pole diet lictuh i  literatury dla ^a 
slug  I chwały, gdyby wszystkie ludy słow iań­
skie , w zaiem  o siebie troskliw e , w zię ły  się  
spólme do dzieła, ażeby przez narodowe o- 
świecenie pom yślność swoię przygotow ały! a-  
żeby rozproszone , tak sobie różne w  stopniu, 
oświecenia iobce iak iedne w  duchu; zdolności 
I i ę z y k u ,  za łoży ły  iecino ognisko , p rzy  kto- 
remby brzm iały p ieśn i przeszłości i  dalszey  
nadziei! Uw: Tlóm:
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wierci Normandćzyków, bayki i upowszechniono 
Poezye ,  nakoniec iasnieysze wiadomości o ob­
cych ludach. Ówczesny handel był więcey 
osobisty, znaiomości pewnieysze i ściśleysze. 
P rzyszły  wieki negocyaeyi; nakoniec czas 
istotnie uczonych podróż. Ludwik X I V  wy­
słał ie na korzyść nauk i chwałę swego na­
ro d u ,  inni go naśladowali. Podróże T ou m e- 
Jbrta, V a illan ta , Cqasinicgo, .późniey astrono­
mów, podróże Ruskich Missyonarzy do Sybe- 
ry i ,  w przedmiocie Historyi natuealuey i dzie- 
iów, naynowsze podróże Anglików, dla odkry­
cia now ych mórz i kraiów, są z n a c z i i e m i  

Środkami rządów do r o z s z e r z e n ia  oświaty. JEu- 
ropa ma to pierwszeństwo nad starożytnem i, 
że przez siłę i żeglugę, łączy kraie całey 
ziem i, a zatem ma sposobność, gdzie c h c e ,  
za wiadomościami się udać. A nglicy  i F ra n ­
cuzi ubiegali się w obdarzaniu nas pam iątka­
mi naydawnieyszey Azyi, i A n qu etil (*) p ro -  
ieklował nawet w zapale swoim Akademiią 
podróżuiącą do wszystkich części świata, k tó- 
rey tylko na Ludw iku  X IV . zbywało.

Do tego należy, ażeby żaden i'z ą d  skar­
bów literackich, swoiego kraiu  nie u k ry w a ł ,

  §dy
(*) Ob. Przedmów© iego do Zenda
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gdy ich ukryw ać nie p o t rz e b a , bo i przeto 
nauki słusznie światłem się zow ią , ze u nich 
można drugie światło zapalić, a nic na tern nie 
stracą. Jest to znakiem słabości c iem noty i le­
nistwa, gdy to zamykamy, co powszechnem 
być w in n o , gdy niszęzeie to, co iest do uży­
cia. Ileito  ieszcze niedostępnych Bibliotek, 
butwieiących Archiwów!

3). W y chow an ie  było nayważnieyszym 
środkiem Rządów s ta ro ż y tn y c h , przez które 
na obyczaię i nauki działały. Rzeczypospolite
więcśy na nie ś c i ą g a i ą  b a c z n o ś c i ,  niżeli M o -  

narchiie, w kraiach małych i poiedynczych 
więcey niżeli w rozległych z różnych ludów 
złożonych. P od  iarzmem despotyzmu nikuie 
w ychow anie , i publiczna o nie s ta ranność, 
inne tam są Jeyce do kierowania l u d e m ,  nad 
wcześnie wpoione szlachetne uczucia. Bo 
do czegożby nawet służyły tam, gdzie ich  lud  
w żyw ych obrazach nie widzi przed sobą,' i 
gdzie sam iest, zupełną sprzecznością te g o , 
co wychowanie dobrem nazywa. Nayzieleń- 
sze la u r y  Greckich i Rzym skich dzieiów w ta ­
kich rękach na nędzne się frazesy zamienią , 
słów tam tylko uczą i słowa widzą, ponieważ 
rzeczy nie umieią zastosować i użyć. Śm ier­
telny więc cios zadaią R z ą d y  naukom, ieżeli 

1 8 2 0 . S ie r p i e ń  Tom  X F I1 ,  3 3
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człowiekowi o d b io rą  zm ysły , ażeby widział co 
w n ie b  iest dob re  i p iękne, ażeby od tego co 
fa łszyw e i b r z y d k ie ,  iak od przepaśc i  u c ie -  

W o l n e  se rc e ,  w o lną  także duszę  wydaie. 
S z lache tny  Umysł, nie może godnie myśleć , a 
y y ć  niegodnie. T y r a n i  w ydalą  n iew oln ików , 
rozpraw iaczów , pedan tów , pochlebców , n ik ­
czem ne czołgaiące się dusze, tego w szystk ie  
dzieie dow odzą. Z  R ząd em  u p a d a  w y c h o w a ­
n ie ,  za n iem  n au k i ,  wolność, dzielność lu d u ,  

w szystko.
T a k ie  b y ło  w y ch o w an ie  w ś red n ich ,  wie-- 

kauh . D esp o ty zm  d o ch o w an y  p o d c ią g n ą ł  n a ­
u k i  , (k tó ry c h  u c z y ć  należało) p o d  fo rm ę  i  
m etodę . Z atem  wszystko znikczem niało . T o  
sam o w idz iem y i  te raz  w P aństw ach  żle urzą-; 
d zonych .  W  k ra iach , gdzie religiia nic nie waży, 
i  w szkołach  szan o w an ą  nie będzie, gdzie s ta ­
rz y  F ra n c u z i  są p r z y  s ty rze  r z ą d u ,  tam  
s ta rz y  F ra n c u z i  są nau czy c ie lam i.  R o z są d n y  
R z ą d c a  nie  może być  na to o b o ię tnym  , ia -  
k ie  n a u k i  i iak są w szkołach  d aw an e?  ia- 
k i e w rażenia  pobiera  p rzy sz ły  iego p o d d an y  
i  o b y w a te l?  Jak iem i lu d źm i u rz ę d y  obsadzi? 
"Wszelki postęp n a ro d u  tu  bierze początek,  
w cichości i n ieznacznie . ,
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4). W y ch o w an ie  trw a przez całe życie, 
a naydzieluieyszym środkiem, przez który rząd 
na nauki działa, iest ich publiczne zastoso­
wanie i doskonalenie. Jeslto dla każdey sztuki 
naypięknieyszą riadgrodą, kiedy ma obręb 
doskonalenia się, w k tórym  się iako siła, iako 
zdolność czuć może. Zdolność bezczynna 
pognębia tylko, iako ziarno na piasku niszcze­
je. T en  był naywiększy środek, przez któ­
r y  Grecy i Rzym ianie obok wychowania dzia­
łali; nauki były dla nich żyiącą rośliną, o b y ­
watelską siłą. Jeżeli to im rząd  odbierze, ie- 
żeli obręb ich użycia zamknie w pustyniach , 
albo podstawą niewiadomości wszystkich sta­
nów  ie zrobi, w tenczas ich zepsucie nastąpi. 
P ra w d a ,  z e n ie  k a ż d y   ̂R ząd  może wszystkich 
iednakowo użyć, ale ten, k tó ry  może, n iechay 
ich dobrze używa, a in n e ,  niechay zostawi 
innym  R ządom  i czasom. R ząd  na wszy­
stkie nauki oboiętny, n ikczem nym  iest, pań­
stwo które nayrozmaitszemi naukami iednako­
wo się t ru d n i ,  straciło rozum. Jeżeli pisarz 
ma być m inistrem , kapłan trefnisiem, Iu rysta  
dowcipnym  pisarkiem , i wszyscy, dla tego źe 
takiemi są mieysca swoie o trzym uią, w ten 
czas rozdawnictwo urzędów  grą iest zaiste. 
Rierze się karta tak. p ad n ie ,  iaki ma kolor?

53*
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a k to  nie chce z g łodu  u m ie ra ć ,  n ie  p o w in ie n  
się oddać  lym  n a u k o m ,  k tó re  do u rzęd u  n a ­
leżą, *1- ty m , k tóre  do niego p row adzę. U c z y  
się ta ń c z y ć ,  aby  b y ł  P ro b o s z c z e m ,  g ra  n a  
sk rz y p c a c h  , aby  b y ł  Sędzią. O c h y d n a  po g a r­
da n au k  i państwa w p a ń s tw ie ! K tóż  będzie  
p ra c o w a ł ,  gdy  praca  pogardzoną?  K tó ż  u ży ie  
swoich wiadomości, k iedy  m u  nay.głupszy, dla 
in n y c h  ta len tów , mieysce zasiędzie ?

A  przecięż ezęścjey się to d z i e i e , n iż e ­
li  m y ś lem y , a naw et weszło to w zw yczay . Czę­
sto ex am en  do dostąpienia  u rz ę d u  iest p raw dz i­
w y m  paszkw ilem  na nauk i i u rzęd y .  S ą  p y ­
t a n i a , k tó re  w s ty d  zadaw ać i wiedzieć. P y -  
ta ią  się w tak i  sposob , że nieszczęściem by było* 
g d y b y  exa in inow any , chcia ł  ie w swoim stanie  
k ied y  stosować, Cóż nakon iec  znaczy  ten  ca ły  
E x a m e n  ? N ic  Względem okoliczności nie ro z ­

s t r z y g a ,  m aca  ty lko  (choc iażby  się n a y le p ie y  
u d a ło )  nayis to tr i ieyszą  rzecz u r z ę d u ,  a w ew nę-  
t r z n e y  w artośc i wcale n i e , k o ń c z y  się p o ­
w szechnie  zatem: J eże li n ie  pom o że , nie m o ie  
za szko d zić . A le  szkodzi i s t o tn i e , tak  iak  
w szystko  co n ie  p rzynos i  i ą d a n e y  po m o cy ,  
gd y  na to  iest p rzeznaczone .  W ie d z ą c ,  iak  
źle są w ro ta  do u rzędów  ob sad zo n e ,  uzb ra ia  
gję każdy w n ę d z n y  zapas f o rm u ł j  o k tó re
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się straż p y t a , śmiele się sam w d u c h u , i 
szczęśliwie bywa wpuszczony. T yra  to sposo­
bem wiele dostoynych obowiązkow i urzędów 
przeszło do pospólstwa , a wszelkie wiadomo­
ści z ich zastosowaniem podpadły  ciemnocie 
i  ospałości'—■ W k r ó tc e  może prawdziwa za­
sługa urzędów, staie się daiącym ie i p r z y y -  

m uiącym , śmiesznością i obrzydzeniem. P ie r ­
wsi w ied zą , ze przez pół wieku tak ie ro z ­
daw ali , dla czegóżby mieli teraz inaczey? T y m  
sposobem upadła prawdziwa zdatność i n au ­
k a ,  pozorna formalność wszystko dziedziczy.

Prawdziwem okiem, boskiem poyrzeniem 
rządców iest w każdym  s tan ie , w kazdęy na­
uce w ykryć  prawdziwą wartość w nich zacho­
waną i dobroczynną, przezorną ręką zmusić ich 
n ie iak o , ażeby tę wartość okazały, p ilnow ać 
ściśle progów, do których  zdatność, talent i u -  
sposobienie przystępuie , przyymować i wska­
zywać każdemu właściwe m ieysce, gdzie spo­
sobność działania iest naypięknieyszą nadgro- 
d ą ,  a z którego skutki naypewniey w ogólne 
dobro państwa w płynąć zdołaią. T y m  spo­
sobem obudzą się siły, a zdatność i nauki go ­
dnie użyte będą. Trciian i Gustaw ^4dalf% 
nie byli uczonym i,  więceysię iednak do na-



lik p rzy łoży li,  niżeli sarn H adryan i K rys tyn a , 
■umieli ie zastosować, szanować i użyć.

5), Takowe zastosowanie wielki ma wpływ 
tta n au k i ,  nietylko same w sobie ale iako p rzy ­
k ład  dla innych uważane. Jeslto zaszczy­
tem  i sławą L ite ra tu ry  całego n a ro d u ,  kiedy 
iey  miłośnicy są poważani, u ży c i ,  i czynni. 
S ą  oni w tenczas zachętą młodzieży, czynną 
pom ocą i nowe ziarna wydaią. W szystk ie  
złote wieki L ite ra tu ry  dowodzą, że nic tak 
na  nie nie działa, iak przykład , a przykład  nay- 
widocznieyszy, zawsze rząd daie, N iechay  w 
narodzie chociaż kilku mężów zachęconych 
działać zacznie, ci sami zachęcą i równych 
■sobie wydadzą, nieznacznie ciemnota i niewia- 
domość się skryie, i zawstydzona szemrać bę­
dzie. Każda nauka godnie przez przykłady  
t rak tow ana ,  zlewa na inne, a osobliwie z nią

t 1związek m aiące , godność i światło; tak powo­
l i ,  chociażby tylko dla kontrastu i zakątki się 
wyiaśnią. Korzyścią iest dla piśmiennictwa całego 
n a r o d u ,  kiedy prawdziwie godnych pisarzów 
do czynnego użył działauia, a osobliwie, ieze- 
!i to uczynił zawczasu. Ci wlewaią ducha 
swoim pismom, które wzorami się staną. A n ­
g in y ,  W ło c h y ,  F ran cu z i ,  a więcey ieszcze 
fL ym ian ie  i Grecy, nie doznali wtem szko-
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dy, że naygodnieysi mężowie ich Rządu, byli 
równie pisarzami, i że czynności ich życia 
sami opisywali. W iem  ia , że nayw yiszy  u -  
m ysł nie iest przyw iązanym  , do naywyższego 
stanu, a często w sprzeczności z nim stoi, ale 
to pew na, że do nay  wyższych czynnośc i, być 
pi 'zywiązanym pow inien , i te równie w na­
rodzie >iak w naukach powinny nay  wyższą 
godność nadawać. W  Niemczech w dziwnena 
są przeciwieństwie R ząd  i nauka1 T am ten  , 
pogardza uczonemi, ci nie mogą dosyć uwiel­
b ić ,  kiedy Mecenas tyle się zniży, źe k a r t ­
kę, albo książkę napisze. W  in n y ch  k ra -  
iacb, nosi to  znowu szczególną niewolniczą 
postać; kiedy m inister i kardynał źle pisze , 
m inister i kardynał złym  iest autorem.

6). Bez- Wątpienia ma to wielki wpływ 
na n au k i ,  kiedy sam rządca przykładem się 
s taie , ale ten przykład iest za wysoki, za d ro ­
gi. K iedy  niebo tak iak w Cesarzu M ar*  
hu M nłonim  i w małey liczbie innych  po łą­
czy rzadki dar szczęśliewgo myślenia i działania, 
że pióro berłu ani buławie nie szkodz i, w 
tenczas dary  tak nadzwyczaynie po łączone, 
są na swoiem m ieyscu  tem szacownieysze.
Ale nayczęsciey imie uczonych K siążąt,  iest 
według dzieiów nieszcaęsliwem. Nie same przez
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s ię ,  bo nauki i sztuka rząd zen ia ,  k tóra  iest 
nayw yższą n a u k ą ,  nie są sobie przeciwne, 
ale przeto, ze łatwego nadużycia obawiać się 
m ożna. U czony Rządca może nie w działaniu, 
ale w Muzach się kocha, otacza się uczonemi, 
zapomina o mężach stanu, nieprzyiaciel wdzie­
ra  się w granice, on lubi spokoyność ip o k ó y -  
chaniebny okupuie. H o n o r  i szczęście n a ro ­
d u  za drogą iest ofiarą dla n a u k ,  bo te nie 
Ma myśleniu , ale na działaniu się zasadzaią. 
T a k  nierozsądnie pośpieszyła się K ry s ty n a  
z  p o k o iem , zaniedbała R ząd  i ztrwoniła do­
b ra  rządowe. T ak  Alfons w K asty ll i i ,  E rik  
W D an ii ,  F ry d ry c h  III. w  N iem czech, wielu. 
Cesarzów na w schodzie, i ty lu  uczonych ale 
n iedołężnych i nieszczęśliwych Despotów w 
R z y m ie ,  więcey swoim przykładem  zaszko­
dzili, niżeli pomogli naukom. Szczególniey też 
grożącym  iest dla wolnych nauk, smak p a n u ­
jącego. Jeżeli d o b ry ,  iest nayskutecznieszym  
wzorem, ieźeli zły, iest nayszkodliwszym, Smak 
Mecenasa i Kaliguii,  wiersze N erona, i H a -  
d ry a n a ,  sofistyczność Jakóba  I. i tyle in n y ch  
przykładów i sku tków , są ważną W dzieiach 
przestrogą,

7). Naylepiey  R ządca  działa , przez po ­
wszechne poważanie i nagrodę. Do tego nale-
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zy, żeby nauki z n a l i  kochał1, żeby p rz y n ay -  
m niey w młodości poznał ich t ru d y  i słodycz. 
Ale nayczyrmieyszym środkiem iest ich sto­
sowne w kraiu  użycie. Im to więcey iest szla­
chetne i zbawienne, tem wyższa chwała i za­
sługa. Dziesięciu panuiących , mogą w dzie­
sięciu wiekach iednę naukę poważać i kochać, 
ale w różnym  s topn iu ,  godności, ro zsąd k u ,  
szczęścia i  zasługi. Piękne n au k i ,  Filozofiia, 
Religiia, Wym< w>, iPoezya ,  po wszystkie cza­
sy iedną są rzeczą ,  ale iakźe odmiennie w 
każdym czasie, uważane, użyte, nadgrodzone 
i traktow ane! T ą  koleią idzie sława rządzące­
go. Ubiega on się z wszystkiemi dobremi 
R ząd am i,  które przed nim  były, ażeby ta len­
tów swoiego wieku i kra iu , ieszcze lepiey niż 
tam ci,  ieszcze pożyteczniey użył. , R ządzący  
p rzyw iązany  do nauk, ale do złych, a przy  tem  
w m ałym  widzący obrębie, bez chwalebnych 
zamiarów, wszystkiemu dobremu swoim w pły ­
wem zaszkodzi. Sinak Xiążęcia O rleanu , ia -  
ko R ząd cy  F rancy i,  Karola II. w A ng li i ,  ce­
sarza Juliana i t. d. wnet się rozszerzył, wszy­
stko zakochało się w złocie , pstrociznie , ro z ­
wiązłych wierszach i t. d. Dopiero za grobem  
panuiącego prawdziwa się iego postać okazuie 
dopiero poznaiemy, ile znał, z iaką skłonnością,



kochał i nagradzał nauki. Błyskotki próżno­
ści pozostaią w Leteyskim strumieniu. W  teu 
czas n i e r ó w n o ś ć  woli i czynu, czczego dążenia 
do nieiakich zamiarów, widocznie się okaże. 
W ł a d c a , k tóry  dla chwały, złotem chce nar 
tch n ąć  Geniusze, i zabawy w nich tylko szu­
ka, źle złota i czasu używa. — W p ły w  R ząd u ,  
równie iak działanie Boga i N a tu ry ,  nie mo­
że hyc dowolnym i tylko słownym, ale w n a y -  
•wyźszym stopniu cichym, ciągłym i czynnym.

(Koniec w  następuiącym numerze).

E m e l i n a ,

czyli  powitanie Xipiyca.

B jo g ie 'y  k o ch an k u  nocy, co k o ły  s re b rn e m i 

G o śc in n e  toczysz św ia tło  dla u sp io n ey  z iem i, 

3Cicźycu ! czem u  p odróż  o p ó źn iłeś  tw oie  - 

G ay c i w ieczór zap o m n ia ł o tw orzyć  p o d w o ie r
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Czyli  n ie b ia n k a  k tó ra  twoich p ieszczo t  chciwa 

M iłośn iey  cię u ię ła  w  rozkoszy  ogniwa ?

Ah ! d ługo  o czeku iąc  E m e lin a  ciebie ,

N iec ie rp l iw ą  z rzen icą  b łą d z i ła  po n i e b i e ;

Sm utek  szeleśc ił  w gaiu ,  tę schność  w lok ła  cienie , 

M ie szane  t rosk  s k r z y d ł a m i , sz u m ia ły  s t rum ien ie  

Ledw ie  czarow nein  licem z a b ły s n ą łe ś  m i le ,

U chodzą z w ięzó w  cz a su  sw obodn ieysze  ch w i le ,  

C h w y ta m  ie, w z ro k  k u  T o b ie  w ese lny  p osy ła m  

I  rad o śc i  p r a g n ą c a  , radością  oży łam  !

J a k ż e  c z u łe m u  se rcu  łubem  iest  wesele ,

G dy  miłośó k w ia t  rozwiia  n a  m łodości  czele,

G d y  p r ę d k i e  u s ta ,  ra iękkióy w ży w aią  p ie szczo ty !  
M ia łż e b y ś  poyść  odem nie  o móy, w iek u  złoty?

I u ź ż e  p o s łu s z n e  u ,  m n ie  n ie  zabaw ią  chęc i?

C zy liż  się i u ź  m i ł o ś c i . s e rce  n i e p o ś w ie c i?

O r o z k o sz e  w szak  ieszcze  mię nie  o ds tą p ic ie !

W a m i  się t y l k o  śm ieie  z a c h m u rz o n e  życie,

W y  sk rą ż a c ie  kochan ia  n a y p iei4n ;ey SZy wieniec ,

W y  p ło n ą c y  n a  i ' c u  s tw arzac ie  rum ien iec ,

W y  s k ro m n o ś  , w y  w s ty d  d rżący ,  mile zw yciężacie ,

J n ie w in n o ść  r ó ż y  zap o m in a  s tracie .

I leż  p o w a b n e m  n ie  ies t  p a n o w an ie  w d z ię k u !  ;*

K o ły s z e  się p ie szczo ta  n a  p ięknośc i  r ę k u ,

W s z y s tk o  dla  n ie y   ̂oddycha ,  w szys tko  n i ą  zachw yca ,  

N ad z ie ia  p rz y c h y ln e g o  n ie  odmawia lica.

R odz i  r o z k o s z ;  u m i e r a :  i w  szybk iey  k o le i )

P ę c z e k  r o z k o sz y  s'wiezqy p o w ie rza  nadz ie i .

R o z k o s z ,  R a d o ś ć ^ P ie s z c z o ty ,  ta  rayslca r o d z in a ,  

T e  chę tne  to w arzy sz k i  śm ier te lnego  syna .

Czyliż  córom ś m ie r te ln y m  innie 'yby m ia ły  przystać.*

O ne to u c z ą  z szczęścia  p łochego  k o rzys tać .



Jch  d ło ń  z ró w n ą  hoynośc ią  w yehow ańcow  poi,- 

U  poziomego p ro g u ,  u  pań sk ich  podwoi.

D o  w a rg  ich p rzy iaźń  sz cze rą  u n o s i  prosto tę ,

Z a  ich lotem kochanie  pośp ie sza  się złote.

K o c h a n i e ,  to se rc  c zu ły ch  naym ilszą  p o t r z e b a ,

C o  u s to m  ziem skich  dzieci  sm ak  udz ie la  n ieba .

K o m u ż  lep iey  w  op iekę  życ ie  oddać  m o ż n a ?  

P o k rz y w d z ą  ie częs tok roć  m ądrość  zby t  o s t rożna .

Co n ie p o m n a  na  godzn  n iep o w ro tn e  p iorą ,

Niepomrta , że  się p rzesz ło ść  n ie  opoźni sko ra .

M i ł o ś ć , w  w ięzy  ro z s ą d k u  n iew czesnego  k u ie ,

I  isk rz ą c e y  m łodości  r ą c z y  k ro k  h a m u ie .  '

J a k  p as te rz ,  e o n a  w iosnę  z b y teczn ie  l ę k l iw y ,  

A b y  m u  s t ru m ie ń  b l isk ićy  n ie  p o g rą ż y ł  n iw y, 

O d w ra c a  m osty  iego m ięd zy  d z ik ie  ska ły ,
G dzie  n ig d y  żad n e  k w ia ty  w o ń  n ie  oddycha ły ;  
P r z y s z e d ł  M a y ,  lecz z ie loność  w  o su s z o n e  b ło n ia  

N ie  w r a c a ,  tniia s ło w ik  n iem i łe  us tron ia .

S chną  TóiB do b ro czy n n ey  p o zb aw io n e  w o d y ,

I  s m u tn y  w ódz  m ilczącey  n i e p o z n a i e  t rzody .

T a k  ieś li  z  dn i  w io se n n y ch  n i e d łu g ą  d r u ż y n ą ,  

N iezaba w im y  życia, sko ro  się r o zw in ą ,

J e ż e l i  z a t r z y m a m y  chęci m ło d o c ia n e ,

G d y  w  M a iu  ro zk o sz  chwile  p r a g n ą  ich r u m i a n e ; 

P rz y w ię d n ie  wszystko  p ię k n e ,  u śn ie  w szystko  m i ł e ,  

O tre tw ie ie  u czu c ie ,  w dz ięk  u t rac i  si łę,

M ło d z ie n ie c  p rzy g as łe in i  nie  sp o rzy  o c z y m a ,

K o ra l  n a  b lad szey  w a rd z e  p o n ę t  n ie  za trzym a ,

N i  ten  co sp ó k o y n ie y sz ą  sk ą p o  p ie r ś  ocienia,

Nie roztoczy włos cz a rn y  l icznego  p ie rśc ien ia .

Cóż uchodzac ey  chwili  oszczędnosc  poinoze?

Clrbć n ie  zdobi ły  ło n a ,  uschną- ie d n a k  roże ,
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A niwe niezranioną lemieszem rolnika,

Miasto żniw raduiących, paproć zaymie dzika.

Dla pilnieyszych natura  owoce swe chowa;
Dla nich słodycz iagoda sączy purpurowa,
Dla nich barw tysiącami bogacą się brzegi,
Dla nich rumianość lica, dla nich wdzięków śniegi 
Dla nich, to z ust  szkarłatnych srebrny  głos się toczy,
Im ślą rozkosz , rozkoszy wzywaiące oczy.

I cóż opieszałemu pozostanie z życia?
Co niesiniał, albo skąpił błogich chwil użycia?
Próżno kulawych chęci nad ich strumień woła,
Drugi Tantal, ust  suchych ożywić nie zdoła.
Młodzieńcza tylko r ę k a ,  cięźkę tarczę dźwiga,
Młodżieńezym tylko krokiem radość się dościga.

Smutków dochodzi ro iu  goniec opóźniony,

A szczęście co zzłotemi czekało korony 

U światłych wrót po ranku;  skoro szron spostrzegło,
P rze lęk łe  , n ieszczęsnego ze łzami odbiegło. \
Choć późno dobro iednak stracone poznaiem,
W  Grudniu  a ieszcze bawić chcielibyśmy z Maiem,

Lecz próżno słabszym głosem wzywamy rozkoszy,

Nie dosłyszą Pieszczoty co ie wiek rozproszy,
Omackiein pierzchaiące chwytamy ponęty,
I  cień tylko miłości uwesela święty.

Tak skąpa, wstrzemięźliwość lat niewstrzyma biegu, 
Nierozkwitnie nadzieia na starości śniegu.

Czucie z chwilą śię rodzi,  i umiera z chwilą,

Dni młode skoro czarę rozkoszą nachylą,
N iech  do napoiu usta spieszą się rumiane,
Aby gó czas nie w yp i ł ,—  Czyż kochać p rźes tane?
Czyliż tkliwym uczuciom co się niecą we mnie,

Dam skonać bez udzia łu,  chwilom uyść daremni#.
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O t y ! eos św ia tła  twego cza ru jącą  siłą 

O b u d z i ł  w se rcu  uioie'in chęć p ieszczo ty  iniłą,

Św ieć  m i lu b y  X ie iy c u ,  a gdy po d n iu  n o w ym  

W r ó c i s z  jeszcze  po  sz laku  toczyć la z u ro w y m ,

J u ż  m i ł o ś c i  n i e o b c a  i r o z k o sz y  syta,

W d z ięczn ieyszym  E ine lina  s łow em  cie powita.

K. T.

D o  * * *

Pod czas odiazda do Włoch.

Jeszcze łąk zima nie poddała Florze,
Ą iuż Hygeia o ciebie zazdrosna, 

Bierze cię druchom  nad wsławione morze,
Gdzie cię młodzieńca prędsza wabi wiosna^

Szczęsny więc odiedź —• Czuyna Abeona , 
Hebe co pomoc dla młodzianów swięcij 

N iech  cię prowadzi od n a s z e g o  ło n a ;
Z a  niem i moia ż y c z l i w o ś ć  i chęci



•Staniesz na ziemi starego Saturna J
Z którey Marsowi z złotym uszedł wiekiem 

Tam  losów ludzkich niezgadniooa urna,
Każe s!q d ziw ie , płakać nad człowiekiem,

> - ‘ '  »
W olność  rozboycze zaszczepiły dłonie,

W k ró tc e  T y i’anow wzniosły wolnych barki,
Pasterz z ty a rą  siadł na Marsa tronie,

Podbił um ysły  rożkowa wszy karki.

Umilkła ziemia — Polęga Rzymianów,
Jako Niobe we łzach zkamieniła,

W n e t  sztuka ogień ukradłszy niebianom, 
Prometey d ru g i ,  głazy ożywiła.

W szystko  p rzem ienne .  Sama ty lko sztuka, 
Spoinie z n a tu rą  wiecznie się odmładzaj 

Zaniemiał Kato  i F o m p ey dla w n u k a ,
Lecz mówi d łu ta ,  mówi pędzla w ładza,

Cyklop warsztatów odchodząc na L em nie ,  
Żelazną rzeką okuł w gniewie miasta, 

Głazem ognistym dziś miota darem nie , 
Odżyła szLuka, i wawrzyn odrasta.

In n y ch  sztuk widok zapala do sztuki,
I tworzy ogień roznieca w m łodzian ie , 

Polaka wyższe czekaią n a u k i ,
Do ciebie z głazów niech mówią Rzymianie,1
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Cześć obyczaiom , m ęztwo i prostota ,

Uświetnia wolność i M arsa rzem iosło , 
Skoro m iękkości ustąpiła cn o ta ,

Złoto zwaliło , co żelazo wzniosło.

N ie c h ż e  W ło ch  boskiem zachwyca się pienieni, 
N iech dum ie um ysł, pędzel T y cy an ó w , 

A le iak Polak, z szlachetnern westchnieniem , 
N a tch n iy  się w gruzaeh wielkością R zy -

( mianów.

T ak  nam  pow racay — N iechże utęschnien i, 
G dy  Ceres brzegi wiślane pozłoci, 

Zobaczem  c ieb ie— . P u h a r  się zapieni,
C h łop iec  p od  d zb anem , n iech  czo ło  zapoci*

A  i a , gdy  wiosna wróci gay z ie lo n y ,
G dzie skrom ną lutnię dla rodaków  stro ię , 

U w iię wieniec na cześć A deony,
Z a szczęsny pow rót, za pom yślność tw oię.

K. Br.



GE M U S  Z

X S  Z Y  l l e r a *

j) F y ta s z , czy  u fam  sło w u , k tó re  m ą d ry  Szerzy,

,) W  k tó re  tłu m  u czn ió w  p e w n o , p o d  p rz y s ię g ą  w ierzyć 

»  C zy li ty ik o  w iadom ość p ew n y  p o k ó j  dawa,
„  F ila r  S y stem u  trz y m a  i p okóy  i p raw a  ?
,, N ie u f a c ie  sk ło n n o śc i, co ra d z i ta je m n ie ,

, ,  P ra w u , k tó re  n a tu ra  sam o w la ła  w e inn ie ,

„  A ź gdy  to w ieczne p ism o stw ie rd z i p iecżęć  sz k o ln i,

„  I  w okow y  p ra w id e ł póydzie  d u sz a  wolna? —
„  P ow iedz ! b o ś w  te  o k ro p n e  w stęp o w ał p ie c z a ry ,

„  Ja k ie  z ły c h  c iem nych  g robów  w y n io słe ś  n am  d a ry ?

, ,  T y  w iesz co w  sobie  m ieśc i ta  p u sz cza  słów  g łu ch a ,

*  Czy tam  , u  m um ii m ieszk a  śm ierte ln y ch  o tu ch a  ?

„  Iscże  tą  n o c n ą  d r o g ą ? —  A ch s łu sz n a  o b aw a! —

„  S zed łb y m  p rz e c ię ż , bym  Z nalaz ł i p o k ó y  i p ra w a  31 * * *

Z n asz  p rz y ia c le iu  w ieki S a tu rn a  sz częś liw e ,

S ą  o n ich  d o tąd  p ie śn i p ro s to tn e  i tk liw e ,

K ie d y  jeszcze  co św ię te  z ż y c ie m  zw iąze k  m ia ło , .<

K ie d y  c zu c ie  dziew icze  i czyste  is tn ia ło ,

G dy  ciche p raw o  p o tr z e b ,  s t a łe ,  n ieoddzie ln* ,

C ichą  sw obodę w  p ie rs i w lew ało  śm ie r te ln e .

G d y  u m y s ły  n ie  b łą d z ą c , w ie rn e  i s ta te c z n e ,

» \sa z k y w a ły  iak  zeg ar, ty lk o  p ra w d y  w ie c z n e ,

W te n c z a s  św ia tow ych , a n i pośw ięco n y ch  z n an o .

Co w  ż y c iu  c z u ć  się  da ło , w g ro b ach  n ie  sz u k an o .

1 8 2 0 .' Sierp ień  T .  X V I L  34
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R ów nie wszyskim  poiętny istn ia ł praw dy wątek;
R ów nie u k ry tet źródło, zkąd b ra ła  początek.

Ł ecz znik ły  p iękne czasy!-^- Dowolność zuchwała, 
G o s p o d a r t i e y  naturze  Pokóy zam ieszała.

W  oszpecofiem iuż czuciu, znikła Ęogów mowa,

"W skażonein łonie, w ieszczba nieinieie Febowa,

W  cichym iuż tylko sobie  korny  duch ią  czuie,
Świętego Zmysłu słowo taiem ne p ilnu ie ,
T u  ie badacz zak lin a , wśród czystego łona, 

ł  m ądrość m u pow raca n a tu ra  stracona. *
Szczęsny! gdyś ieszcze tego n ie stracił Anioła,

Gdy ieszcze korny  Instynk t ostrzegać cię zdoła,
G dy czystą widzisz praw dę w tw ćm  oku niew innem ,
I  głos iey czysto ieszcze brżini w sercu  dziecinnem ,
Jeśli dotąd wątpliwość m ilczy w twym  um yśle,
Gdy wiesz, że milczeć będzie i wiecznie i ściśle,
Gdy spór twych uczuć  'nigdy nie zawoła sądu,

G dy serce rozumowi; nie zabierze rządu ,

W  ten  czas źyy z  n iew innością! Na nic ci nauka,
N ie ty w n iey , ona w tobie niechay praw dy szuka,
Nie dla ciebie żelazna u  gm inu ustaw a,
Co ty kochasz, ty czynisz, to tylko są praw a.
Na w szystkie pokolenia prześlesz boskie słowa,
Co twa św ięta dłoń zrobi, święte rzekną  słowa,

T o zdziwione um ysły  wszeohmocne poruszy,
T y  ty lko  nie znasz Boga, co w łada w tw ey duszy,
Ni s i ł ,  k tóreini duchów schylasz m iliony,
P ro sty  i *ichy p rzeydziesz  p rzez  św iat zwyciężony.

Ii. Br.
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' t

Poeci Starożytni

2  t e g o L

p .
owiech> g d z ie  ow i, gdzie sie Śpiewacy Z adzia li,

Co skłonny lu d  oiyw czetn pieniem  zachw ycali?
Co Bogów zn ie b a , ludzi w  Niebo wiedli pieniem *
I  D usze ich n a  skrzydłach nieśli z zachwyceniem  ? —  

Ach ! oni żyią ieszcże, lecz ich lu tn ia  głucha*

By ią w zbudzić t r a k  czynów; by słyszeć, b rak  ucha. 

Sczesny eczęśliwych wieków śpiew aku ! twe pienia,
Z  u s t do u s t ,  z pokolenia szły  do pokolenia,
Jak  p rzed  bóstwem  na  te „ raa .  jud  pr2ecl fe-m się fco^

Co m u pędzlem  lub dłutem  geniusz utw orzył,

C zucie lu d u  zagrzało  p ieśni śpiewakowe, 
j  pienie Z czucia ludu  ognie b rało  nowe,

"W" słuchaczach spieWak żyw ił i czyścił zapały ,
Ich  serca iego Jńesni ogniem oddychały,

Ludom  się zew nątrz  bóstwo niebieskie zjawiało*
K tó re  dziś w s ercach naw et poym uiem y mało.

m
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S p o s ó b

na wygubienie liszek zkapusty (a).

P rz y p a d e k  iest często oycem  w ażnych od­
kryć. T a  praw da potw ierdziła się i pl-zy od-r 
k ry c iu  śrzodka na w ygubienie liszek z kapusty.

R o k u  przeszłego poznałem  się z Xiążę-* 
ciem  L  — y  55 L itw y , k tó ry  mi opowiadał, iź 
pew ien ziem ianin L itew ski sadząc co  rok  na 
sw ych polach k ap u stę , mało co z niey ko­
rz y s ta ł,  ponieważ liszki obżerały m u ią  co 
r o k , gdy nie m iał dość ludzi do ich w ytępiania. 
R azu  iednego postrzegł ów właściciel p o la , 
że w części pew ney nie postały  wcale liszk i. 
M ało to  go zastanowiło n ap rzó d , lecz zw ró­
ciło ca łą  iego uwagę, gdy toż sam o przez lat 
kilka następnych  dostrzegał. Zpoczątku my* 
ż ld ,  że różnica gatunku  g ru n tu , albo iego

(a ) Rzecz p rzełożona z pism a; D ie  d ie s ia h r ig e  zu  tr~  
varten d e  W ilte ru n g  vom F ru h lin g s  a n  fa n g ę  b is en ■ 
de October 1820. n e b s t a n d e re  M itt/ifilu n g ere  f en  
D i  U  tu ar, Berlin iSaO- P • 92-

/
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wyższość lub niższość, lub czas w sadzeniu 
był tego przyczyną, ale po rozwadze należy- 
tey przekonał się że wszystko na calem polu b y ł 
iednostayne.' Nie uszło ieduak iego uwagi, iż ka­
pusta niezjedzona od liszek stała wblizkości grun­
tu  wilgotnego i bagnistego. W  roku więc 
następnym zasadził kapustę obok gruntu bło­
tnistego, lecz bez spodziewanego skutku. L i­
szki obżarły kapustę stoiącą nawet na samym 
brzegu g runtu  bagnistego—. Nakoniec przy­
szło m u na myśl s Czyli rośliny wodne; ro ­
snące obok pola kapuścianego, nie wstrzymu­
ją tu  liszek ? Ziemianin ów wziąwszy kilka 
przygai'sci OWĆy rośliny, porozrzucał ią  po­
między kapustę. Nazaiutrz spostrzegł, iż w ob­
wodzie kilku stóp, gdzie ową roślinę po-r 
rozrzucał, wszystkie liszki z kapusty , pospa­
dały, częścią nabrzm iałe, częścią porozpękane, 
częścią wywiędłe i martwe. Odtąd wszyscy  
wieśniacy Litewscy, a przynaym niey w dobrach 
Xięcia L - y ,  rozrzucaią po polach kapustą 
zasadzonych ową roślinę wodną, i maią za­
wsze zbiór kapusty zapewniony, rośliną zaś tą  
ie s t-  Tatarak  ( Calmus).

Dostrzeżono zaś, że działanie tego środ-i 
ka wytępiaiącego daleko iest gwaltownieysze , 
gdy posypuią posiekany tatarak pomiędzy ka-
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pustę nie we dnie ale po zachodzie słońca; 
Radzić nadto wypada, aby p o Sy p y W a n ie  t e t a J

raku  n ieprędzey  następowało, aź dopiero w 
tenczas, gdy się iuż liszki istotnie' pokażą; 
posypawszy go bowiem, gdy m otylki składa-r 
ją laia , tedy po wywietrzeniu tataraku , iaia 
jnogą się wylęgać, i środek ten okaże się bez*
skutecznym,

D o Redakcyi Pamiętnika 

Warszawskiego,
T ,

Mezeli będzie się zdawać podaię do przyięcia i 
Umieszczenia w Pamiętniku móy domyślny w y­
kład wyrązu Donącyi poddaiącey krainę Pol­
ską Stolicy Aposlolskiey w X. wieku ery Chrze- 
sciiańskiey.

Ograniczam ten wykład co do wyrazu 
Rago/ze tylko, i mniemam że ten wyra 3 
test allegoryczny, znaczący owo Bożyszcze, F i­
listynów, które w przytom ności A rki p rzy­
mierza spadło 3 ołtarza swego, i skruszyło się.
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O tern bożyszczu pisz.e Biblia w X iędza 
iszey Królewskiey Rozdziale V . w wierszu 2 , 
i następnych.

Moie mniemanie opieram na tem. M ie­
czysława iako Króla Pogan miał i porównał 
Papież z bożyszczem Dagona, a siębie czyli 
kościoł Chrześciiański z A rką, nawrócenie się 
Mieczysława na wiarę chrześciiańską uważał 
za podobieństwo do upadnięcia Dagona i 
stłuczenia się.

Może nie z W łoskiego Daga  puginał a- 
łe z Hebrayskiego D a g —  Ryba, pochodzi Da- 
gon; gdyż Bożyszcze do połowy od głowy 
miało postać człeka, a od drugiey kształt 
ryby.

Prócz tego Filistyny mieli Dagona za 
syna nieba, brata S a tu rna , i  czcili iako boż­
ka zbóż i pługa wynalazcę; a źe Polacy byli 
iak i dotąd są narodem rolniczym , więo 
Papież miał więcey powodów do nazwania 
ich Króla Dagonem.

W?gr&ecki.
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Doniesienia Księgarskie.
J^owe dzie ła  znayduiąęe się w  księgarni Z a ­

wadzkiego i  W ręckiego w  IV arszaw ie przy  
.i Ulicy Krakowskie Przedm ieście N , 4 i 5. J

O k o lice  Krakowa poema przez F. W ężyka 
#lr. 63. Kraków 1820 ził, 4,

Marzenia Passa rękopism znaleziony i 
w ydany po wiosku przez Kompanioni, prze­
kładania Adama Kasperowskiego, z ry c in ą  
Wyobrazaiącą Tassa. 8vo str. 188. W arszawa 
Tj.820 w drukarni przy Nowolipia N . 646. złi 6.

Kazania przez X . Szaniawskiego toni 
trzeci 8vo str. 4o4. W arszawa z8ao w drukarni 
JK C  Mości Rządowey 2Ił. 4

Powieści moralne dla dzieci przez A u­
torkę Pamiątki po dobrey matce. 8vo. str. 178. 
W arszaw a 1820 w drukarni przy  Nowolipiu 
pod N rem  646. 4

Galerya naynowsza narodów czyli ż a ­
ka wa z nauką połączona dla użytku młodzie­
ży, z 17 rycinam i kolorowemi 8vo op. str- 129 
W roęjąw u B . Korna 1830 Z ił 10
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Mitologia starożytnych Greko w i Rzymian 

iak naydokładniey zebrana w Niemieckim ię_ 
zyku przęz K. Moritz, przełożona podług czwar­
tego wydania przez A. Kuszańskiego. Z przy­
łączeniem 63. na miedzi rytych płaskory§ów, 
wziętych ze starodawnćy rzeż.by i innych sta­
rożytnych zabytków, str. 288. 8yo W rocław u 
B. Korna. 1820 Ził 10.

O Naśladowaniu Chrystusa Pana, Księgi 
cztery p. Tomasza z Kempis napisana, z łaciń­
skiego na polski ięzyk przetłumaczone. Stron 
386. i2. W rocław u B. Korna 1820 Złł. 8

Dzieła Dramatyczne wierszem i prozą L 
A. Dmuszewsktegó; w czterech tomach z ry­
cinami. W rocław 1820. z n u y d u ią  się iu i pod 
prassą i w krótkim czasie wydą na iaa>, pre­
numerata kosztuie. Zł. jg
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Spis rzeczy
xv tomie X V II. Pamiętnika zawartych.

F i l o z o f i a .

O wpływie rządu na nauki i nauk na 
rządy. Herdera uwieńczona roz­
prawa, w skróceniu przełożona z 
Niemieckiego. -  -  358. 470.

Rzut myśli, iak duch czasu wpływa na
prawodawstwo. -- r boj.

H i s t o r y  a .

Hzieie w Xięztwie Mazowieckiem -  72. 197.
Rozbiór dzieła X. Chodynickiego: dzieie 

historyczno - polityczne Europy na 
początku XIX. wieku -  -  n 4.

J . F cileń sk \ego  odpowiedź na uwagi Joa:
Lelewla nad iego Hisloryą Polski. 2g5.

łiern. Zavdlera wykład wyrazów dona- 
cyi poddaiącey krainę Polską stoli­
cy Apostolskiey w X. wieku, z przy­
łączoną mappą Polski podług wy­
razów owey donacyi. r  - 3l 7.



S. W ęgrzectiego Uwaga nad wykładem
wrazuy Dagone wpowyższey donacyi. 524, 

Uwagi niektóre nad rozbiorem dzieiów 
Zygmunta III. w Pszczole Lwow- 
skiey. •  -  -  <■ 422.

E t  n  o g r a  f  i  i  a ,

O obyczaiach Morlachów. -  -  -  4g

E k o n o m i i a  P o l i t y c z n a .

O dzisieyszym stanie włościan usam owol- 
nionych w okręgu W ol. Miasta K ra­
kow a; z przydaniem uwag nad na­
tu rą  dzierżaw wieczystych, przez 
Jana Nowickiego. -  -  -  159,

\Viadom ośd o m erynosach przez H r. P o - 
lignac, z przydaniem  uwag tłómacza 
A. P. Biernackiego, -  » q64.

Sposób na wygubienie liszek z kapusty. ,522.

N a u k a  L e k a r s k a :

Niektóre z ważnieyszych postrzeżeń we- 
terynarskich, przełożonych z donie­
sienia Towarzystwa Król. w Kopen­
hadze, przez Ad. Rudnickiego, -  4oa.
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P r a w n i c t w  o *.

S ta tu t P iotrkow ski K azim ierza W . -  137.

L i t e r a t u  r a .

M owa Serg. TJwarowa o ważności litera­
tu ry  w schodnich ludów , iey w pły­
wie i stosunkach z lite ra tu rą  ludów 
E uropeyskich , przełożona z R ossyy- 
skiego przez J . H . -  -  3,

K . Br. L isty  o literaturze polskiey — o
N arodowości. ■» _ -  - -  -  65.

K aro la  K urpińskiego  p rospekt T y g o d n i­
ka m uzycznego. -  -  i3 i

O  korzyściach i nieprzyzw oitościacli k ry ­
ty k i, rozpraw a uw ieńczona a z f ra n -  
cuzkiego przełożona przez J. N o ­
w ickiego. -  -  433.

♦

P  O E  Z  r  A .

Pieśń starożytna: Czeska świeżo o d k ry ta , z
przekładem  polskim . - -  89 .

J .  Korzeniowskiego  wiersz do X . A loize-
go Osińskiego. -  -  -  n o .

M iłość odm ienia, pieśń Serbska, w yło­
żona przez L . S. - -  - n 3 .

\V y ią tek  z Ifigenii R asyna przekładu
L ud w; Osińskiego. -  ~ 245.
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"Wiesław, powieść Kaz. Brodzińskiego -  i5o. 
O  wielkości człowieka, oda przez P. C ham - 

fort napisana i uwieńczona, przekła­
du J. N . Zglinickiego. -  -  390.

Z b i c h o n  D um a ze staro-czeskiego ięzyka
przełożona przez K . Br. -  -  3g3.

Legiionista przez K . Br. — -  3g8.
Em elina czyli pow itanie X iężyca przez

K - T .  -  -  -  -  5 i 2 i

Do # * pod czas odiazdu do W ło ch ,
p r z e z  K.. B r . -  -  -  5 i6 .'

Gieniusz z Szyllera, przez K . Br. -  5 ig .
Poeci starożytni z tegoż. -  -  5ax.

Nowe książki Polkie. -  j58. 291. 4o6. 5^6:

Wolno drukować.
W W arszaw ie d. 5. L ipca 1820.

X. Szaniawski.




